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Rozdział 1


W marzeniach ujrzał twarz, której obraz prześladował go od lat: twarz młodej kobiety o jasno-brązowych włosach i wielkich, poważnych oczach. Widywał ją ożywioną młodzieńczym entuzjazmem i pełną pogardy. A raz, przez krótką, niezapomnianą chwilę wydało mu się, że dostrzegł, jak rozjaśnia ją nagłe, niewypowiedziane uczucie – to samo, które przepełniało jego serce.
– Serena… – Carlo głośno wypowiedział jej imię i na ten dźwięk wizja zniknęła. Znów był w swoim eleganckim biurze w samym sercu Rzymu. W dłoni nadal trzymał telegram, który przyszedł zaledwie kilka minut temu. Kilka zwięzłych, oficjalnych słów oznajmiających, że jego żona, Dawn, zmarła nagle w Anglii.
Przedwczesna śmierć pięknej, pełnej życia kobiety wstrząsnęła Carlem. Po chwili początkowy szok minął, zastąpił go smutek. Carlo przypomniał sobie, jak niegdyś zadurzył się w Dawn po uszy – i jak się to skończyło. Na jego młodzieńcze uczucie odpowiedziała chciwością, przebiegłością i zdradą. Jego miłość nie wytrzymała tej próby. Pozostała tylko pustka i determinacja, by utrzymać jakoś to nieudane małżeństwo. Dla dobra córki.
A teraz Dawn odeszła, zaś jej kuzynka Serena wolała przesłać mu telegram niż zadzwonić. Nie mogła jaśniej wyrazić, jak bardzo nadal go nienawidzi.
Zadzwonił do Anglii. Telefon odebrała nie znana mu kobieta.
– Nazywam się Carlo Valetti – powiedział. – Chciałbym mówić z panną Fletcher.
Usłyszał, jak kobieta powtarza jego słowa. Po dłuższej chwili w słuchawce usłyszał:
– Serena Fletcher. Słucham.
Przez telefon jej głos wydawał się niższy, poza tym jednak brzmiał zupełnie tak, jak go Carlo zapamiętał: swobodnie i pewnie, lecz z dźwięczącą gdzieś zmysłową nutą, która tak bardzo na niego działała.
– Właśnie otrzymałem twój telegram – wyjaśnił. – Proszę, powiedz mi, co się stało.
– Dawn zachorowała na zapalenie płuc. Wyglądało na to, że najgorsze już minęło – wtedy jednak nastąpił atak serca.
– Jak długo chorowała?
– Cztery dni.
– Cztery dni – i nikt mnie nie powiadomił? – wykrzyknął.
– Dawn błagała, abym tego nie robiła. Nie chciała, żebyś przyjeżdżał.
Carlo z trudem opanował gniew.
– A moja córka? Jak się czuje?
– Jest wstrząśnięta, jak zresztą można się było tego spodziewać. Staram się ją uspokoić.
– Chciałbym z nią mówić.
– Obawiam się, że to niemożliwe.
– Co to znaczy: niemożliwe?
– Śpi, a ja nie zamierzam jej budzić.
Carlo nie był przygotowany na tak zdecydowaną odmowę.
– Natychmiast poproś do telefonu moją córkę – rozkazał głosem, na dźwięk którego jego podwładni rzuciliby się do ucieczki.
– Louisa płakała przez całą noc – padła niezwykle stanowcza odpowiedź. – Jest wyczerpana. Zrozum, że nie zamierzam jej budzić.
Myśl o maleńkiej, zapłakanej Louisie zabolała go tak mocno, że przez moment nie potrafił wykrztusić ani słowa. Zacisnął palce na słuchawce, próbując odzyskać panowanie nad sobą. Dawn była złą matką, tylko od czasu do czasu zasypywała córkę prezentami i nie szczędziła jej dowodów czułości, po czym zaniedbywała ją całkowicie. Louisa jednak bardzo ją kochała i z pewnością nie może pogodzić się z jej śmiercią. To on powinien trzymać w tej chwili w ramionach swoje dziecko i tulić je do snu. Nagle poczuł, że szczerze nienawidzi Sereny.
Jednak kiedy przemówił, jego głos nie zdradził targających nim uczuć. Na tyle odzyskał równowagę, by postarać się o odrobinę dyplomacji.
– Sereno, wiem, co myślisz. Uważasz, że postępujesz właściwie, z pewnością jednak zdajesz sobie sprawę, że w tej chwili Louisa potrzebuje właśnie mnie. Kto może pocieszyć ją lepiej niż jej własny ojciec?
Cisza w słuchawce trwała bardzo długo.
– Sereno?
– Jestem. Przykro mi, ale nie zgadzam się z tobą.
Dawn oddała córkę pod moją opiekę. Musiałam przyrzec, że się nią zajmę.
– Myślę, że jej ojciec ma także coś do powiedzenia w tej sprawie – powiedział przez zaciśnięte zęby.
– Dawn sporządziła testament, w którym przekazała mi wyłączną opiekę nad Louisa. Ona zostanie u mnie, Carlo. Dałam słowo.
– Co właściwie powiedziała ci Dawn?
– Wiesz dobrze, co. Miałeś zamiar wyrzucić ją z domu, rozwieść się z nią. Już nigdy nie zobaczyłaby Louisy.
– Sereno…
– Nie mogę tego pojąć. Jakim trzeba być potworem, by grozić własnej żonie czymś tak okropnym? Wiem jedno. Cieszę się, że zdążyła uciec. Błagała, abym zatrzymała Louisę przy sobie i zamierzam to zrobić. Nie szukaj jej, Carlo. I tak jej nie znajdziesz – Serena urwała gwałtownie, Carlo dosłyszał drżenie w jej głosie.
– Nie ma sensu mówić o tym w tej chwili – oznajmił szorstko. – Przedyskutujemy to na miejscu.
– Przyjeżdżasz tu? – spytała z lękiem.
– Oczywiście – rzucił ostro, po czym dodał z lodowatą ironią: – Nawet taki potwór jak ja ma dość przyzwoitości, by przyjechać na pogrzeb własnej żony.
– Usłyszał, jak Serena gwałtownie wciąga powietrze.
– Czy byłabyś tak uprzejma i powiedziała mi, na kiedy go zaplanowano?
– Na przyszły wtorek – podała mu godzinę i miejsce.
– Dziękuję. Sprawdzę to.
– Czyżbyś sądził, że cię okłamuję? – spytała z furią.
– Sama zaczęłaś tę wojnę. Nie miej do mnie pretensji, że traktuję cię jak wroga.
Gwałtownie odłożył słuchawkę. Jego twarz stężała z wściekłości, poza tym jednak nie okazywał szarpiących nim uczuć. Już dawno nauczył się samokontroli, cecha ta bowiem była niezbędna dla kogoś, kto prowadził samochód wyścigowy, kierował wielką firmą i żył u boku niewiernej żony. Serena jednak potrafiła wyprowadzić go z równowagi. Choć od ich pierwszego spotkania dzieliło go pięć lat i tysiąc mil, myśl o niej wciąż nie dawała mu spokoju. Rozmowa z nią tylko pozornie była pełna napięcia i wrogości, oboje maskowali tylko inne uczucia – uczucia, do których nie chcieli się przyznać.
Wstał, podszedł do okna i spojrzał na ruchliwą Via Venetto. Dawn bardzo lubiła tę ulicę, pełną drogich sklepów i restauracji. Uwielbiała zresztą całe to wspaniałe, beztroskie życie, które zapewniał jej majątek męża.
Pieniądze pochodziły z Valetti Motors, dzieła legendarnego włoskiego kierowcy wyścigowego, Emilia Valettiego, sześciokrotnego medalisty Mistrzostw Świata Formuły 1, a następnie założyciela firmy, która miała zapewnić sławę jego nazwisku. Produkował w niej eleganckie, supermodne samochody sportowe, kupowane przez bogaczy za ogromne pieniądze. Poza tym budował też samochody wyścigowe, które brały udział w zawodach, często z powodzeniem.
Carlo wychował się w domu zdominowanym przez ojca. Sam również został kierowcą wyścigowym i przez kilka lat prowadził przyjemne, barwne życie. Był atrakcyjnym chłopcem, wysokim, szczupłym i silnym, z ciemnymi włosami i oczami, o dostatecznie pogodnym usposobieniu, by sprawiać wrażenie lekkoducha. W istocie nigdy nie był lekkomyślny, teraz zaś, po latach pełnych trosk i kłopotów, jego twarz stała się posępna. Miał trzydzieści dwa lata, lecz ciągłe zmartwienia zdążyły już wyżłobić gorzkie zmarszczki w kącikach jego oczu, a zmysłowe usta wykrzywiał cyniczny grymas.
W wieku dwudziestu dwóch lat poznał Dawn Fletcher, która była od niego o rok starsza. Pojechał do Monzy, na Grand Prix Włoch, ona również zjawiła się tam u boku innego kierowcy. Weszła do boksu, w którym przygotowywano samochód Carla, i natychmiast przeprosiła za pomyłkę. Oszołomiła go jej uroda, żywotność i elegancja. Po upływie niecałego miesiąca byli już małżeństwem.
Brakowało mu dojrzałości, aby przejrzeć zamiary tej sprytnej, wyrachowanej kobiety. Jej „pomyłka" nie była przypadkiem. Dawn z rozmysłem postanowiła poznać i usidlić dziedzica fortuny Valettich. Carlo wiedział o tym, bowiem po latach, podczas jednej z ich gwałtownych kłótni, sama mu o tym powiedziała. Czasami w złości Dawn zapominała o wyrachowaniu.
Niedługo potem umarł jego ojciec i Carlo musiał porzucić wyścigi, by zająć się firmą. To, co zastał, przeraziło go. Za błyszczącą fasadą Valetti Motors kryła się ruina. Działalność handlowa istniała tylko po to, by umożliwić ojcu uczestnictwo w rajdach. Przez lata Emilio Valetti lekkomyślnie wyrzucał pieniądze na swą ulubioną rozrywkę, zupełnie nie przejmując się niebezpiecznym zachwianiem równowagi finansowej firmy. Carlo rozpoczął twardą kampanię, ograniczającą marnotrawstwo. Wtedy właśnie narodziła się jego reputacja bezwzględnego skąpca. Nie dbał o to. Przeciwnie, czasem pomagało to przekonać banki, aby udzieliły mu sporych pożyczek, koniecznych do utrzymania przedsiębiorstwa. Nagle bardzo szybko musiał dorosnąć i wtedy utracił nawet to niewielkie uczucie, jakim darzyła go żona. Dawn poślubiła chłopca, po czym niespodziewanie znalazła się u boku spiętego, poważnego mężczyzny. Nie kochała go dość mocno, by wspomóc go w jego walce, szybko więc znudziła się młodym mężem. Kiedy prosił, by nieco ograniczyła wydatki, wpadała w furię.
Jedynie Louisa nadawała sens jego życiu. Uwielbiał tę małą istotkę od momentu jej narodzin, a przez następne trzy lata jego miłość stała się jeszcze silniejsza.
Pewnego dnia, po szczególnie ostrej dyskusji na temat ogromnych długów Dawn i jej zamiłowania do hazardu, Carlo wrócił do domu i stwierdził, że obie zniknęły. Znalazł liścik od Dawn, w którym pisała, że wyjechała do Anglii odwiedzić rodzinę. Wiedział, że wraz z młodszą kuzynką zostały wychowane przez dziadków, lecz Dawn nie była specjalnie związana z rodziną. Nigdy ich nie odwiedzała, nie zapraszała też nikogo do Włoch, toteż ta nagła ucieczka, bez uprzedzenia, zaniepokoiła go. Dawn dawała mu w ten sposób do zrozumienia, że jeśli będzie robił jej jakiekolwiek wymówki, pozbawi go możliwości widywania się z córką. Mogła i potrafiła to zrobić. Natychmiast wyruszył do Anglii, do Delmer, gdzie mieszkali jej krewni.
Senne miasteczko leżało w samym sercu angielskiej równiny, otoczone łagodnymi wzgórzami. W innych okolicznościach Carlo mógłby zachwycić się atmosferą spokoju i pięknem okolicy, teraz jednak z irytacją przyjął fakt, że pociąg zatrzymywał się w odległości trzydziestu kilometrów od celu jego podróży. Musiał wypożyczyć samochód i oczywiście zabłądził.
Wreszcie dotarł na miejsce, wyczerpany i zły, by ujrzeć Dawn wyciągniętą na hamaku w ogrodzie obok wielkiego, starego domu. Jego żona uniosła wzrok i uśmiechnęła się, nie do niego jednak, lecz ciesząc się z własnej przebiegłości – tak łatwo zwabiła go przecież do Anglii.
– Kochanie, myślałam, że już nigdy się nie zjawisz – powiedziała.
– Gdzie jest Louisa? – spytał natychmiast.
Dawn wzruszyła ramionami.
– Przypuszczam, że Serena gdzieś ją zabrała.
– Przypuszczasz?! Nie wiesz nawet, gdzie jest twoja córka, i zupełnie się tym nie przejmujesz?
– A powinnam? Jeśli nie jest z Serena, to pewnie siedzi u dziadków. Wszyscy ją uwielbiają.
– Wszyscy, oprócz jej matki – stwierdził ponuro.
– Jesteś niesprawiedliwy. Wczoraj spędziłam bardzo męczący dzień kupując jej ubrania w uroczym dziecięcym butiku. A ona, zamiast się ucieszyć, zaczęła płakać i narzekać, aż w końcu musiałam odprowadzić ją do domu.
– Ona ma trzy lata – przypomniał jej Carlo. – Nie nauczyła się jeszcze, że drogie stroje dają szczęście i mam nadzieję, że nigdy nie będzie tak uważać.
Dawn jęknęła.
– O Boże, tylko nie to. Kolejna kłótnia o moje rachunki.
– Nie przyjechałem tu, żeby się kłócić. Chcę zabrać Louisę i wrócić prosto do domu – oświadczył twardo.
– To byłoby bardzo nieuprzejme i okrutne w stosunku do moich dziadków. Nie sądzę jednak, abyś się tym przejmował – stwierdziła omdlewającym tonem.
– Nie mam zamiaru być nieuprzejmy… – zaczął, lecz urwał na widok Louisy, wyłaniającej się spomiędzy drzew niewielkiego zagajnika, sąsiadującego z ogrodem. Oniemiały ze szczęścia rozłożył ramiona, a ona z radością podbiegła do niego. Przez moment zapomniał o wszystkim tuląc ją do siebie i napawając się dźwiękiem jej głosu.
– Na miłość boską! – wykrzyknęła Dawn z rozpaczą i odciągnęła od niego dziecko. – Ta śliczna nowa sukienka. Kosztowała majątek, a popatrz tylko na nią! – zaczęła otrzepywać materiał z suchych skrawków liści i trawy, ze złością spoglądając na dziewczynkę.
Uśmiech dziecka zniknął.
– Zostaw ją w spokoju – powiedział Carlo. – Czy to ważne, jak wygląda? Przecież się bawi.
W tym momencie z zagajnika wyłoniła się młoda kobieta, nie! raczej dziewczyna. Jej miękkie, brązowe włosy były niedbale upięte. Miała na sobie spłowiały bawełniany podkoszulek i stare dżinsy, obcięte tuż poniżej kolan, odsłaniające szczupłe, opalone łydki i bose stopy. Choć nie było w nim nic z poety, Carlo pomyślał nagle, że nieznajoma przypomina leśną nimfę.
– O, jesteś – zawołała i Louisa podbiegła do niej.
– Czemu mi uciekłaś, małpeczko?
– Widzisz, mówiłam ci, że Serena się nią zajęła – stwierdziła Dawn.
– Jak widać, nie do końca – odparł zimno Carlo i podniósł się uprzejmie, aby powitać kuzynkę żony.
– Sereno, kochanie, to mój okropny mąż – powiedziała figlarnie Dawn. – Zdołał jakoś, na pięć minut, oderwać się od pracy i odszukał mnie tutaj.
Serena nie roześmiała się. Podała Carlowi rękę, on zaś ujął ją i poczuł prawdziwy wstrząs dotykając tej miękkiej dłoni. Ona tymczasem wolną ręką odgarnęła niesforny kosmyk włosów, który opadł jej na twarz. Przywitała go z powagą, a jej zielone oczy zmierzyły go od stóp do głów, jakby poddając ocenie. To badawcze spojrzenie zirytowało Carla. Przywykł, że to on ocenia ludzi.
– I co? – spytał zimno. – Czy sądzisz, że jestem okropny?
Sam nie wiedział, czemu zadał jej to pytanie – wymuszone żarty były obce jego naturze. Zmieszanie Carla jeszcze wzrosło, gdy dziewczyna puściła jego dłoń i stwierdziła cicho:
– Nie jestem pewna.
Zdawał sobie sprawę z tego, że zachował się niezręcznie, wyjaśnił więc krótko:
– Moja żona zapewniła mnie, że Louisa jest bezpieczna w twoim towarzystwie. Nie spodziewałem się, że ujrzę ją samą, bez opieki.
Nagły rumieniec, który pokrył jej policzki, przypomniał mu swą barwą kwiat dzikiej róży.
– Przepraszam – powiedziała lekko schrypniętym głosem. – Zatrzymałam się, żeby obejrzeć pewną roślinę, a kiedy się odwróciłam, Louisa zniknęła.
– Dzieci w tym wieku mają taki zwyczaj. Dlatego potrzebują opieki. – Miał ochotę wymierzyć sobie policzek za te ostre słowa.
– Powiedziałam już, że jest mi przykro – zaprotestowała. – To prywatny lasek, jest dokładnie ogrodzony. Nie zdołałaby odejść zbyt daleko. – Wzięła Louisę na ręce. – Chodź, zobaczymy, czy nie zostało gdzieś trochę lodów.
Odeszła bez słowa, a Carlo przeklinał w duchu własną niezręczność. Dawn z niezwykłą przyjemnością obserwowała całą scenkę.
Jej dziadkowie, Liz i Frank, wyszli z domu i powitali go z wylewną serdecznością. Natychmiast polubił staruszków i zrozumiał, że jego rychły wyjazd z Louisa, jak to wcześniej zaplanował, będzie niewykonalny.
– Musisz zostać na ślubie Sereny – stwierdziła entuzjastycznie Liz i Carlo przyjął zaproszenie, zanim zdążył zastanowić się nad tym, co robi.
Podczas kolacji jego wzrok powędrował ku Serenie, która zdawała się nie zwracać na niego najmniejszej uwagi. Przebrała się do posiłku w zwiewną hinduską muślinową suknię ozdobioną zielonym wzorem, w której jeszcze bardziej przypominała leśną nimfę. Z twarzy była nieco podobna do Dawn, lecz o ile jej kuzynka zawdzięczała swą urodę rękom kosmetyczek i najlepszych masażystów, Serena była całkowicie naturalna. Jej loki, spłowiałe od słońca, przetykane naturalnymi jaśniejszymi pasmami, były tak jedwabiste, że żadna spinka nie utrzymałaby ich zbyt długo w porządku. Carlo przyglądał się, zafascynowany, jak zbuntowany kosmyk wciąż uparcie opadał na jej delikatny policzek. Po chwili uświadomił sobie, co robi i poczerwieniał z zakłopotania.
Po kolacji natknął się na nią na ganku. Uznał, że to doskonały moment, by zakopać topór wojenny i rozpoczął rozmowę, wspominając ojej bliskim małżeństwie.
– Andrew przyjedzie tu za parę dni – powiedziała.
– Z przyjemnością go poznam – odparł uprzejmie.
– Czy mieszka daleko stąd?
– Nie, pochodzi z naszego miasteczka, ale właśnie pojechał po towar. Jest właścicielem sklepu z narzędziami.
Carlo przypomniał sobie zapyziały sklepik, który minął po drodze i stwierdził bez zastanowienia:
– Nie zamierzacie chyba utrzymywać się wyłącznie z tego sklepu?
– Andrew uważa, że istnieją ważniejsze sprawy niż handel – wyjaśniła stanowczo. – A ja podzielam tę opinię.
Teraz już wiedział, co Dawn o nim naopowiadała.
– Mam nadzieję, że będziecie bardzo szczęśliwi – oświadczył oficjalnym tonem i wrócił do domu.
Co za nieuprzejme stworzenie! pomyślał. Później jednak, kiedy wszedł na górę, aby choć spojrzeć na Louisę, usłyszał ciche głosy dochodzące z pokoju dziecka. Przystanął w drzwiach i zajrzał do środka. Serena siedziała na łóżku Louisy, tuliła ją do siebie i szeptała coś do jej ucha, jakby dzieląc się jakimś sekretem. Louisa była wyraźnie szczęśliwa w jej ramionach. Tak bardzo pasowały do siebie! Nigdy nie widział, aby Dawn przytuliła córkę w ten sposób.
Ku swemu zdumieniu stwierdził, że wizyta w domu dziadków Dawn sprawia mu przyjemność. Dom Fletcherów stanowił prawdziwe rodzinne gniazdo, a starsi państwo powitali Carla z otwartymi ramionami. Wzruszyła go czułość, okazywana sobie nawzajem przez Liz i Franka. Zupełnie nie kryli się ze swymi uczuciami. Mieli już po siedemdziesiątce, ale przepełniająca ich miłość nie wygasła, toteż obdzielali nią każdego, kto pojawił się w ich niewątpliwie szczęśliwym domu.
W dzień po przyjeździe Carla wszyscy udali się na potańcówkę w ratuszu. Carlo, biorący udział w tańcach, całą uwagę skupił na opanowaniu nie znanych mu kroków, nie chcąc okazać się niezgrabiaszem.
– Nie krzyw się. To nie moja wina – usłyszał czyjś figlarny głos. Uniósł wzrok i ujrzał Serene, tańczącą naprzeciw niego. W jej oczach lśniły wesołe iskierki.
– O co ci chodzi? – spytał ostro.
– Strasznie się krzywisz.
– To koncentracja. Nigdy przedtem nie tańczyłem czegoś takiego.
– Nikt nie zwróci uwagi, jeśli popełnisz kilka omyłek.
– Nie mam zamiaru się mylić.
W tej samej chwili zderzył się z żoną pastora, rosłą, roześmianą kobietą. Oboje kurczowo wczepili się w siebie, podczas gdy Serena aż zgięła się ze śmiechu. Carlo poczuł się urażony w swej godności. Nagle jednak spostrzegł, że również się śmieje. Wesołość innych udzieliła się również jemu. Gdy muzyka ucichła, wyplątał się z ramion swej partnerki, przeprosił i pozwolił, by Serena zaprowadziła go do zaimprowizowanego baru. Oboje zamówili zimne drinki i wyszli na świeże powietrze.
Dziewczyna nadal chichotała.
– Opowiem o tym Louisie – uprzedziła. – Następnym razem, gdy się pokłócicie, będzie mogła wyobrazić sobie swego ojca w objęciach biednej pani Brady.
– Nigdy się z nią nie kłócę – odparł zgodnie z prawdą.
– O tak, oczywiście – zaśmiała się. – Założę się, że nieszczęsne maleństwo musi robić wszystko dokładnie tak, jak jej każesz.
Już miał zaprotestować, ale kilkuosobowa orkiestra znów zaczęła grać walca. Zatańczyli go razem i Serena była niczym promień wiosennego słońca w jego ramionach. Poczuł ból, ściskający mu serce. Nie pojmował dlaczego, lecz gdy muzyka ucichła, przeprosił gwałtownie i odszedł. Nie tańczył już więcej z Sereną tego wieczoru i przed pójściem spać przezwyciężył pokusę, by stanąć pod drzwiami Louisy i sprawdzić, czy dziewczyna wymienia szeptem sekrety z jego córką.
Fletcherowie umieścili jego rzeczy w pokoju Dawn, a on nie mógł im wyznać, że w domu sypiają osobno. Tej nocy wyłoniła się z łazienki, ubrana w przejrzystą nocną koszulę z głębokim dekoltem. Jej strój oraz ciężkie, duszące perfumy wyjaśniały wszystko. Najwyraźniej postanowiła okazać mu, że może go mieć, kiedy tylko zechce. Zamiary Dawn były jednak zbyt oczywiste i duma Carla nie pozwoliła mu na poddanie się.
Odwrócił się, aby wyjrzeć przez okno i ujrzał smukłą, młodzieńczą postać, wędrującą przez ogród. Włosy dziewczyny spływały swobodnie na ramiona. Nagle odrzuciła głowę i szeroko rozłożyła ręce, witając księżyc. Miała zamknięte oczy. Znajdowała się w tej chwili w swym własnym intymnym świecie, gdzie nie istniał nikt, poza nią samą. Przez sekundę Carlo poczuł się dziwnie samotny.
Narzeczony Sereny, Andrew, od momentu swego pojawienia się w domu Fletcherów okropnie denerwował Carla. Mimo że był to młody, spokojny człowiek, który nikomu się nie narzucał, miał w sobie coś niesłychanie irytującego.
Andrew z naiwną dumą szczycił się swym marnym sklepikiem i położonym nad nim mieszkaniem, gdzie już wkrótce miał zamieszkać wraz ze swoją ukochaną. Najwidoczniej nie widział w tym nic złego, lecz dla Carla sama myśl o Serenie żyjącej w tym małym miasteczku była równie przykra, jak widok dzikiego ptaka zamkniętego w klatce. Kilka razy podejmował temat interesów i zawsze zdumiewał go zachwyt, z jakim Andrew wsłuchuje się w jego słowa. Kąśliwe uwagi Carla zupełnie do niego nie docierały. Nie umknęły jednak uwagi Sereny. Kiedyś usłyszał, jak rozmawiali na boku.
– Nie mogę pojąć, dlaczego go nie lubisz, kochanie – protestował Andrew. – To bardzo uprzejme z jego strony, że udziela mi rad.
– On ci wcale nie pomaga – odparła zapalczywie – tylko traktuje cię jak głup… naśmiewa się z ciebie.
– Nonsens. Czemu miałby to robić?
„Czemu miałby to robić?" To pytanie coraz bardziej niepokoiło Carla, nie chciał jednak szukać na nie odpowiedzi. Za bardzo się bał.
Pewnego dnia niespodziewanie wszedł do salonu i zastał tam Serenę odzianą we wspaniałą suknię ślubną. Otaczał ją wianuszek pełnych podziwu przyjaciółek.
– Widzisz, mówiłam, że będzie dobra – powiedziała Dawn. – Wyglądasz w niej cudownie.
Carlo domyślił się, kto wybrał tę wyrafinowaną kreację i w duchu zapłonął oburzeniem i niechęcią. Lśniący biały atłas i koronki, błyszczący diadem na głowie – to wszystko nie pasowało do Sereny, która powinna pójść do ślubu w skromnej sukni, z dzikimi różami we włosach i jednym, samotnym kwiatem w dłoni.
– To nasz ślubny prezent – poinformowała go Dawn. – Kosztowała majątek, ale jest prześliczna, prawda, kochanie?
Jak zwykle postawiła go w sytuacji bez wyjścia.
– Stroje to twoja działka – odparł szybko. – Ja się nie wtrącam – usłyszał, że jego głos brzmi wyjątkowo nieprzyjemnie i rumieńce na twarzy Sereny tylko to potwierdziły. Była wyraźnie zakłopotana.
– Nie mogę tego przyjąć – powiedziała pospiesznie.
– Poza tym nasz ślub będzie bardzo cichy i skromny.
– Bzdura, musisz ubrać się stosownie do okazji – nalegała Dawn. – Obie z Louisa też będziemy wystrojone.
– Obie? – powtórzył wbrew własnej woli Carlo.
– Ja mam być świadkiem, a Louisa druhną.
– Jest za mała – oznajmił stanowczo. Ale Louisa pociągnęła go za rękę.
– Mam taką śliczną sukienkę, tatusiu – zwierzyła się radośnie.
Wzruszył ramionami. Nieprzyjaciel stanowczo przewyższał go liczebnie.
– Oczywiście, jeśli tak bardzo tego chcesz – odwrócił się, marząc o tym, by uciec jak najdalej od Anglii i tego nieokreślonego „czegoś", coraz bardziej zagrażającego jego dalszej spokojnej egzystencji.
Poczuł, jak czyjaś dłoń dotyka jego ramienia. Odwrócił się i ujrzał młodą, krępą kobietę o miłej, przeciętnej twarzy i płomiennorudych włosach.
– Jestem Patricia – oznajmiła. – Chciałam tylko powiedzieć, że będę miała oko na Louisę i zabiorę ją stamtąd, gdyby poczuła zmęczenie albo zaczęła się nudzić.
– Będę bardzo wdzięczny – odparł szczerze. – Ale czy nie jesteś jedną z druhen?
– O nie – zaśmiała się lekko. – Obok Sereny wyglądałabym jak baba wielkanocna. Nie sądzisz, że jest jej ślicznie w tej sukni?
– Nie – odrzekł ze wstrętem. – Wcale tak nie uważam.
– A ja tak – odpaliła z oburzeniem – i podobnie myśli Andrew. – Po sekundzie na twarz Patricii wypłynął ciemny rumieniec. Zaczerwieniona jak piwonia, uciekła.
Tej nocy Dawn stwierdziła:
– Nie wiem, co się z tobą dzieje. Zachowujesz się niemożliwie.
– Martwi mnie, że zostawiłem firmę na tak długo.
– Och, tylko ta firma i firma. Czemu nie wrócisz do tej swojej przeklętej firmy? Po prostu zostaw mi trochę pieniędzy. Albo, jeszcze lepiej, sporo pieniędzy. Chcę zabrać Louisę na wakacje.
– Dokąd? – zapytał szybko.
– Gdziekolwiek – wzruszyła ramionami. – Posłuchaj, za kilka tygodni przyjadę na Grand Prix Francji.
Może byśmy się tam spotkali?
Spojrzał na nią cynicznie.
– A jeśli się nie pojawisz? Nie, dziękuję, wolę mieć was obie przy sobie.
Wyjrzał przez okno. Serena zawsze przechadzała się tam przed snem. Rzeczywiście, po chwili pojawiła się, stąpając wdzięcznie w blasku księżyca. Bardziej niż kiedykolwiek przypominała leśną rusałkę i Carlo wstrzymał oddech. Wiedział, że powinien odwrócić wzrok, nie potrafił jednak tego zrobić.
I wtedy między drzewami pojawił się Andrew. Serena podbiegła do niego, a on objął ją niezgrabnie. Carlo pomyślał, że ten młody człowiek nie ma nawet pojęcia, jaki skarb przypadł mu w udziale. Takiej kobiety nie wolno całować w tak nieśmiały sposób. Powinien przycisnąć ją do siebie i zmiażdżyć w uścisku czując, jak jej szczupłe ciało drży z pożądania.
Carlo uświadomił sobie nagle, że z całych sił, do bólu ściska parapet. Na czoło wystąpił mu pot. Przeraził się tego, co go spotkało. Było już jednak za późno. Zawsze było za późno.
Następnego ranka zadzwonił do biura. Po pełnej napięcia rozmowie stanął przed całą rodziną i oświadczył, że kłopoty w pracy zmuszają go do natychmiastowego powrotu do Rzymu, i to razem z Louisa i Dawn.
– Ależ Louisa ma być druhną na ślubie! – zaprotestowała Liz.
To było najgorsze – musiał pozbawić swe ukochane dziecko wyczekiwanej przyjemności. Ale bał się coraz bardziej. Nie ważył się zostać ani chwili dłużej w towarzystwie Sereny, nie mógł też jednak zostawić tu Louisy. Najprawdopodobniej nigdy by już jej nie zobaczył. Obstawał przy swoim postanowieniu, nie zważając na oburzenie i rozczarowanie całej rodziny.
Najgorsze, palące niczym ogień wspomnienie pozostawiło po sobie ostatnie spotkanie z Sereną. Wpadła do pokoju w momencie, gdy był tam sam i zamknęła drzwi, aby nikt nie przeszkodził im w rozmowie.
– Pozwól przynajmniej, żeby Louisa została do ślubu. Co to dla ciebie za różnica?
– Decyzja należy do mnie – odparł spokojnie.
– Wyjeżdżam i zabieram ze sobą moją żonę i córkę.
– A jeśli Dawn nie zechce jechać?
– Pojedzie.
Serena odetchnęła głęboko.
– To najbardziej apodyktyczne, tyrańskie…
– Nic o mnie nie wiesz! – krzyknął. Z najwyższym trudem udało mu się opanować. – Powiedziałem już, firma ma kłopoty i jestem potrzebny na miejscu.
A moja rodzina jedzie razem ze mną.
– Kłopoty, akurat! – wybuchnęła. – Gdyby rzeczywiście coś się stało, to oni zadzwoniliby do ciebie, a nie czekali na twój telefon.
Wiedział, że Serena ma rację. Powinien był pojechać do miasteczka i stamtąd zadzwonić do swego asystenta i polecić, aby wezwali go do powrotu. Był jednak zbyt zdesperowany, by działać rozważnie. Rzekł zatem chłodnym, oficjalnym tonem:
– Nie wypowiadaj się w sprawach, na których się nie znasz.
– Jakież to wygodne – zadrwiła. – Jak miło zaaranżować sobie życie dokładnie według własnych pragnień.
Wpatrywał się w nią, myśląc gorączkowo: „Gdyby tak było, to nigdy bym cię nie spotkał. Nie stałbym tutaj, patrząc z zachwytem na twoje potargane włosy, wyglądające, jakbyś właśnie podniosła się z łóżka po gorącej miłosnej nocy, na zielone, tajemnicze oczy, słuchając głosu, tego lekko ochrypłego głosu, który doprowadza mnie do szaleństwa".
– Przepraszam cię, ale muszę się przygotować do wyjazdu – oznajmił chłodno.
Ona jednak zastąpiła mu drogę.
– Nie pozbędziesz się mnie, dopóki mnie nie wysłuchasz! – syknęła. – Próbujesz rządzić wszystkimi, a nie masz nawet dość odwagi, żeby powiedzieć, dlaczego naprawdę wyjeżdżasz.
Zbladł, przerażony, że w jakiś sposób odkryła jego sekret, ona jednak ciągnęła dalej:
– Dlaczego od początku nie powiedziałeś, że gardzisz naszym towarzystwem?
– To bzdury.
– O nie! Kto chciałby uczestniczyć w jakimś tam wiejskim weselu, gdy w tym czasie można zarobić mnóstwo pieniędzy?
W tym momencie opanowanie Carla zniknęło. Chwycił ją za ramiona i mocno potrząsnął.
– Posłuchaj – powiedział z naciskiem. – Gdybyś miała choć trochę rozsądku, nie byłoby żadnego ślubu.
Nie jesteś odpowiednią żoną dla Andrew.
– Co ty możesz o tym wiedzieć? – spytała bez tchu.
– Po prostu wiem. Twoja przyjaciółka Patricia jest w nim zakochana, a Andrew będzie z nią o wiele szczęśliwszy niż z tobą. – Nieświadom tego, że w jego głosie pojawił się nowy ton, powtórzył stanowczo:
– Nie rób tego, Sereno. Dla jego i twojego dobra, nie wychodź za niego.
Otworzyła usta, lecz nie dobiegł z nich żaden dźwięk. Spoglądała na niego w niemym zdumieniu. Starał się nie patrzeć na jej rozchylone wargi, nie myśleć o nich. Nie mógł jednak uniknąć jej wzroku i dostrzegł w jej oczach, że Serena zaczyna pojmować, o co mu naprawdę chodzi. Jego serce biło tak głośno, że z pewnością musiała je słyszeć… Zmusił się, aby ją puścić.
– Pójdę już – powiedział z wysiłkiem. – Mam jeszcze sporo rzeczy do spakowania.
Ostatnie wspomnienie to pożegnanie z Sereną. Ucałowała serdecznie Dawn, przytuliła Louisę i myślał już, że nawet nie zerknie w jego stronę. W ostatniej chwili jednak spojrzała na niego. W jej oczach dostrzegł niepokój i nieme pytanie, jakby nękała ją jakaś uparta myśl. Uprzejmie skinął jej głową na pożegnanie. Po powrocie do Rzymu rzucił się w wir pracy, starając się nie myśleć o Serenie. W dniu jej ślubu zabrał najnowszy model samochodu na tor szkoleniowy i przez długie godziny prowadził z największą prędkością. To koniec, powiedział do siebie. Teraz możesz już o niej zapomnieć.
Kupił Louisie obiecaną lalkę, dziecko jednak przyjęło zabawkę z obojętnością, która go zabolała. Wkrótce jednak Dawn udała się na „kurację wypoczynkową" do kosztownej szwajcarskiej kliniki, specjalizującej się w kosmetyce i regenerowaniu urody. Wykorzystał jej nieobecność, by naprawić swe stosunki z córką i po kilku dniach znów byli najlepszymi przyjaciółmi.
Życie toczyło się dalej. Nie wspominali imienia Sereny, póki miesiąc później Dawn nie oznajmiła:
– Dzwoniła Serena. Zapisała się właśnie na kurs menedżerski w miejscowym college'u.
– Niewątpliwie studia bardzo przydadzą się do prowadzenia sklepu – zauważył z ironią.
– O nieba, czyżbym zapomniała ci powiedzieć?
Ślub został odwołany. Praktycznie Serena porzuciła Andrew niemalże na stopniach ołtarza.
Ogarnęła go tak ogromna fala radości, że musiał pospiesznie wyjść, bo zdradziłby go wyraz twarzy. Zdawał sobie sprawę, że małżeństwo Sereny nie powinno go obchodzić, lecz jego serce nie słuchało głosu rozsądku.
Wszystko to zdarzyło się przed pięciu laty. Od tego czasu Serena nie odezwała się ani słowem, on również nie kontaktował się z nią aż do tego dnia. Stopniowo uwierzył, że ów cudowny moment, gdy wejrzeli w głąb swoich dusz, był jedynie tworem jego wyobraźni. Stosunki z żoną układały się coraz gorzej, aż wreszcie kilka tygodni temu, podczas potwornej kłótni, Dawn oznajmiła, że uważa ich małżeństwo za skończone.
– Chce rozwodu i porządnych alimentów – warknęła. – Może wtedy będę mogła choć trochę się zabawić!
– Możesz mieć wszystko, czego zapragniesz, o ile ja będę sprawował opiekę nad Louisa – odparł natychmiast.
– Nic z tego. Louisa zostaje ze mną. Ale możesz ją widywać od czasu do czasu – kiedy uznam to za stosowne.
– To znaczy, kiedy zapłacę twoje rachunki? – dokończył cynicznie. – Nie, dziękuję. Nie pozwolę, aby jej życie upłynęło w towarzystwie wątpliwej reputacji osobników, których uważasz za swych przyjaciół.
O tak, dostaniesz rozwód, ale ona zostanie tutaj i im rzadziej będziesz ją widywać, tym lepiej.
Następnego dnia zniknęła, zabierając ze sobą Louisę. Szukał jej w Mediolanie, Wiedniu, Paryżu, zawsze jednak udawało jej się ukryć się przed jego detektywami. Po wyjeździe z Paryża jakby rozpłynęła się w powietrzu. O tym, że była w Anglii, dowiedział się pół godziny temu.
Teraz jego świat zatrząsł się w posadach. Dawn nie żyła, jego dziecko zniknęło i znów musiał stawić czoło Serenie.
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Serena odłożyła słuchawkę i przez długą chwilę siedziała bez ruchu, próbując opanować wstrząs, jaki wywołał w niej telefon Carla. Przez tyle lat starała się wyrzucić go ze swych myśli, nadal jednak doskonale zapamiętany dźwięczny głos poruszał ją do głębi. A przecież ten człowiek był brutalem i okrutnikiem, który unieszczęśliwił Dawn i Louisę. Powinna go nienawidzić, a tymczasem czuła niepokój i dziwne wzruszenie.
Podniosła wzrok i ujrzała Celię, kobietę, która odebrała telefon.
– To był ojciec Louisy – wyjaśniła.
Celia skinęła głową. Była małomówna i bardzo rozsądna. Od pierwszego dnia pracy w agencji zdobyła pełne zaufanie Sereny. Jej mogła powierzyć szczególnie trudne zadania. To zaś było najtrudniejsze ze wszystkich.
– Rozumiem, że chce ją odzyskać – stwierdziła Celia.
– Tak, ale jej nie dostanie – oświadczyła Serena.
– Biedactwo, dość już wycierpiała. Nie pozwolę, aby zabrał ją teraz, gdy wreszcie będzie mogła czuć się bezpiecznie.
– Jednak to jest jej ojciec – zastanawiała się głośno Celia. – Może ją kocha. Może ona kocha jego.
Serena zawahała się. Lubiła Celię, nie mogła jednak wyjawić jej wstrząsającej tajemnicy, jaką powierzyła jej Dawn.
– Nie spotkałaś go, kiedy przyjechał tu pięć lat temu? – spytała.
– Nie. I cieszę się z tego. Po tym, jak opisywałyście go z Dawn, nie mam najmniejszej ochoty go poznać.
– Bez wątpienia jest zimny i nieuprzejmy. W dniu, kiedy się zjawił, byłam w lesie na spacerze z Louisa.
Świetnie się bawiła, śmiała i skakała z radości. Potem odbiegła w bok, a kiedy ją dogoniłam, on stał obok i cała radość zniknęła z jej twarzy. Zupełnie jakby się go bała.
– Czy teraz często go wspomina?
– Nie. Odkąd umarła jej matka, prawie w ogóle się nie odzywa. Serce mi się kraje na jej widok – Serena z determinacją zacisnęła zęby. – Celio, chcę zobaczyć, jak to dziecko znów się śmieje. Chcę, żeby była szczęśliwa i przysięgam, że tak się stanie. Możemy ochronić ją przed tym człowiekiem. Dzięki Bogu Louisa tak bardzo cię lubi. Zabierz ją stąd jeszcze dzisiaj. Nie mamy czasu do stracenia.
Celia spojrzała na nią z niepokojem, lecz gdy Serena przemawiała takim tonem, nie było mowy o jakichkolwiek dyskusjach. Przez ostatnich pięć lat stała się pewną siebie młodą kobietą, która sprawnie prowadziła interesy, szybko podejmowała decyzje i nie wahała się przed natychmiastowym działaniem. Po kilku minutach rozmawiała już z agencją, wynajmującą domy na czas wakacji. Wczesnym popołudniem wszystkie trzy siedziały w samochodzie. Serena prowadziła, a Louisa przycupnęła cicho z tyłu, tuląc się do Celii.
Ich celem było Claverdon, wioska leżąca w odległości dwóch godzin jazdy od Londynu. Niewielki, lecz wygodny domek na szczęście natychmiast spodobał się Louisie. Serena pożegnała ją mocnym uściskiem i szepnęła:
– Wszystko będzie dobrze, kochanie. – W odpowiedzi dziewczynka poważnie skinęła głową, nie uśmiechnęła się jednak.
Serena powracała do Londynu, gdzie mieszkała od czasu śmierci dziadków, to jest od dwóch lat. Po drodze zastanawiała się nad tym, czy postępuje słusznie. Choć Dawn wyznaczyła ją na opiekunkę Louisy, Serena nie była pewna, czy sąd przyznałby jej prawo do dziecka, szczególnie w wypadku sprzeciwu Carla. Prawdopodobnie popełniała przestępstwo, była jednak gotowa na wszelkie ryzyko, jeśli tylko miałoby to pomóc małej dziewczynce, którą kochała. Louisa to jedyne, co pozostało jej po Dawn.
Choć były tylko kuzynkami, zawsze uważała Dawn za siostrę, bowiem wychowywały się razem po tym, jak rodzice Sereny zginęli w wypadku samochodowym, kiedy miała zaledwie sześć miesięcy. Liz i Frank opiekowali się już dziesięcioletnią Dawn, której rodzice rozwiedli się, toteż z radością przyjęli do siebie również Serenę.
Dawn zachwyciła ją, gdy tylko Serena nauczyła się oceniać ludzi. Jej kuzynka była piękna, sprytna i odważna. W domu i w szkole bezustannie łamała przepisy, czyniła to jednak z takim wdziękiem, że każdy jej wybryk zdawał się cudowną, romantyczną przygodą. I, co najważniejsze, dopuszczała do tych zabaw Serenę. Kiedy Dawn zaczęła spotykać się z chłopcami, których Liz i Frank uznali za nieodpowiednich, to właśnie Serena doręczała czułe liściki.
Potem Dawn wyruszyła w świat na poszukiwanie przygody. Przez rok dzięki pocztówkom Serena mogła śledzić trasę jej podróży, aż do dnia, gdy kuzynka zadzwoniła z informacją, że wyszła za mąż za młodego włoskiego kierowcę wyścigowego, Carla Valettiego, i jest „bosko szczęśliwa". Serena, która wkraczała właśnie w impulsywny wiek trzynastu lat, była zachwycona. Teraz marzyła tylko o dniu, w którym Dawn zaprosi ją do swego wspaniałego domu w Rzymie. Zaproszenie jednak nigdy nie nadeszło i nawet kartki przychodziły rzadziej. Serena nie chciała uwierzyć, że jej ukochana kuzynka mogła o niej zapomnieć. Nie, po prostu Dawn była teraz bardzo zajęta swym nowym życiem.
I nagle wróciła do Anglii. Niewiele mówiła o swoim małżeństwie i Serena uświadomiła sobie, że Dawn nie jest szczęśliwa. Jej urok był równie oszałamiający, jak niegdyś i Serena natychmiast znalazła się pod jego wpływem.
Przyjazd Carla stanowił prawdziwy szok. Mąż Dawn był jednocześnie najbardziej nieznośnym i najprzystojniejszym mężczyzną, jakiego kiedykolwiek widziała. Jego szczupła, silna sylwetka i ciemne oczy już podczas pierwszego spotkania wywarły na niej wielkie wrażenie. Wrażenie to jednak zniknęło, gdy okazało się, jaki jest sztywny i nieuprzejmy.
Przez chwilę, na tańcach, wydał się jej bardziej ludzki. Wybuch spontanicznego śmiechu zmienił go nie do poznania, wygładził zmarszczki, które zbyt szybko pojawiły się na tej młodej twarzy. Kiedy tańczyli walca, dotyk obejmujących ją silnych ramion sprawił, że ogarnęło ją dziwne podniecenie. Postanowiła nie tańczyć z nim więcej, a jednak z rozczarowaniem przyjęła fakt, że już jej o to nie poprosił.
Powrót narzeczonego powitała ze starannie skrywaną ulgą. Kochany, niezawodny Andrew od lat był jej najbliższym przyjacielem i wszyscy byli pewni, że myśl, teraz jednak wszelka radość zniknęła. Carlo najwyraźniej uważał Andrew za tępego wieśniaka i za każdym razem, kiedy z nim rozmawiał, w jego głosie pobrzmiewała ironia. Serenę doprowadzało to do furii.
Wciąż paliły ją policzki na wspomnienie pogardliwego spojrzenia, jakim obrzucił ją, kiedy mierzyła suknię ślubną.
Czy to wtedy ów wyrafinowany kosmopolita uznał, że szkoda mu czasu na uczestniczenie w jakimś prowincjonalnym ślubie? Serena mogła mu wybaczyć to, że ją obraził. Ale fakt, że zignorował prośby Louisy i całej rodziny, to już zupełnie inna sprawa.
Wściekła, postanowiła się z nim rozmówić, rychło odkryła jednak, że Carlo potrafi być nieprzejednany. Podjął już decyzję i nic nie mogło jej zmienić.
Istniało jednak jeszcze jedno wspomnienie, które ją nawiedziło, i które sugerowało, że może nie wszystko było takie proste. W pewnej chwili dłoń Carla wpiła się w jej ramię, a jego oczy – nagle szczere i bezbronne – zajrzały w głąb jej serca. W tej sekundzie poczuła, że te wpatrzone w nią oczy mogą odczytać najskrytsze tajemnice, zdradzieckie myśli, które nękały ją od chwili jego przyjazdu. Wyrwała się wtedy i uciekła, przerażona nie tylko jego zachowaniem, ale i pewnym przypuszczeniem, kiełkującym w jej umyśle.
Kiedy wyjechał, próbowała przekonać samą siebie, że wszystko to sobie wymyśliła. Jednak wspomnienie dotyku Carla wciąż żyło w pamięci Sereny.
Ku swemu przerażeniu odkryła, że nie może znieść obecności Andrew, a tym bardziej poślubić go. Był zdumiony, kiedy poprosiła o odłożenie ślubu, lecz jak zawsze poddał się jej życzeniom. Uczynił tak również później, gdy małżeństwo w ogóle zostało odwołane.
Uśmiechnęła się ciepło na myśl o Andrew, obecnie szczęśliwym małżonku Patricii. Carlo miał rację co do tych dwojga. Dziwne, że akurat ten pozbawiony uczuć mężczyzna jako jedyny, dostrzegł prawdę.
Skończyła kurs zarządzania w college'u, po czym założyła własne biuro pośrednictwa pracy dla pomocy domowych. Rozwijało się ono tak szybko, że Serena przeniosła się wkrótce do Londynu. Szczyciła się tym, że zawsze znajduje odpowiednią osobę do każdej, nawet niezwykle trudnej pracy.
Miarą sukcesu Sereny było jej niewielkie, eleganckie mieszkanie w Londynie i luksusowy samochód, którym właśnie jechała. Stanowił on jedyną ekstrawagancję w jej uporządkowanym życiu, a jego potwornie wysoka cena wywoływała w niej poczucie winy. Niestety, nie był to najlepszy model – ten tytuł bezsprzecznie należał do wdzięcznego, zgrabnego valetti, który jednak był zdecydowanie nie na jej kieszeń, a poza tym nie miała zamiaru zwiększać zysków Carla.
Mimo kilku obiecujących romansów nadal nie wyszła za mąż. Powtarzała sobie, że ostrożność pozwoli jej uniknąć błędu, jaki popełniła Dawn; wtedy jednak przed jej oczami znów stawała twarz Carla, jego płomienne spojrzenie… W takich chwilach natychmiast starała się zająć umysł czymś innym, by myśli nie zboczyły na teren zakazany.
Zaledwie kilka tygodni temu Dawn i Louisa uciekły do Anglii.
– Musiałam przyjechać – wyjaśniła z desperacją Dawn. – Carlo chce się ze mną rozwieść i odebrać mi dziecko.
– Ależ z pewnością nawet Carlo nie zrobiłby czegoś podobnego? – Serena była wstrząśnięta.
– Nie znasz go tak dobrze, jak ja – odparła gorzko Dawn. – On uważa, że Louisa jest jego własnością, a Carlo nigdy nie rezygnuje z tego, co posiada.
– A zatem będziemy z nim walczyć jego własną bronią.
Naradziły się z najlepszym prawnikiem od spraw rodzinnych. Zgodnie z jego radą Dawn sporządziła nowy testament, w którym wyznaczyła Serene jedyną opiekunką córki w razie własnej śmierci. „Na wszelki wypadek… " powiedział adwokat i Dawn podpisała dokument, śmiejąc się z zupełnie jej zdaniem niepotrzebnych środków ostrożności.
Wkrótce jednak ta ewentualność stała się tragiczną rzeczywistością. Dawn dostała wysokiej gorączki, której z uporem nie traktowała poważnie.
– Idę na przyjęcie – oznajmiła. – Od dawna nie miałam okazji się zabawić. Zajmij się Louisa, dobrze?
– Oczywiście, ale wolałabym, żebyś nie szła. Nie wyglądasz dobrze.
– Nic mi nie będzie.
Kiedy nad ranem wróciła do domu, wstrząsały nią dreszcze. Serena wezwała lekarza i po godzinie Dawn znalazła się w szpitalu. Nawet wtedy nic jeszcze nie zapowiadało nieszczęścia. W dzisiejszych czasach ludzie nie umierają na zapalenie płuc. Lecz nagle nastąpił atak serca. Serena siedziała obok łóżka kuzynki i trzymała ją za rękę. Wiedziała, że to ich ostatnia rozmowa.
– Sereno… – szepnęła Dawn. – Bliżej, pochyl się bliżej… jest coś, co muszę ci powiedzieć.
Tłumiąc rozpacz Serena pochyliła się nad łóżkiem. Przez chwilę Dawn zbierała siły, po czym zdołała powiedzieć:
– Louisa… zaopiekuj się nią.
– Oczywiście – przyrzekła Serena przez łzy.
– Ona nie jest… dzieckiem Carla.
– Nie Carla?
– Nic nie mogłam na to poradzić. Nie obwiniaj… mnie.
Serena potrząsnęła głową.
– Czy Carlo wie?
– Nie – szepnęła Dawn. – Ale nie ma do niej prawa… pamiętaj.
– Dawn, kto jest jej prawdziwym ojcem?
Dawn, krzywiąc się z bólu, odetchnęła głęboko i spróbowała coś powiedzieć, z jej ust jednak nie dobiegł już żaden głos. Jej siły wyczerpały się ostatecznie i zamknęła oczy. W godzinę później umarła.
W głębi duszy Serena była wstrząśnięta tym, że Dawn zdradziła męża. Jej własna, niezwykle uczciwa i prostolinijna natura nigdy nie pozwoliłaby jej na coś podobnego. Prędzej porzuciłaby mężczyznę niż go oszukała. Natychmiast jednak odrzuciła tę myśl. Nie powinna osądzać Dawn, która przecież nie mogła już się bronić, wyjaśnić, jak doszło do czynu tak sprzecznego z jej charakterem. Kto wie, do czego mogło doprowadzić ją okrucieństwo Carla? Serena z łatwością przyjęła, że wina obciążała wyłącznie jego, a smutek po stracie Dawn jeszcze podsycił jej niechęć do Carla.
Teraz nie było jednak czasu na poddawanie się rozpaczy. Musiała wykonać niezwykle ważne zadanie. Została jej tylko Louisa. Przyrzekła, że uczyni wszystko, aby ją chronić i dochowa tej obietnicy – bez względu na konsekwencje.

Pogrzeb Dawn odbył się w Delmer. Dzień był wilgotny i chłodny, jakby pogoda dostosowała się do nastroju Sereny. Przez całą ceremonię denerwowała się, usiłując odszukać wzrokiem Carla. Bez skutku.
W końcu doszła do wniosku, że mimo swych wzniosłych deklaracji postanowił nie uczestniczyć w pogrzebie żony.
Kiedy jednak odwróciła się, aby wyjść z kościoła, ujrzała go natychmiast. Spojrzał na nią, w jego oczach ujrzała wyzwanie i gdy tylko znalazła się na dworze, natychmiast do niej podszedł.
– Gdzie jest Louisa? – spytał bez żadnych wstępów.
– Uznałam, że udział w pogrzebie za bardzo by nią wstrząsnął.
– Pytałem, gdzie jest.
– W bezpiecznym miejscu.
– Chcę się z nią zobaczyć – powiedział stanowczo.
– Obawiam się, że to niemożliwe. Przyrzekłam Dawn.
– To, co robisz, jest bardzo niebezpieczne – oznajmił twardo. – Nie mam zamiaru tolerować twojego wtrącania się w moje sprawy.
– To mnie nie interesuje. Louisa zostanie ze mną, tak jak życzyła sobie jej matka.
Ruszyła naprzód, on jednak chwycił ją za rękę.
– Posłuchaj…
Dwaj silnie zbudowani mężczyźni, którzy bezszelestnie podeszli do Carla i stali tuż za jego plecami, błyskawicznie unieruchomili jego ramiona i zmusili go, by uwolnił Serenę.
– Jak widzisz, byłam przygotowana. – Skinieniem głowy nakazała im, by odeszli.
Zaśmiał się pogardliwie.
– Goryle? Jakież to zabawne!
– Dobrze zapamiętałam twoje metody.
Zanim zdołał odpowiedzieć, ktoś lekko dotknął jego ramienia. Odwróciwszy się, ujrzał panią Brady, żonę proboszcza, z którą zderzył się tamtego letniego wieczoru, na tańcach. Wydało mu się, że od tego dnia minęły setki lat.
– Tak się cieszę, że znów pana widzę – powiedziała z sympatią – choć nie sądzę, aby pan mnie pamiętał.
– Przeciwnie, mile wspominam nasze spotkanie – odrzekł uprzejmie.
– Wszyscy bardzo lubiliśmy Dawn. Ale nie stójmy tu na deszczu. Możemy porozmawiać pod dachem.
– Z przyjemnością – kątem oka dostrzegł, że Serena wzdrygnęła się niechętnie. – Czy mógłbym państwa podwieźć?
– To bardzo uprzejmie z pańskiej strony. Zaraz zawołam Billa.
Odeszła, pozostawiając ich samych.
– Niemal skłonny jestem uwierzyć, że nie zamierzałaś mnie zaprosić. Czy powiesz mi, gdzie jest stypa, czy też będę musiał zapytać o to państwa Brady?
– W domu – odparła sztywno. – Ale ty marnujesz czas. Louisy tam nie ma.
Jego oczy zwęziły się niebezpiecznie.
– Czy zdajesz sobie sprawę z tego, co robisz?
– O tak, ośmieliłam się zagarnąć twoją własność – odparła z ironią Serena. – Tylko, że to nie jakaś rzecz, ale żywe, wrażliwe dziecko. Nie pozwolę, aby nasze nieporozumienia wyrządziły jej jakąkolwiek krzywdę.
Carlo odwrócił się i odszedł bez słowa. Bał się, że nie zdoła dłużej opanować wściekłości i poczucia bezsilności. I tak czuł już, że walczy na niepewnym gruncie. Widok Sereny wstrząsnął nim. Młoda, płocha, na wpół dzika istota zniknęła, zastąpiła ją chłodna, elegancka kobieta. Miast miękkich, potarganych loków tańczących na wietrze ujrzał gładką, idealnie upiętą fryzurę. I, ku jego rozpaczy, elegancja Sereny znacznie zwiększyła jej podobieństwo do Dawn.
W domu Fletcherów spacerował między ludźmi, wypowiadając stosowne frazesy. Cały czas jednak nie spuszczał z oka Sereny. W pewnym momencie zorientował się, że zniknęła i po chwili odnalazł ją w ogrodzie, siedzącą na prostej, drewnianej ławce. Mimo kosztownej czarnej sukni i doskonałego uczesania nie wyglądała już wyniośle. Sprawiała wrażenie samotnej i niepocieszonej.
– Nie powinnaś tu siedzieć – powiedział nieoczekiwanie dla siebie samego. – Jest wilgotno i zimno.
– Nie mogę znieść tych wszystkich ludzi – Serena westchnęła. – Tak wiele mówią… nic, tylko gadają i gadają. Nie ma ani chwili spokoju.
– Wiem – usiadł obok niej. Odwróciła głowę i dostrzegł, że jest zapłakana, natychmiast jednak wytarła załzawione oczy.
– Nierób tego. Czemu nie miałabyś płakać? A może dlatego, że ja tu jestem? Sądzisz, że nie odczuwam żalu?
– A odczuwasz? – spytała ze zdziwieniem.
– Oczywiście. Nie z powodu utraty żony, bo straciłem ją wiele lat temu. Ale szkoda mi tego, co było kiedyś i małżeństwa, jakim moglibyśmy być, gdyby nie… – ugryzł się w język. Nie czas teraz wspominać chciwość i egoizm Dawn. – Gdyby nie to, jak się ułożyły sprawy – kończył niepewnie. – Kiedy coś się kończy, człowiek zawsze zastanawia się, czy nie mógł postąpić inaczej. Gdybym był wtedy starszy – sam nie wiem – może byłbym mniej oszołomiony jej urodą i lepiej dałbym sobie radę.
– Była piękna, prawda? – wtrąciła entuzjastycznie Serena. – W dzieciństwie, kiedy tylko pozwalała mi przebywać obok siebie, byłam w siódmym niebie.
– Tak – mruknął – potrafiła być czarująca, jeśli robiło się to, co chciała. Ile miałaś lat, kiedy wyjechała?
– Dwanaście.
Skinął głową. To potwierdzało jego przypuszczenia. Serena znała kuzynkę w dzieciństwie, a potem, gdy już dorosła, miała z nią styczność jedynie przez kilka tygodni. Nigdy nie zdążyła poznać prawdziwego oblicza Dawn.
– Nigdzie nie widziałem twoich dziadków – zauważył.
– Umarli dwa lata temu, w odstępie kilku dni.
Najpierw odeszła babcia, a dziadek… po prostu zgasł.
Zostali pochowani razem.
– Bardzo się kochali – powiedział Carlo, bardziej do siebie niż do niej.
– Tak. Dobrze, że to się stało w ten sposób, że żadne z nich nie musiało żyć dalej bez drugiego.
– To prawda. Sprawili na mnie wrażenie idealnej pary. Żałuję, że nie wiedziałem o ich śmierci. Przysłałbym kwiaty – albo może nawet przyjechał na pogrzeb, gdybyś mi pozwoliła. Czemu tak na mnie patrzysz?
– Myślę, że masz krótką pamięć – odparła zimno.
– Dawn chciała przyjechać na pogrzeb, ale ty zatrzymałeś ją we Włoszech, żeby zabawiała jakiegoś wspólnika. Kiedy rozmawiałyśmy przez telefon, płakała.
– O, z pewnością – powiedział sucho. – Dawn znakomicie umiała ronić łzy przez telefon, jeśli chciała uniknąć nieprzyjemnego obowiązku.
– Nie oczerniaj jej! – krzyknęła.
– Sereno, przysięgam, że nigdy nie słyszałem o śmierci twoich dziadków i nie zabraniałem Dawn przyjazdu na pogrzeb. Nie zrobiłbym tego. I jeśli już o tym mówimy, nie groziłem bynajmniej, że wyrzucę ją z domu. Rozwód był jej pomysłem, nie moim. Chciała zatrzymać Louisę i pozwalać mi na spotkania z dzieckiem tylko wtedy, gdy będzie jej to odpowiadało, to znaczy nigdy.
– Mnie mówiła co innego.
– Mogę tylko powiedzieć, co naprawdę zaszło. Nie zmuszam cię, abyś mi wierzyła.
Serena wstała.
– Muszę wracać do gości.
– Nie przyjadę tu więcej – oznajmił. – Czas już na mnie. Opiekuj się moją córką.
– Naprawdę myślisz, że musisz mi o tym przypominać? – spytała ostro.
– Nie wiem, co mam myśleć. Nie rozumiem kobiety, która ukrywa dziecko przed ojcem i wyobraża sobie, że postępuje słusznie. Niedługo się odezwę.
Powoli pokręcił głową i przeszedł przez ogród aż do miejsca, gdzie zaparkował samochód. Ruszając, spojrzał w lusterko. Drugi samochód, stojący w pewnej odległości, podążył za nim i Carlo uśmiechnął się z aprobatą. Po przejechaniu pół kilometra zatrzymał się i zaczekał na swego towarzysza. Po chwili kierowca drugiego pojazdu, mężczyzna nazwiskiem Banyon, znalazł się obok niego.
– Czy widziałeś wszystko, czego ci trzeba? – spytał zwięźle Carlo.
– Dobrze przyjrzałem się pannie Fletcher, tak jak pan mi polecił. Nie było z nią dziewczynki.
– Cóż, szczerze mówiąc, spodziewałem się tego.
A zatem ukryła moją córkę, a pan musi ją znaleźć.
Banyon potrząsnął głową.
– To nie będzie łatwe.
– Proszę zrobić wszystko, co trzeba – polecił Carlo.
– Obserwować tę kobietę dzień i noc. Chcę wiedzieć, co robi i gdzie bywa. Wynająłem pana, bo podobno jest pan jednym z najlepszych detektywów w tej branży.
– Najlepszym – poprawił go Banyon.
– Proszę to udowodnić, odnajdując moją córkę – warknął Carlo, po czym wsiadł do samochodu i odjechał.
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Dzwonek u drzwi zadźwięczał, gdy Serena brała prysznic. Krzyknęła, by gość zaczekał, pospiesznie wytarła się i narzuciła szlafrok.
– Pospieszyłaś się… – zaczęła, otwierając drzwi. Na progu stał Carlo.
– Mogę wejść? – spytał.
Nagle poczuła, że jej strój nie jest bynajmniej odpowiedni i cofnęła się szybko.
– Przepraszam, że nie jestem tym, kogo oczekiwałaś. Nie odpowiedziała.
– Wrócę za chwilę – oznajmiła i pobiegła do sypialni, żeby się ubrać. Kiedy znów weszła do pokoju, Carlo stał przy kominku. W dłoni trzymał stojącą tam fotografię Dawn i Louisy. Wyraz jego twarzy kompletnie ją zaskoczył. Dostrzegła na niej rozpacz, lecz jednocześnie nikłą radość, jakby zdjęcie przypomniało mu o chwilach tak cudownych, że nie da się ich wymazać z pamięci.
– Carlo… – powiedziała niepewnym głosem. Gwałtownie uniósł głowę. Jego twarz błyskawicznie przybrała obojętny wyraz.
– Obcięłaś jej włosy – stwierdził oskarżycielsko.
– Louisa chciała, żeby je ściąć – wyjaśniła.
– Niemożliwe. Uwielbiała swoje warkocze.
– To znaczy tyje uwielbiałeś. Nie cierpiała długiego porannego czesania, więc Dawn zabrała ją do fryzjera.
– Wygląda jak chłopak – oznajmił z oburzeniem Carlo.
– Cóż, jest w niej coś z niesfornego chłopca. Daję słowo, Louisa kocha swoją nową fryzurę. To dlatego zrobiłam jej zdjęcie.
– Ale wygląda teraz zupełnie inaczej – ponownie spojrzał na zdjęcie. – Nie znam jej takiej.
Przez moment wydało jej się, że w jego głosie słyszy ogromny smutek, natychmiast jednak odrzuciła tę myśl. Nie mogła pozwolić sobie na współczucie. I tak wzbudził w niej dość niepokoju. Jego zaprzeczenia opowieściom Dawn poruszyły ją mocniej, niż się spodziewała, zaś uwaga dotycząca tego, że Dawn „znakomicie umiała ronić łzy przez telefon" przywiodła na myśl pewne wspomnienie. Dawn, piękna i adorowana przez wszystkich nastolatka, chciała wykręcić się z randki z nieciekawym chłopakiem, ponieważ na horyzoncie pojawił się ktoś bardziej interesujący. Zadzwoniła do nieszczęśnika i wysnuła smutną opowieść o tym, jak to musi zostać w domu i opiekować się „biedną chorą kuzynką Sereną", podczas gdy kuzynka we własnej osobie przysłuchiwała się rozmowie, pokładając się ze śmiechu.
Oczywiście to było coś zupełnie innego, powiedziała do siebie. Dziecinny wygłup, nic więcej. Wiele dziewcząt postępowało podobnie. Ale wspomnienie nie chciało zniknąć.
– Przyszedłem spytać, co się stało z rzeczami mojej żony – to znaczy z jej osobistymi drobiazgami – odezwał się Carlo.
– Nadal tu są.
– Mógłbym je zabrać?
Prośba zdumiała ją. Z jakiegoś powodu nie sądziła, by go to obchodziło.
– Oczywiście – odrzekła nieco łagodniejszym tonem. – Chodź ze mną.
Zaprowadziła go do sypialni, gdzie jeszcze niedawno spały Dawn i Louisa, i otworzyła szufladę, zawierającą prawo jazdy Dawn, jej portfel i inne drobiazgi. Zostawiła go z nimi i poszła do kuchni. Zanim pojawił się w drzwiach, zdążyła już przygotować kawę.
– Przypuszczam, że zdziwiłaś się, widząc mnie tutaj – zagadnął.
– Nie. Oczekiwałam raczej, że wcześniej się odezwiesz.
– Nie wyjechałem i nie zamierzam wyjeżdżać. Nie chcę jednak wciąż z tobą walczyć. Oboje kochamy Louisę i pragniemy dla niej wszystkiego, co najlepsze.
Powiedz mi, jak ona się czuje.
– Znakomicie, zapewniam cię. Jest pod dobrą opieką.
Milczał przez chwilę, po czym stwierdził:
– Po pogrzebie nie mieliśmy możliwości, by dłużej porozmawiać. Powiedz mi, co się stało z Dawn? Jak umarła?
– Miała grypę, ale zaniedbała ją. Poszła na przyjęcie, a kiedy wróciła, jej stan znacznie się pogorszył.
Zawiozłam ją do szpitala, gdzie stwierdzili, że ma zapalenie płuc. Zaczynała już zdrowieć, wtedy jednak nastąpił atak serca.
Carlo westchnął i dodał z lekką ironią:
– Nigdy nie umiała odmówić sobie udziału w przyjęciu. Nie jestem pewien, czego szukała, ale zawsze sądziła, że zdoła to znaleźć na następnej zabawie, w następnej butelce szampana czy w następnym mężczyźnie – ujrzał, jak wargi Sereny zaciskają się i wyjaśnił: – Nasze małżeństwo od dawna było fikcją. Z jej wyboru. Potem zaś – wzruszył ramionami – cóż, czasem bywała dyskretna, czasem stawała się gadatliwa. Nie odpowiadał mi jej gust w doborze partnerów.
– Mnie również – odparła chłodno Serena, spoglądając na niego znacząco.
– Nie będę udawał, że cię nie rozumiem. Dawn i ja nigdy nie powinniśmy się byli pobrać, uczyniliśmy to jednak, a ja nie łamię umów. Kiedy już dałem słowo, dotrzymuję go, nieważne jakim kosztem.
– Dawn była istotą ludzką, nie tylko stroną w umowie – zaprotestowała Serena.
– Ale małżeństwo to umowa. Zaś małżonkowie powinni być wobec siebie bardziej lojalni niż partnerzy w interesach zawierający umowę. Jako szefowa firmy – i kobieta – chyba się z tym zgodzisz.
Zgadzała się, i to całkowicie. Zirytowała ją ta wspólnota poglądów, szczególnie że, jak się okazało, podejście Dawn do tych spraw pozostawiało wiele do życzenia. Szybko jednak upomniała się w duchu. Dawn została doprowadzona do ostateczności. Nie mogła dłużej wytrzymać z tym człowiekiem.
– Owszem – odrzekła. – Sądzę jednak, że ludzie potrzebują czegoś więcej niż tylko wywiązywania się z umów. Pragną ciepła i miłości.
– I sądzisz, że ja nie potrafię tego dać kobiecie?
Zupełnie mnie nie znasz. I pozwól sobie powiedzieć, że to ty pozbawiasz w tej chwili Louisę miłości jej ojca.
Nie pozwoliła się sprowokować.
– Zmieniasz temat – stwierdziła. – Czy chciałeś czegoś jeszcze?
– Tak. Kto był przy niej, kiedy umierała?
– Ja.
Jego twarz złagodniała.
– I było to dla ciebie bardzo ciężkie, ponieważ ją kochałaś, prawda?
– Tak – odparła krótko. Współczucie Carla niepokoiło ją.
– Czy była przytomna?
– Przez cały niemal czas.
– A czy… mówiła o mnie?
Serena zawahała się, czując, że stąpa po niepewnym gruncie.
– Tak.
– Co powiedziała?
– Przykro mi, tego ci nie mogę powiedzieć.
– Nie możesz, czy nie chcesz?
– Co wolisz.
Znów zadźwięczał dzwonek. Serena pospieszyła do drzwi i ujrzała Julię Henley, swoją asystentkę, ściskającą w objęciach księgi rachunkowe agencji.
– Przepraszam za spóźnienie – powiedziała Julia, wchodząc do środka. – Och, przepraszam – dodała na widok Carla. – Może chcesz, abyśmy zajęły się tym innym razem?
– Nie, trzymajmy się naszych planów – odparła szorstko Serena. – Pan Valetti właśnie wychodzi.
Carlo podniósł fotografię z kominka.
– Czy mogę ją zatrzymać? – spytał.
– Oczywiście – Serena znów poczuła, jak ogarniają współczucie i tym razem nie starała się go opanować.
– Dziękuję – wyjął zdjęcie z ramki i schował do swej teczki. Uprzejmie ukłonił się Julii, po czym wyszedł na korytarz.
– Sereno, źle postępujesz. Oboje kochamy Louisę.
Nie powinniśmy ze sobą walczyć. Ona potrzebuje naszej miłości – i twojej, i mojej. Proszę, zastanów się raz jeszcze. Nie zmienisz zdania?
Twarz Sereny była smutna, lecz w jej głosie nie zabrzmiał nawet cień wahania.
– Przykro mi, Carlo. Muszę dotrzymać słowa.
– Doskonale, jeśli taka jest twoja decyzja. Próbowałem. Więcej nic zrobić nie mogę.
Na parkingu minął własny samochód i wsiadł do następnego. Detektyw Banyon, rozparty za kierownicą, spytał:
– Czy dostał pan to, o co pan prosił?
– To i jeszcze więcej – Carlo wsunął rękę do brązowej koperty i wyjął paszport Dawn. Przerzucił kilka stron demonstrując, że jest to także paszport Louisy.
– Będzie pan mógł go wykorzystać?
– Nie, ale jeśli oddam go we włoskim konsulacie, mogę wyrobić mojej córce osobny paszport. Jest jeszcze coś – pokazał Banyonowi zdjęcie. – Z krótkimi włosami wygląda zupełnie inaczej.
– Owszem – odparł z namysłem detektyw, porównując zdjęcie z fotografią, którą wyjął z kieszeni. – Gdybym nadal posługiwał się starym zdjęciem, mógłbym jej nie poznać – uśmiechnął się szeroko. – I panna Fletcher po prostu dała je panu, bez żadnych pytań?
– Tak.
– Nie jest zatem taka sprytna.
– Jest sprytna – odparł wolno Carlo. – Po prostu… nic nie podejrzewała.
– Tym gorzej dla niej. Powinna wiedzieć, że pan nie ustąpi.
– Tak – mruknął szorstko Carlo. – Ale nie wiedziała…
Wysiadł, trzaskając drzwiami i poszedł do własnego samochodu. Wmawiał sobie, że postępuje słusznie, lecz sam w to nie wierzył. W oczach Sereny ujrzał prawdziwe współczucie i wiedział, że to współczucie pozbawiło ją ostrożności. Przez całą drogę do hotelu powtarzał sobie, że miał prawo to zrobić. W końcu to prawdziwa wojna, a na wojnie wszystkie chwyty są dozwolone. Czuł się jednak jak ostatni łajdak.

Mijały długie, samotne dni, wypełnione oczekiwaniem. Carlo ze zdumieniem odkrył, że nie opuszcza go myśl o Liz i Franku. Fakt, że dwoje ludzi mogło kochać się tak bardzo, by nie móc żyć bez swego partnera, podkreślał jeszcze pustkę panującą w jego życiu. Pewnego dnia, pod wpływem gwałtownego impulsu, wsiadł do samochodu i wyruszył do Delmer. W miasteczku kupił kwiaty i zaniósł je na cmentarz.
Kiedy tam przybył, padał deszcz – ciepła, wiosenna angielska mżawka. Prawie natychmiast odszukał grób Liz i Franka. Obok nagrobka stał niewielki wazon, pełen świeżych kwiatów, jakby ktoś odwiedził tuż przed nim to miejsce. Carlo położył bukiet na płycie i rozejrzał się z nadzieją. Wreszcie ujrzał Serenę, stojącą kilka metrów dalej. Obserwowała go.
– Nie rozumiem – powiedziała, gdy do niej podszedł.
– Spróbuj uwierzyć, że nie jestem potworem, a wszystko stanie się znacznie prostsze – odparł. Czuł się niezręcznie, lecz gdy spojrzał w jej oczy, nie znalazł w nich wrogości. – Nie wiedziałem, że tu będziesz.
– Przyjeżdżam do Delmer co parę tygodni, żeby sprawdzić, co się dzieje z domem. Właśnie się tam wybieram. Może masz ochotę na filiżankę kawy?
– Dziękuję, chętnie.
Ruszył za jej samochodem, podświadomie odnotowując, że wybrała kosztowny, szybki model – wóz dla prawdziwego konesera. Zaparkowali przed domem i przebiegli ostatnie kilka metrów, kryjąc głowy przed coraz mocniejszym deszczem.
– Jestem tu prawdopodobnie ostatni raz – oznajmiła, wpuszczając go do środka. – Mam zamiar sprzedać ten dom.
– Nie możesz tego zrobić! – wyrwało mu się.
– Nie mieszkam tu. Mój dom jest w Londynie. Poza tym – westchnęła – powroty są zawsze takie smutne.
Byłam tu szczęśliwa jako dziecko i teraz nie mogę znieść tej pustki.
– Byłaś szczęśliwa, ponieważ ktoś cię kochał. Twoich dziadków łączyła prawdziwa miłość i część z niej spłynęła również na ciebie.
Poczuł, że ją zaskoczył.
– Dokładnie tak było. Czy to Dawn ci powiedziała?
– Nie, nigdy nie mówiła o swym poprzednim życiu.
Ale poznałem twoich dziadków. Wiem, jacy byli.
Spojrzała na niego, starając się pogodzić tę niespodziewaną empatię z tym, co o nim słyszała. Po chwili odwróciła się bez słowa i zaczęła wędrować po domu, odsuwając zasłony i wpuszczając do środka trochę światła. Przyglądał się jej, zafascynowany gracją, z jaką się poruszała – niczym trzcina kołysząca się na wietrze.
Serena wyjrzała przez oszklone drzwi, wychodzące na moknący w deszczu ogród.
– Miałeś rację – stwierdziła cicho. – Byłam tu bardzo szczęśliwa. Nie uświadamiałam sobie, jak bardzo, póki wszystko się nie skończyło. Pamiętam nasze szalone zabawy w lecie.
– Wasze? Twoje i Dawn?
– Nie, ona była dużo starsza. Należałam do miejscowej paczki i często toczyliśmy tu prawdziwe bitwy, jako wojska króla Karola i armia Cromwella. Andrew wypożyczał ze sklepu ojca garnki, które służyły nam za hełmy.
Carlo uśmiechnął się szeroko.
– Założę się, że byłaś przywódcą grupy.
– Tak, lubiłam rządzić. Ale miałam też zwariowane pomysły. Chlapałam się w strumyku, nawet kiedy było bardzo zimno i właziłam na najwyższe drzewa. Andrew wyzwał mnie kiedyś na pojedynek we wspinaczce, ale w połowie drogi zakręciło mu się w głowie i musiałam go ratować.
– Wyobrażam sobie. Widziałem go z Patricia na pogrzebie i dziś, w miasteczku. Zauważyłem, jak bardzo zmienił się jego sklep. Tylko mi nie mów, że to była jego inicjatywa.
– Nie, to robota Patricii – odparła Serena. – Miałeś rację, że powinni się pobrać. Teraz to widzę.
Carlo spoważniał nagle.
– Mógłbym niemal z radością zostawić ci Louisę, gdybyś mogła zapewnić jej takie dzieciństwo: zabawy w chowanego, wspinanie się na drzewa, brodzenie w strumieniu, kontakt z naturą i rozwój osobowości.
– Spojrzała na niego z zaciekawieniem, on jednak ciągnął dalej: – Zaznała tego, gdy po raz pierwszy odwiedziła ten dom. Była tu szczęśliwa.
– Dlaczego więc ją zabrałeś?
– Musiałem.
– O tak, z powodu kłopotów z firmą – stwierdziła cierpko. – Tylko, że tak naprawdę nie było żadnych kłopotów.
Spojrzał jej prosto w oczy.
– Myślę, że wiesz, co się naprawdę stało.
Trafił w sedno. Serena opanowała się prawie natychmiast, lecz przez moment w jej oczach błysnęło coś, co pozwoliło mu sądzić, że ona wie, o co mu chodzi.
– Skąd miałabym wiedzieć? – spytała powoli.
– Bo jesteś kobietą, masz serce i intuicję. Nie dostrzegłaś tego wtedy, byłaś zbyt niedoświadczona.
Ale, Sereno, czy naprawdę w ciągu ostatnich kilku lat nie pojęłaś, dlaczego uciekłem?
– Nie wiem, o czym…
– Nie kłam – przerwał jej ostro, nagląco. – Nie kryj tego przede mną. Uciekłem od ciebie i ty o tym wiesz.
Musiałem zachować mój honor – i twój. Byłem mężem twojej kuzynki, krępowały mnie więzy małżeńskie.
Miałem zbyt wielkie poczucie obowiązku. – Spojrzał jej prosto w oczy. – Wyjechałem z tego samego powodu, dla którego rzuciłaś swego narzeczonego.
Jej policzki pokryte rumieńcem przypomniały mu kwiat dzikiej róży – jak wtedy, gdy się poznali. W jej wzroku dojrzał zmieszanie.
– Odwołałam ślub, ponieważ w ostatniej chwili zorientowałam się, że nie jestem właściwą żoną dla Andrew – odrzekła ostrożnie. – Nic ponadto.
– Naprawdę?
Już miała mu odpowiedzieć i jego serce zabiło mocniej. W tym momencie jednak tuż obok rozległ się przeszywający pisk. Serena potrząsnęła głową, jakby obudziła się ze snu.
– Co się dzieje? – zapytała ostro.
Klnąc, Carlo wyłączył brzęczyk w swoim zegarku.
– Nastawiłem go, żeby pamiętać o pewnym telefonie.
Odsunęła się, jakby chciała uciec.
– Obawiam się, że tutejszy aparat nie działa.
– Nie szkodzi. Mam telefon ze sobą.
– Lepiej wiec zadzwoń. Jestem pewna, że to pilne.
Czar prysł. Carlo zdecydowanym krokiem ruszył w kierunku samochodu i wyjął telefon komórkowy. Wystukał numer swego biura, nie mógł jednak uzyskać połączenia. Wrócił do domu i powtórnie usiłował się połączyć. Tym razem zdołał dodzwonić się do swojej rzymskiej fabryki, ale choć Capriati, jego asystent, został wcześniej uprzedzony o tym, że ma spodziewać się telefonu, nie było go na miejscu.
Carlo wzruszył ramionami i rozłączył się. Jego złość na nieobowiązkowego pracownika minęła szybko, gdy spojrzał na Serenę, otwierającą okna w salonie. Kiedy pchnęła oszklone drzwi, odłożył telefon na stół w holu i podszedł do niej, spoglądając na ogród.
– Nie wolno ci go sprzedać. Nie powinno się pozbywać czegoś równie pięknego. Dom może przecież stać się własnością ludzi, którzy nie kochaliby go wystarczająco.
Popatrzyła na niego z namysłem.
– Ty też to czujesz?
Pragnął powiedzieć, że może zajrzeć w najtajniejsze zakamarki jej serca, musiał się jednakże upewnić, czy może to powiedzieć. Razem wyszli na trawnik. Deszcz ustał, zaczynało wychodzić słońce i kropelki wody na gałęziach lśniły niczym drobne klejnoty.
– Jest zupełnie tak samo, jak wtedy – mruknął cicho. – Tu wisiał hamak, a stamtąd, z tego lasku wybiegła Louisa. Podbiegła wprost do mnie, a po chwili pokazałaś się ty…
Poczuł, że otaczająca go rzeczywistość staje się nierealna jak sen. Serena była tak piękna, szła wśród drzew niczym nieziemskie zjawisko… Zjawisko o bosych stopach i potarganych włosach, w podartych dżinsach, naturalne i czarujące.
– Ale wtedy wszystko kwitło – dodał wolno. – Nie tak, jak teraz.
– To minie – odparła tym samym cichym głosem, jakby i ona znalazła się we śnie. – Widać już pąki.
Wkrótce pojawią się kwiaty i liście, i znów wróci lato.
– Ale nie takie, jak wtedy.
Ich oczy spotkały się.
– Nie – szepnęła. – Nie takie, jak wtedy.
Kosmyk jedwabistych włosów wymknął się spod spinki i spadł jej na twarz. Tak jak kiedyś, Carlo sięgnął, aby go odgarnąć. Kiedy jednak jego dłoń dotknęła policzka dziewczyny, zamarł bez ruchu. Jego serce waliło szaleńczo, głośno, coraz głośniej. Nie mogło jednak zagłuszyć urywanego oddechu Sereny, wydobywającego się z rozchylonych ust. Jej oczy spoglądały wprost na niego. Razem stanowili nieruchomą oś wszechświata, wokół nich obracały się gwiazdy, wirował księżyc i słońce. W tym jednym oślepiającym momencie ujrzeli prawdę, zrozumieli, że wszystko, co wydarzyło się w ciągu ostatnich lat, prowadziło ku tej chwili. W następnej sekundzie znalazła się w jego ramionach.
– Sereno – powiedział ochryple. – Ty wiesz, prawda?
– Tak – wyszeptała z trudem. – Tak… tak…
Zgniótł jej wargi w gorącym pocałunku i poczuł, że dziewczyna drży z pożądania. To było niczym pierwszy pocałunek w życiu i w pewnym sensie rzeczywiście tak było: pocałunek z idealną kobietą, którą stworzono dla niego i dla której on został stworzony. Kobietą, która, jak sądził, nigdy nie będzie do niego należała. Pragnął ją całować bez końca, przez całą wieczność dotykać jej ust. Chciał czegoś więcej, niż tylko fizycznej rozkoszy. Pragnął rozkoszy serca, którą tylko ona mogła go obdarzyć.
Spojrzał na nią, tuląc jej twarz w dłoniach.
– Co się ze mną dzieje? – szepnęła. – Nie wiedziałam, że tak będzie, a przecież…
– A przecież to musiało nastąpić – dokończył za nią. – Żadne z nas tego nie planowało. Kierują nami moce, z którymi nie potrafimy walczyć. Nic nie możemy zrobić.
– Próbowałam udawać… chciałam być silna.
Kilka kropel wody spadło na jej twarz z gałęzi nad głową. Przypomniały Carlowi łzy i scałował je pospiesznie. Świadomość, że nie tylko on marzył o tej chwili, wzbudziła w nim szaleńczą radość.
– Ja także starałem się być silny – wyszeptał.
– Gdybyś wiedziała, jak długo z tym walczyłem… ale nie mam już sił. Nie mogę się dłużej opierać… a ty?
W oszołomieniu potrząsnęła głową. Zachowywała się jak w transie. Carlo znów ucałował jej usta. Jak często kusiły go nie spełnioną obietnicą? Teraz zawładnął nimi i poczuł, że witają go radośnie. Serena westchnęła, jej ciepły oddech zmieszał się z oddechem Carla. Czuł, jak bije mu serce.
Jego ciałem kierowało nieodparte pożądanie. Siła jego ramion była bezużyteczna, jeśli nie mógł przytulić jej do siebie. Jego usta istniały tylko po to, by ją całować, a każde słowo, które wypowiadał, było niepotrzebne. Cała jego istota skoncentrowała się na pragnieniu połączenia się z nią w namiętnym uścisku. Lecz nawet głód ciała był niczym w porównaniu z głodem serca. W miejsce samotności Serena wniosła cud bycia razem i tylko ona mogła zmienić go w prawdziwe szczęście.
Wiatr poruszył gałęziami drzew, zasypując ich deszczem kropel. Roześmieli się oboje i uwolnili z objęć, lecz niemal natychmiast śmiech umilkł i spojrzeli na siebie jak przebudzeni ze snu. Carlo łagodnie pogładził jej twarz.
– Chodź – szepnął. – Chodź… ukochana.



Rozdział 4


Sypialnia tonęła w półmroku. Zasłonięte okno, przytłumione światło popołudnia. Był to pokój Sereny. Łóżko było dość wąskie, ale odpowiednie dla dwóch osób, które chcą leżeć blisko siebie.
Gdy tylko Carlo zamknął drzwi, przywarli do siebie, nawet się nie całując, po prostu tuląc twarze, jak gdyby usiłowali ukryć strach, że wszystko może okazać się tylko złudzeniem. Po chwili odsunęli się od siebie i wymienili porozumiewawcze spojrzenia, bowiem obydwoje zdali sobie sprawę, że nie ma powodu do obaw.
Carlo rozpiął jej bluzkę palcami drżącymi z emocji, jak u nastolatka na pierwszej randce. Ułatwiła mu zadanie odpinając guziki jego koszuli, tak że obydwoje byli gotowi do zdjęcia ubrań w tej samej chwili. Jej piersi były małe i jędrne, okrągłe i nieskończenie podniecające. Przyglądał im się z prawdziwą rozkoszą. Wszystko go w niej zachwycało, od delikatnej budowy ciała po sutki, różowiejące z pożądania. Pieścił je i odczuwał dreszcz wstrząsający jej ciałem.
Pogładziła jego opalony, owłosiony tors i Carla przeszył dreszcz podniecenia. Jęknął, starając się zapanować nad sobą. Pragnął jej tak, jak tylko mężczyzna może pragnąć ukochanej kobiety, ale jeszcze nie w tej chwili. Nie chciał ryzykować zniszczenia swoich marzeń przez zbytni pośpiech. Musieli pobudzać się stopniowo, ofiarowując sobie kolejne pieszczoty, czułość przed namiętnością. Starał się zapanować nad ogniem płonącym w jego lędźwiach i skoncentrować się na delikatnym uśmiechu błądzącym na jej ustach.
– Zastanawiałam się… – szepnęła, owijając sobie pasemko jego włosów wokół palca. – Zawsze się zastanawiałam, czy masz nagą, czy owłosioną pierś.
– A co wolisz? – spytał miękko.
Potrząsnęła głową.
– Nic. To była jedna z tych rzeczy dotyczących twojej osoby, które stanowiły dla mnie tajemnicę.
– Nie starałem się być zagadkowy. Po prostu obawiałem się o ciebie… i o mnie. Teraz już nie mam się czego lękać. Kiedyś tak bardzo za tym tęskniłem… – mówił dotykając jej włosów. – Sereno – szepnął gwałtownie i musnął jej usta wargami.
W końcu odsunęli się od siebie i stali bez ruchu. Ich piersi unosiły się w przyspieszonym oddechu. Nie było już odwrotu. Serena ruszyła w stronę łóżka, jej spojrzenie jakby prowadziło go w tym samym kierunku. Nie miał wyboru i poszedł za nią. Wziął ją w ramiona i delikatnie osunęli się na kołdrę.
Całował jej usta, policzki, szyję. Smakował jej skórę. Niepohamowany impuls pchnął go do całowania jej piersi, delikatnie pieścił wargami sutki. Słyszał głęboki oddech Sereny i czuł fale dreszczy, które wywoływało każde zetknięcie się jego warg z jedwabistą skórą dziewczyny.
Jej oddech przeszedł w słowa:
– Carlo… Carlo… Tak…
Ten głos pobudzał go do dalszego działania. Zdjął z siebie resztę ubrania, potem jej spodnie i bieliznę. Pragnął przytulić do siebie ją całą. W porównaniu z jego muskularną sylwetką była taka delikatna, ale w niewinnym sposobie, w jaki mu się ofiarowała, kryła się niespotykana siła. Przez zasłony wpadało rozproszone, popołudniowe światło, wystarczająco silne, aby mogli się widzieć. Ku jego radości nie okazywała zakłopotania.
Jej pieszczoty doprowadzały go do szaleństwa, ale jeszcze ważniejsze było przeświadczenie, że ona naprawdę go pragnie. Widział to w jej błyszczących oczach.
Jej oddech stał się gorączkowy, a może to jego własny? Nie potrafił tego określić. Byli jednością. Wiedział tylko, że w pewnej chwili wydali wspólnie jeden okrzyk rozkoszy; przywarli do siebie, jakby nagle znaleźli się w obliczu niebezpieczeństwa, któremu tylko razem mogliby stawić czoło.
W końcu uspokoili się. Bicie jego serca powoli cichło, leżał z głową opartą na jej piersiach. Zdawał sobie sprawę, że osiągnął w życiu punkt zwrotny. Nic już nie będzie takie samo. Ona była jego kobietą, należała do niego. Uważał siebie za cywilizowanego człowieka, ale uczucie, które go opanowało, było przerażająco prymitywne. Zdobył tę kobietę i teraz należała do niego, a on do niej.
Zasnęli złączeni w objęciach. Kiedy Carlo obudził się, zauważył, że zapadła noc. Musiał przespać kilka godzin. Po raz pierwszy od przybycia do Anglii spał tak dobrze, ale miłość z Sereną wyssała z niego wszystkie siły. Zauważył, że wstała z łóżka i stoi przy oknie, oświetlona blaskiem księżyca. Przyglądała się ogrodowi. Carlo leżał bez ruchu, podziwiając jej urodę.
Odchyliła głowę do tyłu i popatrzyła do góry, tak że jej piękna, długa szyja była cała skąpana w blasku księżyca.
– Bałem się, że odeszłaś – szepnął.
– Nigdy. Nigdy od ciebie nie odejdę.
Gdy wymawiała te słowa, w jej oczach zapaliły się ogniki, a w głosie zabrzmiał dziwny, obcy ton. Szybko, zanim zdążyła cokolwiek dodać, powiedział:
– Obiecaj mi.
– Nie wiem co…
– Obiecaj mi.
Nie rozległ się żaden dźwięk, ale jej usta ułożyły się w bezgłośne „Tak".

Carlo otworzył oczy i zauważył, że światło poranka przenika przez zasłony. Serena spała obok niego, jej oddech ogrzewał mu skórę. Poruszył ramieniem starając się jej nie obudzić. Odwróciła się w jego stronę w sposób, który głęboko go wzruszył.
Trwał w półśnie o tej dziwnej porze, kiedy perłowo-szare cienie powodują, że rzeczywistość rozpływa się w nicości, a zjawy zdają się stawać rzeczywistością. Miał wrażenie, że wszystkie wydarzenia jego życia nagle stają mu przed oczami.
W tych cieniach widział swego ojca, Emilia, którego raczej czcił, niż kochał. Starał się spełniać wszystkie jego oczekiwania, chociaż zdawał sobie sprawę, że to niemożliwe. Emilio był chłodnym, dumnym człowiekiem, który zawsze sprawiał, że jego syn czuł się kimś gorszym.
Matka także kryła się w cieniach; piękna, o kochającym sercu i wielkiej, acz niewystarczającej odwadze. Kochała swojego syna, ale nawet dla jego dobra nie była w stanie ścierpieć egoizmu męża i kiedy Carlo miał dwanaście lat, odeszła. Zostawiła list, w którym błagała syna o wybaczenie, i który szlochający chłopiec podarł na kawałki.
Jej odejście pozostawiło w nim pustkę uczuciową. Kiedy dorastał, starał się ją wypełnić, usiłując dorównać ojcu, biorąc udział w wyścigach samochodowych. Został doskonałym i odważnym kierowcą rajdowym, ale nigdy nie znalazł uznania w oczach swego ojca. Nie pamiętał nawet jednego słowa ojcowskiej pochwały. Jego samotność uczyniła go doskonałą zdobyczą dla Dawn. Poślubił ją, myśląc że w końcu znalazł kogoś, kto wypełni pustkę w jego sercu. Wkrótce udowodniła mu, jak bardzo się mylił.
Po narodzeniu Louisy stał się cud. Kiedy trzymał w ramionach niemowlę, wiedział, że wreszcie jest ktoś, kto odwzajemni jego miłość.
Wydawało mu się całkiem naturalne, że nosi i przytula swoje dziecko. Kiedy maleńkie palce po raz pierwszy zaczęły badać jego twarz, poczuł, że dla niego też zaświeciło słońce. Dawn śmiała się z niego, a on starał się wytłumaczyć jej, na czym polega różnica między zimnokrwistymi Anglikami, a kochającymi dzieci Włochami. Jego ojciec, Emilio, był wyjątkiem.
Córeczka była dla Carla jedyną istotą godną miłości i liczył na to, że nigdy go nie zawiedzie. Zrobili to wszyscy inni: ojciec, matka, żona – wszyscy przecież odtrącili go, zadając ból.
Ostatniej nocy jednak ogarnęło go uczucie, którego nie zdołałyby przemóc żadne obawy. Niespodziewanie znalazł się w łóżku z nieprzyjaciółką i oboje obdarzyli się ogromną rozkoszą. Teraz jednak nękały go wątpliwości. Serce wyrywało się wprawdzie ku niej, lecz umysł przypominał, że nadal są wrogami. Cokolwiek rozwijało się między nimi, nie mogło wydać owoców, póki Serena nie odda mu córki, nie tylko dlatego, że tęsknił za Louisa. Chciał, aby Serena została jego sprzymierzeńcem. Tylko wtedy będzie mógł naprawdę ją pokochać.
Nachylił się i czule musnął ustami czubek jej nosa. Niemal natychmiast jednak rozległ się dzwonek telefonu. To był jego własny aparat, pozostawiony na stole w holu. Zbiegł na dół i podniósł słuchawkę.
– Tak?
– Znalazłem ją – oznajmił głos Banyona.
Jego serce zadrżało.
– Jesteś pewien?
– Zupełnie pewien. Mieszka na wsi w miejscowości zwanej Claverdon.
– Nie mylisz się?
– Jest dokładnie taka, jak na drugim zdjęciu, które od pana dostałem.
– W porządku – Carlo zniżył głos. – Zadzwonię później. Nie rób nic, póki ci nie pozwolę – szybko odłożył słuchawkę.
Ogarnęła go burza sprzecznych uczuć. Uczucie radości i ulgi przyćmiło gorzkie rozczarowanie, że Serena nie zdążyła sama podjąć decyzji, na którą czekał. Choć zamierzał bez litości walczyć o swoje dziecko, nie chciał skrzywdzić Sereny. Pragnął być jej przyjacielem.
Po powrocie do sypialni zastał ją nadal pogrążoną we śnie. Przysiadł na brzegu łóżka i zaczął ją całować. Obudziła się natychmiast, witając go uśmiechem.
– Mały śpioch – mruknął.
– Chyba nie śniłam? – szepnęła.
– Nie, to nie był sen. W przeciwnym razie ja również musiałbym go śnić, a tego bym nie zniósł – objął ją mocno, zasypując jej twarz deszczem lekkich pocałunków i modląc się w duchu, by wykazać przy tym wiele taktu i delikatności.
– Sereno – powiedział miękko.
– Mmm?
– Czy nie czułaś zeszłej nocy, że połączyło nas coś naprawdę wspaniałego?
Obdarzyła go uśmiechem, który poruszył go do głębi.
– Wiesz, że tak.
– Chodzi mi o coś więcej niż tylko pożądanie – mówił – raczej o bliskość, bez której pożądanie jest niczym. Powiedz mi, gdzie było wczoraj twoje serce?
Roześmiała się zmysłowo i dźwięk ten niemal zupełnie zniszczył jego samokontrolę.
– To ty mi powiedz – drażniła się z nim.
– Mam nadzieję, że blisko mojego. Ale teraz… – zawahał się. Czuł, jak gwałtownie powraca to wszystko, co ich dotychczas dzieliło.
Serena zmarszczyła brwi.
– Ale teraz? – powtórzyła.
– Jak mogę być z tobą, skoro nadal zachowujesz się jak mój nieprzyjaciel? Teraz, kiedy się odnaleźliśmy – z pewnością sama rozumiesz, że nadszedł moment, byś powiedziała mi, gdzie mogę znaleźć Louisę. Proszę cię, abyś mi ją oddała – w duchu błagał, by zrozumiała, o co mu chodzi.
Niemal natychmiast jednak zorientował się, że popełnił błąd. Poczuł, jak jej ciało sztywnieje mu w ramionach i gaśnie światło, bijące z jej twarzy. Przez moment wpatrywała się w niego, po czym spróbowała go odepchnąć.
– A wiec to tak – powiedziała.
– Co masz na myśli? – spytał gwałtownie, nie wypuszczając jej z objęć. Nadal nie przyznawał się nawet przed sobą, że poniósł klęskę.
Wyśliznęła się z jego ramion i wstała z łóżka, owijając się szlafrokiem.
– Powinnam była wiedzieć, że użyjesz podstępu – stwierdziła z goryczą. – Chcesz odzyskać Louisę. To o to ci chodziło, prawda?
Jej wrogość wzbudziła w nim nagły gniew.
– A czego się spodziewałaś? Że zapomnę o mojej córce? Przez cały czas o niej myślałem – no, prawie przez cały czas.
– Powiedziałeś prawdę za pierwszym razem – odparła zimno. – Przez cały czas, łącznie z wczorajszym wieczorem, kiedy trzymałeś mnie w ramionach, a ja sądziłam… – westchnęła ciężko. – Nieważne.
– Ale dla mnie to ważne – powiedział z pasją.
Serena roześmiała się ostro.
– Oczywiście, ponieważ twój plan się nie powiódł.
Ale prawie ci się udało. Gratuluję. Już zaczynałam się zastanawiać, czy przypadkiem cię nie skrzywdziłam, czy nie jesteś kimś innym, lepszym. Doskonale odegrałeś swoją rolę, ale nie trzeba było tak bardzo się poświęcać.
Carlo zbladł.
– Czy naprawdę sądzisz, że kiedy cię obejmowałem… kiedy obejmowaliśmy się nawzajem – to była tylko gra?
– Spojrzała na niego wrogo. Po chwili głuchej ciszy dodał: – Musisz uważać mnie za prawdziwego potwora.
– Uważam… uważam, że jesteś człowiekiem, który zrobi wszystko, aby zdobyć to, czego pragnie – odparła roztrzęsionym głosem.
– Chcę mojej córki – krzyknął. – Czy to źle?
– Nie, nie winię cię za to. Nie mogę mieć nawet pretensji, że stosujesz różne metody. Wiedziałam, jaki jesteś, Dawn ostrzegała mnie – w jej głosie zabrzmiała gorycz, która łamała mu serce. – Byłam idiotką, że o tym zapomniałam.
– Sereno, przysięgam ci. To, co zdarzyło się między nami tej nocy, musiało nastąpić. Nie mów mi, że o tym nie wiedziałaś.
Ujrzał, jak na jej twarzy odbijają się sprzeczne uczucia i poczuł iskierkę nadziei.
– Proszę cię, Sereno, pomyśl – błagał. – Przypomnij sobie. Nie niszcz tego, co zrodziło się między nami.
– Nie ja to zniszczyłam – odparła bezdźwięcznie.
Nagle jej głos uniósł się do krzyku. – Dlaczego to musiała być pierwsza rzecz, jaką powiedziałeś?
– Ja nie… – wyjąkał.
– Och, poprzedziłeś ją kilkoma pustymi frazesami, ale w rzeczywistości chodziło ci jedynie o to. Przyznaj.
Czuł, jak ostatnia szansa wymyka mu się z rąk i teraz, gdy tak bardzo chciał wszystko jej wytłumaczyć, nie mógł zebrać myśli.
– Nie chciałem, abyś tak to odebrała. Po prostu…
Sereno, nie mogę ci tego wyjaśnić, ale musisz mi powiedzieć, gdzie jest Louisa. Musisz powiedzieć mi natychmiast. Nie każ mi wyjaśniać. Zaufaj mi. Ten jeden raz.
Na dźwięk słowa „zaufaj" odwróciła głowę i uśmiechnęła się drwiąco, nie wiadomo – do niego czy do siebie. Lecz tylko jej usta uczestniczyły w tym uśmiechu. Oczy spoglądały na niego bez wyrazu i Carlo poczuł, jak zamiera w nim serce. Czy to ta sama kobieta, która wczoraj leżała w jego ramionach, ofiarowując mu swoje serce i ciało? Teraz była to kobieta zupełnie obca.
– Daj spokój – powiedziała wreszcie lodowatym tonem, który go przeraził. – Nie udało się. To był sprytny plan, ale się nie powiódł.
– Czy tylko tyle masz mi do powiedzenia? – spytał rozpaczliwie. – Bo jeśli tak, to popełniliśmy potworny błąd. Nie tylko ty postąpiłaś nieobliczalnie, zapominając, kim jestem. Ja także zapomniałem, że jesteś kuzynką Dawn. Nawet wyglądasz jak ona z tym zimnym wyrazem twarzy. Powinienem wiedzieć, że od twojej rodziny nie można oczekiwać zrozumienia – ani serca.
Odwrócił się i zaczął się ubierać. Czar, który dotychczas trzymał go w swej mocy, prysnął na zawsze i Carlo przejrzał na oczy. Wypadł z pokoju, zbiegł po schodach, po drodze zabierając swój telefon. W chwilę później był już w samochodzie. Szybko uruchomił silnik i skręcił z podjazdu. Chciał odjechać stąd jak najszybciej.



Rozdział 5


W drodze powrotnej do Londynu myśli Sereny kłębiły się bezładnie. Trzask zamykanych drzwi i odgłos uruchamianego silnika sprawiły, że jej wściekłość zmieniła się w rozpacz. Cichy, natrętny głos w jej umyśle począł zadawać niewygodne pytania. Czy to było naprawdę tak straszne, że Carlo spytał ją o Louisę? Jeśli ostatnia noc nie była snem – a każda cząstka jej istoty usiłowała zaprzeczyć podobnym przypuszczeniom – to czyż nie było czymś naturalnym, że chciał jak najszybciej rozwiązać powstały między nimi konflikt?
W następnej chwili całkowicie zmieniła front, złorzecząc sobie za to, że dała się Carlowi schwytać w pułapkę. Wreszcie jej umysł odmówił posłuszeństwa ze zmęczenia. Kiedy dotarła do swego mieszkania, była gotowa uwierzyć, że źle go oceniła. Musiała zobaczyć się z nim jeszcze raz.
Nie znała jednak nazwy hotelu, w którym się zatrzymał, ani numeru jego telefonu. Nie mogła zrobić nic innego, jak siąść i czekać, aż Carlo się odezwie. Wreszcie telefon zadzwonił i Serena drżącą dłonią podniosła słuchawkę.
– Carlo… – zaczęła z ulgą.
Ale to nie był on. Rozczarowanie zabolało niczym cios w serce.
– Sereno, mówi Celia – dłoń Sereny zacisnęła się na słuchawce. Strach i łzy, rozbrzmiewające w głosie Celii, napełniły ją przerażeniem. – O Boże, nie wiem, jak ci to powiedzieć…
– Co się stało? – zdołała wykrztusić przez zaciśnięte gardło.
– Louisa zniknęła. Poszłam odebrać ją ze szkoły, lecz jej tam nie było. Przyjechał po nią ojciec. Nigdy sobie nie wybaczę…
Serena poczuła, że ogarniają wściekłość, lecz słowa, które z trudem wypowiadała, brzmiały spokojnie.
– Czy nie powiedziałaś, żeby nigdy nie pozwalano Louisie wychodzić z kimś obcym?
– Oczywiście, lecz dyrektorka szkoły powiedziała, że ten mężczyzna to nie był obcy, lecz jej ojciec. Louisa go poznała i… – Celia rozpłakała się.
Serena powoli odłożyła słuchawkę. Jak mogłam być taka głupia, pomyślała z goryczą. Dawn już dawno uprzedziła ją, jaki Carlo potrafi być czarujący, kiedy odpowiada to jego zamiarom i jak szybko przestaje być miły, gdy nie jest to już konieczne. Sądziła, że zna jego metody działania i nie da się podejść, a jednak złapała się w jego sidła.
Odetchnęła głęboko i spróbowała pozbierać rozbiegane myśli. Najprawdopodobniej zdążył już wyjechać z Anglii, ale powinna to sprawdzić. Chwyciła słuchawkę i już po chwili rozmawiała z Harrym, emerytowanym policjantem, który nadal zachował dawne kontakty i był jej winien przysługę. Chrząknął tylko, gdy usłyszał, czego od niego oczekuje i obiecał jej pomóc.
Odezwał się po dziesięciu minutach.
– Wylecieli do Rzymu prywatnie wy czarterowanym samolotem pół godziny temu. Dziewczynka podróżowała na paszport ojca.
Podziękowała mu, odłożyła słuchawkę i wpatrzyła się niewidzącym wzrokiem w przestrzeń.
Dziewczynka podróżowała na paszport ojca.
Nie zdołałby tego dokonać, nie mając paszportu Dawn. A ona sama oddała mu wszystkie dokumenty kuzynki, sądząc, że może w jego twardym sercu jest jednak jakiś wrażliwszy punkt. Przez cały czas oszukiwał ją, a ona dała się nabrać.
Wreszcie opanowała się, postanowiwszy walczyć z ogarniającą ją rozpaczą. Nie miała teraz czasu, by myśleć o własnych cierpieniach. Bitwa jeszcze się nie skończyła. Po prostu wkroczyła w nową fazę.

Wielka siedziba rodu Valettich stała przy starożytnej Via Appia, niedaleko centrum Rzymu. Serce Sereny zamarło, kiedy taksówka podjechała bliżej i jej oczom ukazała się masywna żelazna brama, dokładnie zamknięta. Ale kiedy podała swe nazwisko strażnikowi, ten natychmiast ją wpuścił na teren posesji. A zatem Carlo spodziewał się jej wizyty.
Niebawem zjawiła się gospodyni, która zaprowadziła ją do niewielkiego pokoju. Z okien jego widać było wspaniały ogród. W tym czasie Serena rozglądała się wokoło. Wszystko w tym domu świadczyło o bogactwie właściciela. Posadzka była z chłodnego, lśniącego marmuru, zaś srebrne żyrandole mieniły się tęczą kryształowych wisiorków. Po chwili pojawiła się pokojówka z kawą. Postawiła filiżanki na niskim stoliku. Wszystko to potwierdzało podejrzenia Sereny. Znalazła się na terytorium Carla, gdzie wszystko działało na jego korzyść.
Sączyła wspaniale zaparzoną kawę stojąc przy oszklonych drzwiach, prowadzących na rozległy trawnik. Nagle ujrzała kucyka, unoszącego na sobie drobną postać w jeździeckim stroju. Kucyk wraz z jeźdźcem przepłynęli nad niską przeszkodą i wdzięcznie wylądowali na trawie. Nagle jeździec uniósł głowę i na widok Sereny wydał okrzyk radości. To była Louisa. Zeskoczyła z wierzchowca, rzuciła lejce stajennemu i ruszyła biegiem w stronę Sereny. Po chwili dziewczynka tuliła się do wzruszonej tym ciotki.
– Serena… Serena! – krzyczała z zachwytem Louisa.
Jej radość łamała Serenie serce, bowiem zdawała się potwierdzać przypuszczenia, że zabrano dziecko z Anglii wbrew jego woli.
– Kochanie, tak mi przykro – powiedziała gwałtownie. – Myślałam, że jesteś bezpieczna, ale myliłam się. – Louisa odpowiedziała potokiem bezładnych włoskich słów. – Ciii, nie rozumiem, co mówisz. Ale to cudownie znów cię zobaczyć. Gdybyśmy tylko…
Spojrzenie Louisy sprawiło, że Serena obejrzała się szybko i ujrzała stojącego za sobą Carla, który mierzył ją chłodnym spojrzeniem.
– Spodziewałem się ciebie.
– Papo… – zaczęła Louisa.
– Nie teraz, piccina. Porozmawiasz z Sereną później. Idź pojeździć na swoim kucyku.
Louisa odwróciła się posłusznie i odeszła. Dorośli przyglądali się sobie z nienawiścią. Carlo był blady, wyglądał na zmęczonego, a już na pewno nie na człowieka, który odniósł zwycięstwo.
– Powiedziałem, że spodziewałem się ciebie, ale nie wiem, po co przyjechałaś. Walczyliśmy. Ja zwyciężyłem. To proste.
– Wcale nie takie proste, ponieważ ja nie zamierzam się poddać.
Usta Carla wygięły się pogardliwie.
– Jesteśmy we Włoszech, a Louisa to moja córka.
Jeśli jesteś tak niemądra, żeby chcieć dalej walczyć, to przekonasz się, że moje prawa i mój autorytet są niepodważalne.
Patrzyła na niego wzrokiem pełnym furii. W ten sposób musiał rozmawiać z Dawn, traktować ją jak niewolnicę, tyranizować aż do chwili, kiedy całkiem się załamała i zdecydowała na ucieczkę. Dysponował jeszcze inną bronią, sama się o tym przekonała; subtelną, okrutną bronią, pozornym uczuciem i udawaną namiętnością, która raniła kobiece serce. Jej gniew się nasilił, kiedy przypomniała sobie o tym, jak leżała w jego ramionach, oszołomiona jego pieszczotami, jak wszystko w niej rozpływało się pod wpływem szeptanych do uszu czułych słów. Każde z nich było kłamstwem.
Patrząc mu w oczy ujrzała, że i on nie może pohamować gniewu. Wydawało jej się, że chciał coś powiedzieć, ale weszła gospodyni. Carlo odetchnął głęboko i wydał jej po włosku kilka szybkich poleceń. Kiedy wyszła, powiedział:
– Kazałem Valerii zanieść bagaże do twojego pokoju. Zostaniesz na noc i wyjedziesz jutro rano.
– Muszę?
– O ile nie chcesz wyjechać natychmiast, tak.
Serena zrozumiała, że musi znaleźć jakiś sposób, żeby zostać i porozmawiać z Louisa.
Nagle uświadomiła sobie, że nie są już sami. Bardzo przystojny, młody mężczyzna wszedł przez oszklone drzwi i wolnym krokiem zbliżał się do nich.
–  Ciao - zawołał.
Na widok gościa usta Carla zacisnęły się.
– Dzień dobry – odparł.
– Dlaczego rozmawiamy po angielsku? – spytał gość, znacząco unosząc brwi.
Carlo wskazał ręką Serenę.
– Z uprzejmości dla tej oto damy, która pochodzi z Anglii i nie zna włoskiego. Nie widzę jednak powodu do rozmowy z tobą – w jakimkolwiek języku.
– Jakież to przykre. Fatygowałem się specjalnie po to, by złożyć ci przyjacielską wizytę – odparł spokojnie młody człowiek. Spojrzał na Serenę i w jego oczach błysnęła iskra zainteresowania. – Bella signorina. Jestem pewien, że pani rozumie choć tyle. To znaczy „piękna młoda panna". Cieszę się, że panią poznałem.
Nazywam się Primo Viareggi – z wyszukaną grzecznością ucałował jej dłoń.
Jego twarz już wcześniej wydała się Serenie znajoma, a teraz wiedziała już, kim jest ten człowiek. Primo Viareggi był znakomitym kierowcą wyścigowym, głównym faworytem w Mistrzostwach Świata Formuły 1. Jak się okazało, był również zawodowym uwodzicielem. Uśmiechnęła się lekko.
– Serena Fletcher – odparła.
– Ach, więc jest pani krewną Dawn? Jej nazwisko też brzmiało Fletcher.
– Była moją kuzynką.
– Tym bardziej się cieszę z naszego spotkania.
Zawsze podziwiałem signorę Valetti, a teraz, kiedy na panią patrzę, istotnie dostrzegam pewne podobieństwo.
– Nie ma żadnego podobieństwa – oznajmił z naciskiem Carlo. – Co tu robisz, Viareggi? Jak się tu dostałeś?
– Powiedziałem strażnikowi, że mnie zaprosiłeś.
Jest to, niestety, kłamstwo, które powinno stać się prawdą. Musimy porozmawiać.
– Nie mamy o czym – warknął Carlo.
– Wręcz przeciwnie. Podważyłeś moją reputację zawodową – powiedział Primo łagodnym głosem, w którym jednak brzmiała nienawiść. – Twój asystent był gotów podpisać ze mną kontrakt na ten sezon. Odrzuciłem kilkanaście lukratywnych propozycji, aby jeździć u ciebie, a ty nagle, w ostatniej chwili wycofałeś się z umowy. Nie mogę ci tego wybaczyć.
– Nie wycofywałem się z niczego – burknął Carlo.
– Nie było najmniejszej szansy, abyś kiedykolwiek jeździł dla Valettich.
– Twój asystent tak nie uważał.
– Capriati nie słucha, co się do niego mówi. Od początku jasno postawiłem sprawę, ale on sądził, że zdoła mnie przekonać, stawiając mnie przed faktem dokonanym. Przekonał się, że to daremny trud.
– Może uważał, że powinieneś się zgodzić, bo jestem najlepszy – oznajmił Primo. – Samochody Valettich potrzebują najlepszych kierowców. Innymi słowy, mnie.
Carlo spojrzał na niego z pogardą i zwrócił się do Sereny.
– Zapewne zechcesz udać się na górę. Valeria wskaże ci drogę.
Gospodyni zaprowadziła ją do luksusowo urządzonego pokoju w odległym zakątku. Za dwoma wysokimi oknami rozciągał się sielski krajobraz. W dali słychać było dźwięk dzwonów.
– Rzym jest tam – pokazała Valeria. – Wieczorem widać stąd światła – położyła jej walizkę na łóżku.
Kiedy Valeria wyszła, Serena stanęła przy oknie, spoglądając w dal. Odkąd Dawn oznajmiła, że tu zamieszka, Rzym zawsze stanowił dla niej baśniowe miejsce. Teraz jednak to miasto straciło dla niej cały swój urok.
Nagle usłyszała podniesione głosy i ujrzała, jak Primo wypada za bramę i wsiada do samochodu, Carlo zaś obserwuje go ze schodów. Nadeszła jej szansa. Serena wypadła z pokoju i zatrzymała go w holu na dole.
Przystanął, kiedy ją ujrzał i z jego zaciśniętych ust wyczytała, że jest gotów do sprzeczki.
– Chcę się widzieć z Louisa – oznajmiła stanowczo.
Zastąpił jej drogę.
– Nie pozwolę, abyś przy niej robiła mi sceny.
– Nie mam takiego zamiaru. Chcę się po prostu dowiedzieć, jak zdołałeś ją zwabić i porwać.
Patrzył na nią z kamienną, zimną twarzą.
– Jesteś bardzo głupią kobietą – odparł spokojnie.
– Kiedy Louisa zobaczyła mnie, rzuciła mi się w ramiona, ale ośmielę się stwierdzić, że zapewne nie zechcesz mi uwierzyć.
– Jak ją znalazłeś?
– Wynająłem prywatnego detektywa, jakżeby inaczej?
– Rzecz jasna – zaśmiała się gorzko. – A tymczasem ukradłeś jej paszport…
– Nie oczekuj, bym czuł się winny z tego powodu.
Zrobiłbym wszystko, aby odzyskać córkę – stwierdził szorstko. – To jest jej dom i tu zostanie.
– Detektyw – zastanawiała się na głos. – Trzeba było wcześniej o nim pomyśleć i nie zadawać sobie tyle trudu, by wydobyć ode mnie informację o miejscu pobytu Louisy. Szkoda, że zmarnowałeś tyle czasu.
– Nic nie rozumiesz. Pytałem, choć znałem odpowiedź.
Spojrzała na niego z niedowierzaniem.
– Ty… co takiego?
– Detektyw zadzwonił do mnie, kiedy spałaś i powiedział, gdzie ukryłaś moją córkę.
– A kiedy błagałeś mnie, bym ci zaufała, czy to również było oszustwem? – spytała z oburzeniem.
– Nie chciałem cię oszukiwać. Nie rozumiesz?
Pragnąłem, abyś to ty mi powiedziała, gdzie jest Louisa. Sądziłem, że staliśmy się sobie bliscy, ale musiałem zyskać dowód twego zaufania. To dlatego tak bardzo nalegałem, ponieważ wkrótce musiałbym przyznać, że wiem, gdzie jest moje dziecko. Byłbym jednak szczęśliwy, gdybyś zdecydowała się zaufać mi.
Rozumiesz?
– Widzę jedynie, że jesteś okrutnym i podstępnym człowiekiem. Zawsze kryjesz coś w zanadrzu. Nic dziwnego, że Dawn chciała zabrać stąd Louisę. Nie życzyła sobie, by wyrosła na kogoś podobnego do ciebie, i ja do tego nie dopuszczę.
– Niestety, pamiętaj, że Louisa jest moją córką, która wychowa się w moim domu, zgodnie z moimi zasadami. Podjąłem taką decyzję i szczerze ci radzę: trzymaj się od niej z daleka.
Gdyby tylko mogła mu powiedzieć, że rości sobie prawa do dziecka, które nie należy do niego! Nie miała jednak pojęcia, kim jest prawdziwy ojciec Louisy, toteż milczała. Czas na działanie przyjdzie później.
– Dziś wieczór zobaczysz się z Louisa, a jutro wyjedziesz – oznajmił gwałtownie i wyszedł.

Serenie pozostała już tylko ostatnia nadzieja – że Louisa poprosi, by została dłużej. Lecz kiedy spotkały się na kolacji, spostrzegła, że w dziewczynce zaszła jakaś zmiana. Louisa uśmiechała się, lecz jej żywotność zniknęła.
Kiedy Serena przywitała się z nią, dziecko szepnęło: - Buona sera - co zaskoczyło Serenę, ponieważ wiedziała, że Louisa znakomicie mówi po angielsku.
We trójkę zjedli kolację na tarasie. Wreszcie Carlo stwierdził:
– Chyba już czas, żebyś poszła do łóżka, piccina.
Louisa spojrzała na niego i spytała o coś po włosku.
Serena zrozumiała z tego jedynie, że mała mówi o niej. Natychmiast twarz Carla spochmurniała. Potrząsnął głową, mówiąc coś z naciskiem, który brzmiał niemal gniewnie. Dziewczynka zsunęła się z krzesła i podeszła do Sereny, która właśnie wpadła na pomysł, jak przechytrzyć Carla.
– Może pójdę z tobą na górę? – zaproponowała, odgarniając jej włosy z czoła. – Wtedy będziemy mogły… – urwała, z lękiem spoglądając na małą.
– Co się stało? – spytał gwałtownie Carlo.
– Myślę, że powinienieś wezwać lekarza – powiedziała Serena, przykładając dłoń do rozpalonego czoła Louisy.
Carlo dotknął policzka córki, zaklął cicho i błyskawicznie znalazł się przy telefonie, wydając szereg szybkich poleceń. Kiedy skończył, wziął na ręce Louisę i ruszył do jej sypialni. Serena zaś podążyła za nim.
Doktor Maria Vini zjawiła się w ciągu kilku minut. Wysoka, elegancka kobieta, wniosła ze sobą atmosferę spokoju i bezpieczeństwa. Zmierzyła Louisie gorączkę i osłuchała klatkę piersiową. Zauważyła, że Louisa w czasie badania nie chciała puścić dłoni Sereny.
– To kuzynka mojej zmarłej żony – wyjaśnił Carlo.
– Składa nam właśnie krótką wizytę.
Na słowo „krótką" Serena poczuła, jak palce Louisy zaciskają się konwulsyjnie na jej dłoni. Twarz lekarki pozostawała bez wyrazu, lecz Serena miała wrażenie, że ta kobieta wiele dostrzega i rozumie.
– Chciałabym zamienić z państwem kilka słów – oznajmiła cicho.
Kiedy przeszli do gabinetu, Carlo spytał z niepokojem:
– Na miłość boską, co jej jest?
– Nie sądzę, aby w ogóle była chora – przynajmniej w sensie fizycznym – wyjaśniła doktor Vini. – To bardzo znerwicowane, nieszczęśliwe dziecko, które straciło matkę. Niektóre dzieci tak właśnie reagują na stres. Wydaje mi się, ze dostatecznie jasno wyraziła, czego pragnie – spojrzała wprost na Serenę. – Pani.
Carlo drgnął.
– Ma jeszcze ojca – zaprotestował.
– Ale brakuje jej matki – zauważyła lekarka. – I
signorina ją jej zastępuje. Dlatego potrzebuje właśnie pani. Oto moje lekarstwo.
– A zatem zostanę – postanowiła natychmiast Serena. – Ale czy jest pani pewna, że to nic poważnego?
– Tak. Wrócę tu jutro i myślę, że jej temperatura wróci do normy – zaczęła zbierać swoje rzeczy.
– Odprowadzę panią – zaproponował niepewnie Carlo.
Korzystając z okazji, Serena pobiegła szybko na górę do pokoju Louisy.
– Czy chciałabyś, abym została na dłużej? – spytała, przysiadając na brzeżku łóżka.
Odpowiedzią był promienny uśmiech, pierwszy tego wieczoru i radosny uścisk. Serena odwzajemniła go z całą serdecznością. W głębi ducha była wdzięczna losowi. Mogła walczyć dalej.
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Serena spędziła tę noc w pokoju Louisy. Carlo kilka razy zaglądał do nich i przykładał dłoń do czoła dziecka. Rano okazało się, że lekarka miała rację. Gorączka gwałtownie spadła i Louisa obudziła się świeża i radosna.
– Potrzebuje twojej pomocy, by przetrwać najgorszy okres po śmierci matki – powiedział Carlo, gdy byli sami. – Powinnaś z nią zostać. Ale co z twoją pracą?
– Julia, moja asystentka, poradzi sobie przez jakiś czas beze mnie. Zadzwonię do niej i uzgodnię kilka spraw.
– Czy nie powinnaś najpierw trochę się przespać?
Wyglądasz na zmęczoną.
– Później. Najpierw chciałabym się przenieść do pokoju obok Louisy.
Przeprowadzka nastąpiła tuż po śniadaniu. Nowy pokój Sereny był znacznie mniejszy od gościnnego, lecz mniej imponujący. Otworzyła szafę, aby powiesić w niej swoje ubrania i zastygła na widok licznych strojów, wiszących na wszystkich wieszakach. Pospiesznie sprawdziła inne szafy i odkryła mnóstwo kosztownych sukien od znanych krawców, płaszczy, swetrów, spodni, szali i butów. Wyjęła suknię wieczorową i obejrzała ją dokładnie. Głęboki dekolt, wysokie rozcięcia po bokach. To była wulgarna kreacja, obliczona na podniecanie wszystkich mężczyzn, bez wyjątku. A rozmiar wskazywał, że należała do Dawn.
– Wszystkie te rzeczy zostały po pani Valetti – wyjaśniła Valeria. – W jej pokoju są jedynie cztery szafy, więc część strojów trzymała tutaj.
Kiedy Valeria odeszła, Serena obejrzała kolekcję ubrań, czując dziwny niepokój. Być może Dawn kupowała niepotrzebne rzeczy, aby zapomnieć, jak bardzo była nieszczęśliwa. Choć jednak argument ów mógł wydawać się prawdopodobny, Serena miała zbyt wiele rozsądku, aby go przyjąć. Na nieskazitelnym obrazie ukochanej kuzynki pojawiła się pierwsza skaza.
Życie pod jednym dachem z Carlem okazało się nie tak trudne, jak początkowo przewidywała. Stopniowo ustalił się nowy rozkład zajęć. Kiedy Louisa szła do szkoły, Serena dzwoniła do Julii i dowiadywała się, co słychać w biurze. Potem była wolna, postanowiła więc towarzyszyć szoferowi Carla, który odbierał Louisę ze szkoły. Nagrodą za ten pomysł był dla niej radosny uśmiech Louisy.
Kolację jadały zazwyczaj w towarzystwie Carla i Serena uświadomiła sobie z niechęcią, że więź łącząca ojca i córkę jest mocniejsza, niż sądziła. Milczenie Louisy podczas pierwszej kolacji było najwyraźniej efektem gorączki, nie strachu przed ojcem. W dniu, w którym pierwszy raz pojechała po Louisę do szkoły, zaproponowała przy kolacji:
– Jeśli chcesz, będę codziennie odbierać cię ze szkoły. Zupełnie jak kiedyś twoja mama. – Natychmiast przestraszyła się, że popełniła niezręczność, bowiem Louisa nagle przestała się uśmiechać i wkrótce potem zapytała, czy może odejść od stołu.
– Przepraszam – powiedziała Serena, kiedy zostali z Carlem sami. – Nie powinnam była przypominać jej o Dawn.
– To nie dlatego tak się zmartwiła – poinformował ją Carlo. – Przypomniałaś jej, że matka nigdy nie odbierała jej ze szkoły.
– Nie wierzę.
Wzruszył ramionami.
– Wobec tego spytaj Louisę. Jej zapewne uwierzysz.
– Nie mam zamiaru jeszcze bardziej jej denerwować – ucięła.

Jak dotąd Serena nie zwiedziła jeszcze Rzymu. Szansa nadarzyła się, kiedy pewnego dnia Louisa oznajmiła, że została zaproszona na przyjęcie do koleżanki. Zabawa miała odbyć się po lekcjach, dzięki czemu Serena zyskała cały wolny dzień. Zaraz też wybuchnęła kolejna sprzeczka z Carlem, który chciał, aby pojechała zwiedzać Rzym z Antoniem, jego szoferem. Gdy powiedziała, że woli wynająć samochód i sama prowadzić, Carlo stwierdził sucho:
– Masz zamiar jeździć sama autem po rzymskich uliczkach? Chyba oszalałaś. Kusi mnie, aby ci na to pozwolić. Z pewnością będziesz miała kłopoty.
– W takim razie – odparła stanowczo – wezwę taksówkę.
– Nie przyjmiesz ode mnie nawet tej drobnej przysługi? Czy nie moglibyśmy ogłosić rozejmu i zachowywać się jak ludzie cywilizowani?
– Nie chcę rozejmu. Wezmę taksówkę.
– Posłuchaj – zaczął, lecz zanim zdołał dokończyć zdanie, zadzwonił telefon i Carlo podniósł słuchawkę.
Serena usłyszała jedynie kobiecy głos, mówiący: „Ciao, caro" i natychmiast jego rozdrażniona twarz rozjaśniła się uśmiechem. Ona tymczasem wymknęła się z pokoju i odnalazła Valerie, która wezwała dla niej taksówkę.
Żadna siła nie zmusiłaby Sereny do przyznania się do tego głośno, lecz gdy tylko znalazła się w centrum Rzymu i zobaczyła, co tam się dzieje, zrozumiała, że Carlo miał rację nie pozwalając jej samej prowadzić samochodu. Jej kierowca wiózł ją szaleńczym pędem wzdłuż wąziutkich uliczek. Katastrofa wydawała się nieunikniona, a jednak nigdy nie nastąpiła. I nagle znów wydostawali się na główne arterie miasta, pędząc Via Della Conciliazione do Bazyliki Świętego Piotra, której kopuła, większa niż Serena sobie wyobrażała, rysowała się wyraźnie na tle nieprawdopodobnie błękitnego nieba.
– Czy zawsze jest tu taki ruch? – spytała taksówkarza, kiedy po raz setny niemal otarli się o inny samochód.
Giuseppe uśmiechnął się do niej promiennie. Wolałaby, aby tak często nie oglądał się podczas jazdy.
– Obawiam się, że nie, signorina. Nieczęsto miewamy tak spokojne dni.
Serena zachichotała. Zaczynała nieźle się bawić. Zmęczenie i głód dały jednak znać o sobie, toteż zwolniła taksówkę na godzinę i usiadła przy jednym z wystawionych na dwór stolików najbliższej restauracji. Było to urocze miejsce, a każdy stolik oddzielały od innych parawany, by goście mogli siedzieć na świeżym powietrzu, jednocześnie zachowując prywatność. Ceny nieco ją speszyły, postanowiła jednak zostać i w nagrodę otrzymała jeden z najdoskonalej przyrządzonych posiłków, jakie jadła w życiu. Kiedy piła kawę, poczuła, jak ogarnia ją słodkie lenistwo. Sącząc ostatnie krople aromatycznego napoju zerknęła za parawan i ku swemu zdumieniu ujrzała Carla. Właśnie przeglądał menu. Zastanawiała się, czy do niego nie zagadnąć, kiedy przy jego stoliku pojawiła się jakaś para. Carlo powitał swych gości ciepłym uśmiechem.
Serena patrzyła, niezdolna oderwać oczu od rozgrywającej się obok sceny. Carlo wstał i serdecznie ucałował niezwykle piękną kobietę. Następnie odwrócił się do jej towarzysza, młodego chłopca, liczącego sobie nie więcej niż dwanaście lat. Serena zamarła, a jej serce zaczęło niespokojnie bić. Chłopiec był ogromnie podobny do Carla – te same ciemne włosy, błyszczące oczy i szerokie, pięknie wykrojone usta. Obaj wyglądali na niezwykle uradowanych ze spotkania i ściskali się bez śladu zakłopotania.
Muszę wydostać się stąd niepostrzeżenie, myślała gorączkowo Serena. Zapłaciła rachunek i cicho wyśliznęła się zza stolika. Giuseppe już czekał, więc z westchnieniem ulgi wsiadła do taksówki.
– Dokąd teraz? – spytał kierowca.
– Gdziekolwiek – odparła nieuważnie.
– A zatem pojedziemy do Koloseum, gdzie rzucano chrześcijan lwom na pożarcie.
Wędrowała wokół ruin areny, nie słuchając bezustannej gadaniny przewodnika. W jej głowie kłębiły się myśli, dotyczące dzisiejszego odkrycia. Ten chłopiec był synem Carla. Niesłychane wręcz podobieństwo wykluczało wszelkie wątpliwości. Musiał urodzić się, gdy Carlo był jeszcze bardzo młody, chyba przed jego ślubem z Dawn. A ta piękna kobieta to jego matka. Dużo starsza od Carla, prawdopodobnie była jego pierwszą miłością. Kiedy zadzwoniła do niego dziś rano, rzucił wszystko, aby się z nią spotkać.
Wielki korek uliczny sprawił, że wróciła do domu później, niż planowała. Valeria poinformowała ją, że Carlo pojechał już po Louisę. Serena obserwowała, jak wrócili razem, uśmiechając się do siebie. Uderzył ją wyraz szczęścia malujący się na twarzy Louisy. Pewnego dnia Carlo dowie się prawdy. Co wtedy uczyni ów arogancki, zaborczy człowiek, który miał już przecież niemal, dorosłego syna? Jak postąpi? Cokolwiek się stanie, z pewnością zrani Louisę.

Valeria zastukała do jej drzwi.
–  Signorina, dzwoni do pani jakiś pan. Przełączyłam rozmowę do pani pokoju.
Serena podniosła słuchawkę stojącego przy łóżku aparatu i usłyszała znajomy, młody głos.
– Mówi Primo Viareggi. Przyrzekłem sobie, że zobaczę się z panią.
Natychmiast stała się czujna. Ten człowiek był przyjacielem Dawn.
– Bardzo mi miło.
– Dość miło, by wybrać się dziś ze mną na kolację?
– Z przyjemnością przyjmę zaproszenie.
– Proszę zaczekać przed bramą. Nie mogę podjechać bliżej, ponieważ Carlo nie wpuści mnie na teren swojej posiadłości. Będę o ósmej.
Za kwadrans ósma Serena zeszła po schodach, ubrana w elegancką, sięgającą kolan sukienkę w kolorze oliwkowym i haftowany żakiet. W holu natknęła się na Carla.
– Biorę sobie dzisiaj wolny wieczór – poinformowała go.
Zmarszczył brwi.
–  A co z Louisa?
–  Już śpi, a zresztą wie, że wychodzę. Wszystko w porządku. Powiedziałam, że będę się nią opiekować, a nie że zamknę się w klasztorze.
– To zrozumiałe, że chcesz się zabawić. Powinienem był sam o tym pomyśleć. Jutro mogę zabrać cię do miasta.
Spojrzała na niego z ironią.
– Cóż z ciebie za znakomity biznesmen. Dbasz o wszystko. Ale nie musisz się kłopotać. Wolę sama zdecydować, z kim się chcę spotykać.
– Wydaje mi się, że opaczne pojmowanie mych słów sprawia ci dziwną przyjemność – stwierdził z desperacją. – Tylko że… mam nadzieję, że nie wybierasz się samotnie do Rzymu?
– Nie sądzę, aby moje plany przysporzyły ci zmartwień.
– Po prostu wiem, że nie znasz tu nikogo… – urwał I jego oczy zalśniły. – Sereno, proszę cię, nie spotykaj się z Primem Viareggim.
– Mam nadzieję, że to nie rozkaz, Carlo, bowiem rozkazując mi, popełniasz poważny błąd.
– To ostrzeżenie. Nie zadawaj się z tym człowiekiem. Czy to z nim się umówiłaś?
Serena westchnęła.
– Dobranoc, Carlo.
Primo czekał na nią za bramą. W smokingu i czarnej muszce wyglądał niezwykle elegancko. Już po chwili znaleźli się na drodze. Wjechali do miasta o zmroku i większość atrakcyjnych miejsc była już skąpana w świetle. Skręcając z Via Appia Antica w lewo przemknęli obok ruin starych Łaźni Karakalli.
– Tu starożytni Rzymianie odpoczywali między kolejnymi podbojami – wyjaśnił Primo. – Problem w tym, że niektórzy z nich nadal sądzą, że władają światem.
– Chodzi ci o Carla?
– Oczywiście. Dla rzymianina liczą się jedynie rzymianie. Reszta Włoch to dla nich głęboka prowincja.
– A skąd ty pochodzisz? – spytała, ubawiona.
– Z Neapolu, gdzie ludzie są mniej nadęci i potrafią dobrze się bawić.
– Dokąd jedziemy?.
– Na Via Venetto. To wspaniałe miejsce. Niestety, dni jej świetności już minęły, lecz czasem ktoś może przywrócić ją do życia. Dawn to potrafiła. Kiedy zjawiała się w mieście, wracały czasy la dolce vita.
Gdy tylko zatrzymali się obok skromnego budynku przy Via Venetto, wokół eksplodowały flesze.
– Jedna rzecz się nie zmieniła – zauważył. – To paparazzi.
Ruszyła za nim w dół schodami, po czym rozejrzała się ze zdumieniem. Była zaskoczona, że skromny budynek ma tak wspaniałe podziemne wnętrze. Kelner ukłonił się i zaprowadził ich do zarezerwowanego stolika.
– Towarzystwo bohatera dnia bardzo mi pochlebia – stwierdziła, kosztując szampana. – Twoje zwycięstwo w Brazylii było wspaniałe.
– Dziękuję – uśmiechnął się szeroko. – Powiedz, czy Carlo był bardzo wściekły?
– Dlaczego Carlo nie pozwala ci jeździć dla Valettich? – spytała z ciekawością Serena.
– Nienawidzi mnie z wielu powodów. Razem zaczynaliśmy karierę, aleja byłem lepszym kierowcą i on o tym wiedział. Jego ojciec podpisał ze mną kontrakt I przez pewien czas jeździliśmy razem. Wygrałem więcej wyścigów niż on i nigdy mi tego nie wybaczył.
Potem umarł jego stary i Carlo porzucił wyścigi, żeby przejąć firmę. I, uwierz mi, dobrze zrobił. Ocaliło go to przed serią porażek. Kiedy jeździłem dla Valettich, dwa razy zdobyłem Puchar Świata. Carlo nigdy nie zostałby mistrzem.
– Nie możesz być tego pewien.
– Ależ mogę. Ścigałem się z nim i wiem, że brak mu tej odrobiny brawury, która przeważa szalę zwycięstwa. Wiesz, gdzie wygrywa się wyścigi? Na zakrętach, ponieważ tam nie można wyprzedzać. A kiedy dwa samochody łeb w łeb wjeżdżają w zakręt, to o wygranej decyduje pojedynek nerwów. Ważne jest to, kto dłużej wytrzyma.
– A Carlo nie wytrzymywał?
– Nie wtedy, gdy walczył przeciw mnie – stwierdził z naciskiem Primo. – To jeszcze podsycało jego nienawiść. Poza tym – zawahał się – wiedział, że kochałem jego żonę i ona mnie kochała. Dawn była wspaniałą kobietą. Zasługiwała na szczęście.
Serena pragnęła zapytać go o Louisę, nie wiedziała jednak, jak zacząć. W dodatku rozpraszało ją otoczenie. Czuła, że naprawdę wrażliwy mężczyzna nie bywałby w podobnych miejscach. Primo rozczarował ją nieco, lecz nie chciała się poddać. Jeśli to on był ukochanym Dawn, musiało być w nim coś więcej niż tylko piękna powierzchowność.
– Dlaczego mnie tu przywiozłeś? – spytała.
– Ponieważ to było ulubione miejsce Dawn – odparł natychmiast. – Chodź, pokażę ci, gdzie się bawiliśmy.
Pociągnął ją za rękę, kelner otworzył drzwi i Serena ujrzała pokryte zielonym suknem stoliki. Wokół tłoczyli się pełni napięcia ludzie. Byli w kasynie.
Primo podprowadził ją do stolika. Wydał kilka poleceń, podpisał kawałek papieru i na stole pojawił się stosik żetonów.
– Nie – zaprotestowała, odpychając je od siebie.
– Nie chcę…
– Bzdura. Zresztą już za nie zapłaciłem.
Jego głos zmienił się, był teraz bardzo stanowczy.
Serena ustąpiła i zagrała. Z ogromną ulgą stwierdziła, że udało jej się wszystko przegrać.
Natychmiast jednak pojawiły się nowe żetony.
– Weź je – powiedział Primo. Ani na chwilę nie odrywał oczu od stolika. – Jesteś moją maskotką.
Dawn zawsze nią była.
Jednak tego dnia szczęście mu nie dopisywało. Przegrał raz, drugi, następnie odegrał się i znów stracił wszystko. Podpisał kolejny rewers, lekceważąco wzruszając ramionami, Serena jednak dostrzegła sumę i zbladła.
– To musi być ponad dwadzieścia tysięcy funtów! – szepnęła, gorączkowo przeliczając w pamięci liry.
– I co z tego? W zeszłym tygodniu wygrałem wyścig. Za tydzień wygram następny.
– Primo, nie jestem Dawn. Nie przynoszę ci szczęścia.
Gwałtownie stracił zainteresowanie hazardem.
– W porządku. Chodźmy zatańczyć.
Zaprowadził ją do sąsiedniej sali, gdzie tańczyło kilkanaście przytulonych par i natychmiast przyciągnął ją do siebie.
– Czy przeszkadza ci, że kiedy patrzę na ciebie, cały czas wspominam Dawn? – spytał.
– Zupełnie nie. Kochałam Dawn. Chciałabym o niej porozmawiać.
– Jesteś do niej podobna, a jednocześnie zupełnie inna. Ona nigdy nie przejmowała się moimi przegranymi. Rozumiała, na czym polega ta wspaniała chwila, gdy ułamek sekundy dzieli cię od zwycięstwa lub klęski.
To wspaniałe uczucie. Ona to doskonale rozumiała. Jej filozofię życiową można było streścić w jednym zdaniu:
„rób, co ci się żywnie podoba". Była cudowną kobietą.
– Ciągłe uleganie własnym kaprysom nie wydaje mi się najwspanialszym pomysłem na życie – stwierdziła z namysłem Serena. – A co z innymi ludźmi?
– Do diabła z innymi ludźmi! To jeszcze jedna z jej zasad.
– Nie wierzę, aby mówiła coś podobnego – zaprotestowała rozpaczliwie Serena.
Primo wzruszył ramionami.
– Niech ci będzie.
Poczuła lekki ból w sercu. Przesadzał, na pewno przesadzał. Dawn była lekkomyślna i lubiła się bawić, to prawda. Ale z pewnością nie była samolubną hedonistką.
Uświadomiła sobie, że Primo przytula ją do siebie. Próbowała się odsunąć, ale on jej nie puszczał.
– Przesadzasz – mruknęła.
– Jak można przesadzać z iamore? - spytał. – Czy nie czujesz, że nasze serca biją wspólnym rytmem?
– Czuję jedynie, że bolą mnie nogi – odparła rzeczowym tonem. – Chciałabym już usiąść. Jest coś, o co muszę cię zapytać, Primo. To coś bardzo ważnego.
– Oho, to brzmi intrygująco. Doskonale, siadajmy I wtedy – spojrzał na nią znacząco – powiesz mi, co ci leży na sercu.
Serena westchnęła, pojmując, że dalsza rozmowa będzie niezwykle trudna. Musiała jednak dowiedzieć się, czy Primo mógł być ojcem Lxmisy, bo może już nigdy nie będzie miała takiej okazji. Obdarzyła go zatem sztucznym uśmiechem, on zaś, ku jej konsternacji, przytulił ją jeszcze mocniej i zaczął całować jej szyję.
I wtedy, ponad ramieniem Prima, ujrzała Carla. Obserwował ich, a jego twarz wyrażała wyłącznie pogardę.
\
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Carlo przystanął pod drzwiami sypialni Louisy, odczekał chwilę i ostrożnie zajrzał do środka. W pokoju panowała ciemność, w ciszy słyszał wyraźnie miarowy oddech dziecka. Cicho podszedł do łóżka i spojrzał na twarz śpiącej córki, widoczną w słabej smudze światła padającego przez szparę w niedokładnie zasuniętych zasłonach. Czuł się jak skąpiec, który odzyskał skradziony skarb. Chyba rzeczywiście był skąpcem. Miał więcej światowych dóbr, niż kiedykolwiek mógł potrzebować, lecz ona była dla niego wszystkim. Tylko inna miłość mogła zagrozić jej pozycji, ale miłość ta była zupełnie beznadziejna i Carlo zdawał sobie z tego sprawę.
Louisa poruszyła się i otworzyła oczy, uśmiechając się na jego widok.
– Tato?
– Tak, maleńka?
– Czy Serena już wróciła? – wymamrotała sennie.
Poczuł się rozczarowany. Pierwsza myśl córki dotyczyła nie jego, lecz innej osoby.
– Jeszcze nie.
– Która godzina?
– Pierwsza w nocy.
– Czemu jeszcze nie przyszła?
– Przypuszczam… sądzę, że gdzieś dobrze się bawi.
– Bez nas?
W jej głosie brzmiało jedynie zaciekawienie, lecz każde jej słowo było ciosem dla Carla.
– Serena ma innych przyjaciół – wyjaśnił. – Musimy pozwolić jej, by ich czasem widywała.
– Ale ona należy do nas, prawda? – nalegała Louisa z nagłym niepokojem, który ranił mu serce.
– Nie, kochanie – odparł łagodnie. – Serena nie należy do nas. Ona… – urwał, po czym podjął nagłą decyzje. – Czy mam ci ją przywieźć?
– Tak, proszę cię.
Ucałował ją i wyszedł. Kilka minut później siedział już w samochodzie i był w drodze do Rzymu. Bez wahania skierował się na Via Venetto i zahamował koło kasyna. Z niesmakiem stwierdził, że jakiś uparty reporter nadal trwał na posterunku. Bez wątpienia człowiek ten pamiętał czasy, kiedy Carlo Valetti często przybywał tu w poszukiwaniu swojej żony. Fotograf ruszył naprzód, szykując aparat.
– Jedno zdjęcie, a wepchnę ci ten aparat do gardła – powiedział groźnie Carlo i intruz wycofał się natychmiast.
Wspomnienia nękały go przez całą drogę. Niegdyś Dawn odwiedzała to miejsce w niestosownym towarzystwie. Teraz dawny strach powrócił. Carlo nie potrafił nawet dokładnie określić przyczyny swych obaw. Wymienił kilka słów z głównym kelnerem, pewien banknot przeszedł z rąk do rąk i wskazano mu stolik. Nikt jednak przy nim nie siedział. Na sali gier również nie spotkał tych, których szukał. Zajrzał do sali dansingowej, pełen najgorszych przeczuć. Wiedział, że robi z siebie skończonego głupca, ścigając kobietę, która wybrała innego, czuł się jednak tak, jakby zawładnęły nim demony i one właśnie decydowały o jego czynach.
Wreszcie ujrzał ich i zatrzymał się na skraju parkietu. Tańczyli przytuleni do siebie, usta Prima muskały szyję Sereny. Carlo zamarł, starając się opanować ból, który. przeszył jego serce. W tym momencie Serena dostrzegła go i zmieszała się. Gdy spojrzał jej w oczy, wyczytał w nich wrogość i zuchwały opór, wściekłość, że ośmielił się przyjechać tu po nią, chłód – ale ani śladu zrozumienia, do którego tak tęsknił. Po chwili, już opanowany, przepchnął się przez tłum.
– Ach, mój przyjacielu – powitał go Primo. – Czy przyszedłeś się zabawić?
Carlo zignorował jego słowa.
– Chcę, żebyś wróciła ze mną do domu – powiedział do Sereny.
Zanim zdołała odpowiedzieć, Primo obrócił nią w tańcu i począł oddalać się w głąb parkietu. Serena jednak powstrzymała go i wróciła do stolika. Kiedy Carlo stanął obok niej, zdążyła już usiąść.
– Prosiłem, abyś wracała do domu – powtórzył.
– Słyszałam, ale nie mam jeszcze ochoty wychodzić – odparła lodowatym tonem. – Jakim właściwie prawem…
Pragnął błagać ją, wspominając Louisę, i być może udałoby im się osiągnąć porozumienie, lecz w tym momencie pojawił się Primo, który rozsiadł się wygodnie obok Sereny.
– Przyłącz się do nas – zaproponował. W jego oczach lśniły złośliwe iskierki.
– Czy to konieczne? – spytała szybko Serena.
– Biedak przyjechał z daleka. Powinniśmy przynajmniej zaproponować mu drinka.
Carlo usiadł przy stole i spojrzał na nich uważnie. Nie miał ochoty na rozmowę, postanowił jednak, że nie wyjdzie bez niej. Gestem odprawił kelnera z zamówioną przez Prima whisky.
– Poproszę wodę mineralną – powiedział.
– Woda mineralna – powtórzył z niesmakiem Primo.
– Nie piję alkoholu, kiedy prowadzę samochód.
– Naturalnie – zgodził się Primo. – Cały czas trzeba być ostrożnym – konspiracyjnie zerknął w stronę Sereny. – Widzisz? Tak, jak ci mówiłem.
Carlo spojrzał na niego z nienawiścią. A zatem rozmawiali o nim. Primo sączył jad do jej ucha, a ona z radością wysłuchiwała wszelkich oszczerstw na jego temat.
– Jest czas rozwagi i czas, kiedy trzeba ją porzucić.
– A rozwaga potrzebna jest zwłaszcza wtedy, gdy wyścig zbliża się ku końcowi, bo w przeciwnym razie można zginąć…
– Albo kogoś zabić – dokończył z naciskiem Carlo.
Primo roześmiał się cicho.
– Jaka sprytna wymówka – szydził. – Cóż za okaz cnoty. Bogowie, jakiż z ciebie nudziarz!
– Primo, proszę cię – wtrąciła cicho Serena. – Nie czas teraz na…
– Mam niepowtarzalną szansę – warknął Primo.
– Nie sądzisz chyba, że nasz przyjaciel specjalnie szukał mego towarzystwa? O nie, on mnie unika, teraz i wtedy, na torze, bo obaj wiemy…
Nie dokończył, bowiem Carlo złapał go za gardło. Po krótkiej szarpaninie interweniował kelner. Carlo natychmiast uwolnił przeciwnika. Chwilowy atak szału ustąpił i choć jego twarz poszarzała, znów całkowicie panował nad sobą. Wsunął spory napiwek w dłoń kelnera i podziękował mu za pomoc.
Primo uśmiechnął się szyderczo.
– Oto, do czego przydają się pieniądze. Gdyby nie one, zostałbyś wyrzucony stąd natychmiast za rozpoczęcie bójki. Ale z nimi… O, pieniądze mają potężną moc. Mogą kupić najlepsze samochody i zniszczyć rywala, który był zbyt dobry. Jakże szczęśliwie się złożyło, że odziedziczyłeś majątek i mogłeś wycofać się z wyścigów, zanim zdołaliśmy się zmierzyć.
Carlo spojrzał prosto w oczy Prima. Jego własne były śmiertelnie poważne.
– Pewnego dnia – oznajmił cicho – pożałujesz tych słów. – Wstał, chwycił Serenę za rękę i pociągnął ją za sobą. – Wychodzimy – powiedział.
– Nic z tego! – krzyknął Primo. – Kiedy umawiam się z kobietą, to ja odwożę ją do domu.
– Daj spokój – wtrąciła pospiesznie Serena. – Nie zaczynajcie znów awantury.
Carlo mocniej ścisnął jej dłoń.
– Chodźmy.
– Czy masz zamiar pozwolić mu sobie rozkazywać? – spytał gwałtownie Primo. – Dawn nigdy nie ustępowała. Robiła dokładnie to, na co miała ochotę. Miała charakter.
– Cóż, ja nie jestem Dawn. Dobranoc, Primo.
Dziękuję za uroczy wieczór.
Uwolniła rękę i ruszyła naprzód, wyprzedzając Carla. Dogonił ją dopiero na ulicy.
– Samochód jest tam – wpuścił ją do środka i zajął miejsce za kierownicą. – Cieszę się, że przejrzałaś na oczy – stwierdził, uruchamiając silnik.
– Wyszłam z tobą, bo nie chciałam awantur, to wszystko. Co ty sobie, u diabła, myślisz?
– Louisa dopytywała się o ciebie.
– Ale przecież wiedziała, że wychodzę. Nie przejmowała się tym.
– Obudziła się i była bardzo zdenerwowana, że jeszcze nie wróciłaś. – Carlo świadomie przesadzał, jednak nie mógł dopuścić do tego, by Serena zaczęła podejrzewać, że kierowała nim potworna zazdrość, strach i ból, jaki przeszył go w momencie, gdy ujrzał ją tańczącą w objęciach Prima. Prima, który całował jej szyję.
Przypomniał sobie jej szyję, miękką, delikatną skórę, pocałunki, jakie na niej składał, bicie podnieconego serca…
– Uważaj! – krzyknęła Serena.
Carlo zaklął i szarpnął kierownicę, wyprowadzając samochód z zakrętu. Przez resztę drogi skupił się wyłącznie na prowadzeniu.
Kiedy dotarli do domu, Louisa stała przy schodach i Serena natychmiast pobiegła na górę. Carlo patrzył z dołu, jak chwyta dziewczynkę w objęcia. Carlo odwrócił się gwałtownie, bowiem widok ten wzbudził w jego sercu prawdziwy ból, który jednak nie miał nic wspólnego z nie zaspokojonym pożądaniem.
Rzadko pił, teraz jednak skierował się prosto do barku w swym gabinecie i nalał sobie spory kieliszek koniaku. Był durniem. Nie powinien tak bardzo się przejmować, doskonale o tym wiedział. Odwiedzał już to miejsce w poszukiwaniu Dawn, ale nigdy dotąd nie przeżywał tego aż tak bardzo. W pokoju panowała cisza. Powoli usiadł na kanapie, zastanawiając się, jak mógł kiedykolwiek sądzić, że Serena okaże się inna niż jej kuzynka. W rzeczywistości jest równie wyrachowana i okrutna jak tamta. Nie może się dowiedzieć, że wpadł w jej sidła. A co do uczucia, które uważał za miłość – cóż, to była po prostu choroba, którą trzeba wyleczyć. Jeśli Serena będzie twarda, on jej pokaże, że jest silniejszy. Będzie jej unikać, patrzeć na nią i udawać, że jej nie widzi. I niedługo choroba minie, zostanie uleczony.
Z rozpaczą ukrył twarz w dłoniach.

Przez kilka dni Serena nie widywała Carla i cieszyła się z tego. Wydarzenia tamtej nocy wstrząsnęły nią. Wspomnienie, jak mało brakowało, a byłby ją upokorzył, narzucając jej swą wolę, budziło w niej dreszcze. Przypomniała sobie jednak również ostatnie chwile i ból w jego oczach, jakby coś w nim umarło. Ogarnęło ją zwątpienie. Nie chciała zranić go tak bardzo.
W końcu zaczęła z nadzieją myśleć o przypadkowym spotkaniu, które pomogłoby jej okazać mu trochę ciepła, lecz nadzieje nie spełniły się. Louisa wyjaśniła nieobecność ojca tym, że pochłonięty jest całkowicie przygotowaniami do Grand Prix San Remo.
– I obiecał, że mnie zabierze – dodała z radością.
Pewnego wieczoru Carlo jadł kolację w domu, po raz pierwszy od tygodnia. Długo milczał, po czym oznajmił od niechcenia:
– Z pewnością ucieszy cię wiadomość, że przez parę dni będziesz mogła odpocząć ode mnie i od Louisy.
Oczywiście do naszego powrotu mój domowy gabinet jest do twojej dyspozycji.
– Dziękuję – odparła oficjalnym tonem, niezdolna ukryć rozczarowania. Nie mógł wyraźniej dać jej do zrozumienia, że nie jest tu mile widziana. Carlo wyszedł z jadalni, nie odzywając się więcej.
Kilka dni później cały zespół Valettich, wraz z Carlem i Louisa, wyruszył do północnych Włoch. Serena oglądała wyścig w telewizji. Miała nadzieję zobaczyć, co Primo miał na myśli, mówiąc o swojej taktyce podczas wyprzedzania, on jednak prowadził od początku do samej mety i machnięcia kraciastą chorągiewką. Jedynie fakt, że drugi samochód zespołu Bedser-Myeera ukończył wyścig jako dziesiąty, dał jej pojęcie o prawdziwych zdolnościach Prima. Samochody Valettich zajęły drugie i trzecie miejsce.
Louisa wróciła do domu podniecona i pełna wrażeń.
– Tato przyrzekł, że weźmie mnie też na następny wyścig, do Monaco. Och, Sereno, byłoby cudownie, gdybyś i ty mogła pojechać. Proszę cię, jedź z nami!
Zanim zdążyła odpowiedzieć, wtrącił się Carlo.
– Serena ma mnóstwo pracy. Obawiam się, że nie będzie mogła pojechać z nami do Monaco.
– To prawda – potwierdziła niechętnie. – Jestem bardzo zajęta.
W czasie Grand Prix Monaco, w dwa tygodnie później, mogła lepiej ocenić umiejętności Prima. Zamiast na specjalnym torze, wyścig odbywał się na krętych uliczkach niewielkiego księstwa. Valeria, która przez dziesięć lat pracy u Valettich stała się nie lada znawczynią tego sportu, wyjaśniła, że na tych ciasnych zakrętach wyprzedzanie jest praktycznie niemożliwe.
– Ten, kto wystartuje pierwszy, będzie pierwszy na mecie – przewidywała. Nie wzięła jednak pod uwagę taktyki Prima, którego samochód został na starcie.
Kiedy wreszcie ruszył, zajmował piętnastą pozycję.
Przez następne dwie godziny patrzyły, jak nieustannie wyzywa innych kierowców, cały czas przyspieszając, i zawsze wygrywa tę wojnę nerwów. Zaiste odważny musiał być kierowca, który przetrzymałby ataki Prima. Auta Valettich zajęły pierwsze i drugie miejsce, a Primo zdołał zdobyć trzecią lokatę, co nadal dawało mu cenne pucharowe punkty.
Valeria prychnęła z pogardą.
– To wariat – stwierdziła. – Któregoś dnia się zabije. Problem w tym, że zapewne przez niego zginie także inny kierowca.
Serena przytaknęła. Wyścig dał jej sporo do myślenia. Choć podziwiała umiejętności Prima, zmroził ją jego absolutny egoizm, zachłanna żądza sławy, nakazująca narażać życie innych zawodników.
Wróciła do gabinetu, aby skorzystać z faksu Carla. Kiedy czekała, aby kolejna kartka przeszła przez maszynę, oglądała zdjęcia, stojące na półkach. Już przedtem zauważyła je, teraz jednak po raz pierwszy uświadomiła sobie, że jest w nich coś dziwnego. Poza kilkoma fotografiami Louisy, wszystkie upamiętniały tryumfy Emilia Valettiego.
Valeria weszła do pokoju, niosąc na tacy filiżankę i dzbanek z kawą.
– Ten pokój przypomina świątynię – zauważyła Serena.
–  Si, signorina. Starszy pan był bardzo próżnym człowiekiem. Zbierał wszystko, co o nim napisano.
Widzi pani te albumy? – Valeria odstawiła tacę i zdjęła z półki potężny tom. – Są pełne wycinków prasowych w najróżniejszych językach. Kilka agencji zbierało je dla niego na całym świecie.
– A co z Carlem? Czy on nigdy nie wygrał wyścigu?
– Nawet sporo, lecz on nie należy do tych, którzy zbierają pamiątki po sobie.
– Ale z pewnością jego ojciec…
Valeria potrząsnęła głową.
– Emilio Valetti zbierał wyłącznie dowody własnych osiągnięć – oznajmiła z naciskiem.
– To okropne! – wykrzyknęła wstrząśnięta Serena.
Valeria przytaknęła i wyszła. Serena zaczęła przewracać kartki albumu. Zastanawiała się, jakie musiało być życie u boku ojca tak zaabsorbowanego własną osobą, że nie miał czasu nawet na to, by być dumnym z osiągnięć swego syna.
Nagle spomiędzy sztywnych kartek wyleciała luźna fotografia i upadła na podłogę. Serena błyskawicznie schyliła się, by ją podnieść. I zamarła z gwałtownie bijącym sercem.
Było to zdjęcie pięknej kobiety, którą widziała w restauracji. Kobieta obejmowała chłopca, niezwykle podobnego do Carla.
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Carlo i Louisa wrócili do domu następnego wieczora. Louisa rzuciła się w ramiona Sereny opowiadając o wyścigu.
– Wszystko widziałam w telewizji – odpowiedziała jej Serena, uśmiechając się.
– Widzisz papo, wiedziałam, że Serena interesuje się wyścigami – oświadczyła triumfalnie Louisa. – Papa twierdzi, że wyścigi samochodowe nic cię nie obchodzą, aleja byłam pewna, że jest inaczej. Za dwa tygodnie będzie następny, w Meksyku – dodała i znacząco spojrzała na ojca.
– Nikt z nas nie jedzie do Meksyku, pkcina – powiedział pospiesznie.
– Och, papo…
– Samochody wyścigowe nie zarobią na lekcje tańca, których tak bardzo pragniesz – odparł, gładząc jej włosy. – Zrobią to zwykłe samochody i dlatego muszę poświecić im więcej uwagi.
– Podobno twój nowy model wkrótce ma się ukazać na rynku? – spytała uprzejmie Serena.
Carlo wyglądał, jakby dopiero w tym momencie zauważył jej obecność.
– Tak – odrzekł krótko.
– Och, Sereno, jest taki śliczny – cieszyła się Louisa.
– Papa obiecał mi, że będę mogła zobaczyć ostatnie próby. Chcesz ze mną pójść?
– Oczywiście – szybko odpowiedziała Serena, zanim Carlo zdążył zaprotestować. – Marzyłam, żeby zobaczyć nowy model marki Valetti.
Wiedziała, że firma nabyła spory kawał terenu położonego osiem kilometrów za Rzymem i wybudowała tam tor, na którym testowano nowe samochody. Próby miały się odbyć za dwa dni. Tego dnia, przy śniadaniu, Carlo krótko poinformował Serenę:
– Louisę zabiorę ze sobą. Antonio przywiezie cię później.
Tak jawny afront spowodował, że aż zadrżała z oburzenia i już miała na końcu języka, że te próby nic jej nie obchodzą. Ale to zrobiłoby przykrość Louisie, więc tylko skinęła głową.
W godzinę po ich odjeździe zadzwonił telefon. To był Primo.
– Spędź ze mną ten dzień.
– Nie mogę. Ale mam czas, żeby napić się z tobą kawy. – Zamierzała tym razem poznać prawdę.
– Za dwadzieścia minut podjadę po ciebie.
Zabrał ją do małej gospody przy drodze.
– Jak to miło znowu cię zobaczyć. Niepokoiłem się o ciebie, kiedy Carlo zabrał cię ze sobą tamtego wieczoru.
– Ale nie tak bardzo, skoro nie zadzwoniłeś i nie spytałeś, jak się czuję – przerwała mu ze słabym uśmiechem.
Wzruszył ramionami.
– W porządku, aż tak się nie denerwowałem. Kiedy mężczyzna jest tak bardzo zwariowany na punkcie kobiety, ta zrobi z nim to, co zechce.
– Mylisz się – odpowiedziała kwaśno. – Carlo jest daleki od wariowania na moim punkcie.
Uśmiechnął się cynicznie.
– Akurat. Jestem mężczyzną i czuję, kiedy inny facet szaleje za kobietą. Wtedy, w restauracji, był gotów mnie zabić.
Serena w milczeniu wpatrywała się w swoją filiżankę. W jej duszy kłębiły się sprzeczne uczucia. Wciąż nie dowierzała Carlowi, ale jej serce nie chciało podporządkować się rozumowi. Stwierdzenie Prima sprawiło, że ogarnęła ją radość i choć usta wypowiadały automatyczne protesty, uświadomiła sobie nagle, jak bardzo pragnie, by jego domysły okazały się prawdą. Wiedziała, że nie powinna tak myśleć, że to absurd, zupełny nonsens, lecz nadzieja pozostała.
– Nie powinnaś była wychodzić beze mnie – dodał od niechcenia Primo. – To była prawdziwa katastrofa.
Wróciłem do kasyna i straciłem kupę forsy.
– Primo, czy Dawn naprawdę bywała w kasynie?
– Oczywiście, że tak. Nigdy nie przejmowała się przegraną, nawet największą.
– Ale Carlo zapewne tak.
Primo wzruszył ramionami.
– Umiała przywołać go do porządku. Za pierwszym razem, kiedy zrobił jej awanturę, po prostu zniknęła. Wyjechała do Anglii, zabierając ze sobą małą. Od razu stał się grzeczniejszy – dodał z cynicznym śmiechem.
Serenę przebiegł dreszcz. W jej sercu zapłonął gniew. Nie mogła słuchać, jak ktoś tak płytki szydzi z Carla.
– On kocha Louisę – powiedziała z naciskiem.
– Do diabła! Traktuje ją po prostu jak swą własność. Musiał ją odzyskać.
– Nie lubisz dzieci, prawda? – spojrzała na niego badawczo.
– Są w porządku, póki nie wchodzą mi w drogę – uśmiechnął się szeroko. – Szukałem cię w Monaco.
Szkoda, że cię nie było. Oglądałaś wyścigi?
– Owszem. Masz szczęście, że jeszcze żyjesz. Podobnie jak kilka innych osób.
– Na tym polega prawdziwe ryzyko – znów wzruszył ramionami. – Żyjesz, umierasz. A jeśli umrzesz, to kogo to obchodzi? Przynajmniej dobrze pojechałeś.
– Lekceważąco machnął ręką.
– Dlaczego do mnie zadzwoniłeś, Primo?
– A, dobrze że mi przypomniałaś. Chciałem dowiedzieć się, o co miałaś mnie spytać wtedy, na dansingu, tuż przedtem, nim nam przeszkodzono. Pamiętasz?
Serena odetchnęła głęboko. To wszystko nie miało sensu. Z pewnością Primo nie był tą wielką miłością Dawn, człowiekiem, z którym zdradziła męża. Przystojny, czarujący i dowcipny – lecz pod powłoką światowca kryła się pustka. Nie zdobędzie się na to, by zapytać go, czy jest ojcem Louisy. Może mieć tylko nadzieję, że to nie on.
– Obawiam się, że już nie pamiętam. Prawdopodobnie chodziło o jakąś błahostkę. Słuchaj, muszę cię pożegnać. Obiecałam, że będę na torze próbnym.
– Podrzucę cię.
– Nie ma potrzeby – odrzekła pospiesznie. – Po prostu zawieź mnie do domu.
Mruknął coś, co uznała za zgodę, kiedy jednak znaleźli się na szosie, stwierdziła, że wiezie ją na teren jazd próbnych. Serena jęknęła namyśl o reakcji Carla, nie mogła jednak nic poradzić. Kiedy dotarli na miejsce i zatrzymali się pod wielką bramą, na ich spotkanie wyszedł strażnik.
– Powiedziano mi, że przyjedzie pani z Antoniem – oznajmił, marszcząc brwi. – Muszę zadzwonić do szefa. – Cofnął się za bramę i zniknął w swojej budce.
Po chwili do bramy podszedł Carlo. Miał na sobie biały wyścigowy kombinezon, obcisły strój, podkreślający szerokie ramiona i szczupłą, muskularną sylwetkę. Serena już z daleka dostrzegła, że jego twarz ma zacięty, wrogi wyraz. Primo wyszedł z samochodu i stanął obok niej.
–  Buon giorno - zawołał.
Carlo otworzył bramę.
– Pozwól, że powiem bez ogródek: nie życzę sobie, abyś tu przyjeżdżał – oznajmił zwięźle. – Sugerowałbym, abyś wyniósł się stąd natychmiast. A ty – odwrócił się do Sereny – może wolałabyś odjechać razem z nim?
– Wolę zostać – odparła stanowczo. – Louisa bardzo by się zmartwiła. Czy masz zamiar mnie wpuścić?
Przez moment wydało jej się, że Carlo odmówi, wreszcie jednak skinął głową i cofnął się. Primo pochwycił jej dłoń i nim zdążyła ją wyrwać, dożył na niej pocałunek, po czym wskoczył do samochodu.
– Moje biuro jest tam – Carlo pokazał jej drogę do jednego z pawilonów. Po chwili znaleźli się w surowym, funkcjonalnym pomieszczeniu, którego ściany zdobiły liczne wykresy. Carlo dokładnie zamknął drzwi.
– Jak śmiałaś ściągnąć tu tego człowieka! – powiedział cichym, wściekłym głosem.
– Przepraszam. To był błąd. Poprosiłam tylko, aby odwiózł mnie do domu.
– A po co w ogóle się z nim spotykasz? – spytał, mierząc ją gorejącym spojrzeniem.
– Nie sądzę, aby to była twoja sprawa. Powiedziałam już, że to był błąd, więc zmieńmy temat.
Roześmiał się cicho.
– Dziwne, jak często towarzystwo tego neapolitańczyka doprowadza kobiety do popełniania podobnych „błędów". Jeszcze dziś rano, przy śniadaniu, nie miałaś pojęcia, że się z nim spotkasz. Potem jednak wystarczyło słowo, abyś rzuciła wszystko i pobiegła na spotkanie z nim. Dzwoniłem do domu, więc wiem, z jakim pośpiechem wychodziłaś.
– Sprawdzasz, co robię? – spytała ze złością.
Carlo zbladł i odwrócił się, by jego twarz nie zdradziła targających nim uczuć. Serena nie może nic podejrzewać.
– Czy potrzebuję twojego zezwolenia za każdym razem, gdy dzwonię do własnego domu?- odpalił ostro.
– Nie, tak samo jak ja nie muszę spowiadać ci się z każdego spotkania z przyjaciółmi.
– Byłoby lepiej dla ciebie, gdyby ten człowiek nie był twoim przyjacielem. Ostrzegam cię, a jeśli nie chcesz wysłuchać słów przestrogi, to przynajmniej miej dość przyzwoitości, by nie przyjeżdżać tu w jego towarzystwie.
– Posłuchaj… – zaczęła Serena, w tym momencie jednak drzwi otworzyły się szeroko i do pokoju wpadła podekscytowana Louisa. Oboje, Carlo i Serena, odstąpili od siebie, starając się ukryć gniewne, zaczerwienione twarze.
– Och, Sereno, tak się cieszę, że tu jesteś – Louisa uścisnęła ją. – Zdążyłaś na najważniejszą próbę, a to jest najciekawsze ze wszystkiego!
– Naprawdę, kochanie? – próbowała opanować głos. – A na czym polega ta próba?
– Tato pojedzie z prędkością trzystu kilometrów na godzinę – oznajmiła tryumfalnie dziewczynka.
– Ale to przecież nie jest samochód wyścigowy?
– Owszem – Carlo, choć nadal blady, zdołał odzyskać swój zwykły spokój. – Przeciętny klient też lubi szybkie samochody, nawet jeśli nie może na co dzień korzystać z ich pełnych możliwości.
– Przeciętnego klienta nie stać na nowe valetti – zauważyła kwaśno Serena. – Trzeba być milionerem, żeby wydać sto tysięcy funtów na samochód.
– Twoje informacje, choć precyzyjne, są nieco przestarzałe. Ostatni model istotnie kosztował sto tysięcy funtów. Ten ma kosztować sto dwadzieścia tysięcy.
Serena wzruszyła ramionami, jakby mówiąc, że i tak jej to nie imponuje, ale jednocześnie uświadomiła sobie, że niechcący ukazała mu nie znaną do tej pory stronę swojej osobowości. Słowa Carla jeszcze ją w tym upewniły.
– Czy jechałaś kiedyś sportowym valetti?
– Raz tylko widziałam go z bliska, na londyńskiej wystawie samochodowej – odparła i żaden wysiłek nie mógł ukryć żalu, brzmiącego w jej głosie.
– Chciałabyś przejechać się ze mną? – spytał, nie spuszczając z niej oczu. Próbowała zachować obojętność, lecz na nic się to zdało.
– Naprawdę mogę? – wykrzyknęła.
Carlo podniósł słuchawkę i powiedział kilka, brzmiących jak rozkaz, słów po włosku.
– Tato dzwoni do Eriki – wyjaśniła Louisa. – Ona jest mechanikiem.
– Czasami też odbywa dla mnie jazdy próbne – dodał Carlo, odkładając słuchawkę. – Wkłada wtedy kombinezon wyścigowy i zaraz ci go przyniesie.
Erica pojawiła się kilka minut później. Ciemnowłosa młoda kobieta miała szczupłą, zgrabną figurę, niemal identyczną jak Serena.
– Kiedy signora Fletcher będzie gotowa, przyprowadź ją do mnie – polecił Carlo i wyszedł, zabierając z sobą Louisę.
– Ubranie możesz zostawić tutaj – powiedziała Erica, otwierając drzwi prowadzące do sąsiadującej z biurem skromnej sypialni. Stało tam jedynie łóżko, komoda i szafa. – Signor Valetti sypia tu czasem, kiedy ma bardzo dużo pracy.
Wzięła sukienkę i halkę, które podała jej Serena, i powiesiła je do szafy.
– Na twoim miejscu zdjęłabym też rajstopy. Ten kombinezon składa się z trzech warstw i jest w nim niewiarygodnie gorąco. – Serena posłuchała rady, po czym nałożyła jedwabisty kombinezon, który zapinał się z przodu na zamek błyskawiczny i przylegał niczym druga skóra. Jej serce biło gwałtownie.
Erica wyprowadziła ją z biura i dalej, przez labirynt budynków i pawilonów, póki w końcu nie dotarły do konstrukcji, przypominającej hangar lotniczy. Szerokie wrota były otwarte i kiedy podeszły bliżej, Serena ujrzała samochód, wyprowadzany właśnie z garażu przez grupę.
Był to piękny wóz – niski, o opływowych kształtach. Drzwi uniosły się na bok i ku górze odsłaniając niewielką kabinę, do której musiała się wśliznąć. Sprawdziwszy szybkościomierz aż westchnęła widząc, że rzeczywiście skala dochodzi do trzystu kilometrów na godzinę. Obok znajdował się drugi wskaźnik, podający prędkość w milach.
– Sto osiemdziesiąt sześć mil na godzinę – mruknęła zdumiona.
Carlo spojrzał na nią z uśmiechem.
– Obleciał cię strach? Możesz się wycofać, jeśli chcesz.
– Nie ma mowy – odparła twardo.
– Jechałaś już kiedyś z taką prędkością?
– Nigdy. Nie mogę się już doczekać.
W jego głosie zabrzmiała powaga.
– Nie myśl o tym tylko jako o prędkości. To nowy wymiar, inny świat. Jak podróż w czasie. Nie da się tego opisać.
– Na co więc czekamy?
Raz jeszcze sprawdził samochód, po czym zasiadł za kierownicą, nakazując Serenie, by również zajęła swe miejsce. Fotel otulił ją niczym jedwabna poduszka. Budzący się do życia silnik zamruczał łagodnie i na ten dźwięk Serena westchnęła z satysfakcją. Carlo roześmiał się z podnieceniem i radością, jakiej jeszcze nigdy u niego nie słyszała.
– Tak, to piękny dźwięk. Można by usypiać nim dzieci, jak kołysanką.
Wolno wjechał na tor i gdy tylko znaleźli się na prostej, Serena poczuła, jak niewidzialna ręka wciska ją w fotel. Samochód skoczył naprzód, szybkościomierz jednak wskazywał na razie jedynie sto kilometrów na godzinę. Patrzyła, jak strzałka przesuwa się: sto dwadzieścia, sto trzydzieści, sto sześćdziesiąt, sto osiemdziesiąt.
Ukradkiem zerknęła na Carla. Jego głos zdradził poprzednio, jak wielką dumę budził w nim ten elegancki pojazd, teraz jednak jego twarz była obojętna. Siedział w swym fotelu niewzruszony, a jego dłonie, lekko wsparte na kierownicy, bez cienia wysiłku prowadziły tę wspaniałą maszynę.
Ponownie spojrzała na szybkościomierz i nerwowo przełknęła ślinę. Niepostrzeżenie przekroczyli dwieście kilometrów i strzałka wędrowała dalej: dwieście dziesięć, dwadzieścia, trzydzieści pięć.
I wreszcie Carlo odezwał się.
– Gotowa? – zapytał.
– Na wszystko – odparła z udawaną pewnością siebie.
Wydało jej się, że słyszy jego śmiech, trudno było jednak stwierdzić to z całą pewnością, bowiem w następnej chwili Carlo zwiększył prędkość, a strzałka szybkościomierza podjęła swą wędrówkę ku kresce, oznaczającej trzysta kilometrów na godzinę. Gdy osiągnęli najwyższą prędkość, Serena ujrzała, jak świat zewnętrzny śmiga za oknami – zbyt szybko, by cokolwiek rozróżnić. Wszystko zlewało się w serię barwnych smug i tylko oni, samotni we dwoje, trwali w zawieszeniu. Carlo nie okazywał strachu ani podniecenia, jakby jazda z tą oszałamiającą prędkością była dla niego czymś najnaturalniejszym w świecie. Serena nagle uświadomiła sobie, że rzeczywiście tak było. To był jego żywioł. Dłonie spoczywały na kierownicy, prowadząc ją lekko, lecz z absolutną pewnością.
Odwróciła głowę i – jakby nagły rozbłysk światła pozwolił jej przejrzeć na oczy – po raz pierwszy dostrzegła dziwną sprzeczność w twarzy Carla: ostra, bezkompromisowa szczęka kontrastowała z wyrazem ust, znamionującym wrażliwość i czułość. Widywała jego oblicze zacięte w gniewie i chłodnym szyderstwie, lecz kilka razy dostrzegła też malującą się na nim czułość i pożądanie. W tej zamkniętej bańce, w której przebywali tylko we dwoje, czas płynął z inną szybkością i zdawało się, że tajemny świat, rozpościerający się wokół nich, pozwalał, by dwie chwile stały się jedną. Bowiem znów czuła na swych ustach dotyk warg Carla, delikatną, drażniącą pieszczotę, a jego oczy, choć ani na moment nie odrywał ich od przedniej szyby, w jakiś sposób spoglądały prosto w jej twarz.
Przepływające przez nią fale gorąca były ogniem ich namiętności; cichy szmer silnika zlewał się z szumem krwi w żyłach, gdy poruszała się w rytm jego ruchów. Pragnęła go, tęskniła za jego dotykiem na swych nagich udach i wyżej, głębiej, wewnątrz spragnionego ciała. I wśród tego pędu dwa momenty zlały się w jedno tak, że Serena czując go w sobie, jednocześnie spoglądała na siedzącego obok Carla, całkowicie skupionego na prowadzeniu samochodu, a przecież świadomego jej obecności.
Tracili prędkość. Świat zewnętrzny znów pojawił się wokół nich, gdy zwalniali, aby wreszcie się zatrzymać. Silnik zgasł i zapadła głucha cisza. Carlo powoli uniósł wzrok i spojrzał prosto na nią. Usłyszała jego przyśpieszony oddech. Mechanik próbował otworzyć drzwi samochodu, lecz Carlo zacisnął dłoń na klamce, nie pozwalając, aby ktoś obcy znalazł się w ich świecie. Nadal wpatrując się w Serenę, ponownie przekręcił kluczyk i wolno ruszył w kierunku hangaru, zatrzymując się wreszcie przed drzwiami swego biura. Wysiadł i obszedł wóz naokoło, by otworzyć jej drzwi. Dopiero gdy postawiła stopę na ziemi, Serena uświadomiła sobie, że cała dygocze, jakby jej ciało zmieniło się w trzęsącą galaretę. Potknęła się i Carlo chwycił ją w ramiona, podniósł, po czym kopnięciem otworzył drzwi pawilonu. Znalazłszy się wewnątrz, ruszył prosto do sypialni i dopiero tam postawił ją na podłodze, nadal jednak nie wypuszczając z objęć.
Serena płonęła z pożądania. Carlo był jedynym mężczyzną, którego pragnęła i ta żądza sprawiła, że porzuciła wszelką ostrożność. Ledwie świadoma tego, co robi, rozsunęła zamek jego kombinezonu. Materiał rozchylił się, ukazując gęste włosy, porastające klatkę piersiową Carla. Z westchnieniem przytuliła do nich policzek i poczuła, że jego ciało goreje tym samym ogniem, a serce bije szaleńczo – podobnie jak jej własne.
Carlo chwycił ją za ramiona i lekko odchylił do tyłu, tak że mógł spojrzeć na jej spłonioną twarz. Jego oczy płonęły namiętnością. Ale nie ruszał się i przez chwilę obawiała się, że mógłby ją odtrącić. Jego palce wpijały się w jej ramiona, tak że czuła dreszcze wstrząsające jego ciałem. Nagle jęknął i przycisnął ją do siebie, całując z namiętnością mężczyzny szalejącego z żądzy. Czuła pieszczotę jego ust, drżenie jego ciała mówiło jej, że przestał walczyć z pożądaniem, przegrał i wiedział o tym.
Całował gorącymi ustami jej szyję, muskał skórę językiem, co wywoływało w niej eksplozje namiętności. Lecz Serenie nie chodziło o pieszczoty. Carlo był jej mężczyzną, należał do niej i tylko do niej. Pragnęła czegoś więcej. Chwyciła jego dłoń i położyła ją sobie na piersi, odrzucając w tył głowę, aby pojął, czego pragnie.
Przez otaczającą ją mgłę pożądania ledwie dostrzegła, jak Carlo siada na łóżku i przyciąga ją do siebie. Jego usta pieściły jej sutki. Jęknęła, oszołomiona tym rozkosznym doznaniem.
Ich pierwsze zjednoczenie było pełne czułości i piękna. To było zupełnie inne. Stanowiło zaspokojenie gwałtownego, potężnego fizycznego pożądania. Znali już swoje ciała, tak jak znają je ludzie niegdyś złączeni w ekstazie, a podobnej wiedzy nie da się zapomnieć. Wspomnienie przetrwało długi okres wrogości i nękało ich, póki oboje nie mogli już tego znieść. Teraz nie liczyło się nic poza pragnieniem, by znów stać się jednością.
Wąskie łóżko z trudem pomieściło dwoje ludzi, lecz Carlo niemal natychmiast nakrył ją swoim ciałem, a kiedy Serena przytuliła się do niego, wszedł w nią gwałtownie. Dziewczyna jęknęła z rozkoszy i natychmiast zamknęła go w objęciach. Czuła, jak trawi ją gorączka. Jej podniecenie przypominało gorejące palenisko, w którym tlący się żar stopniowo rozpala się coraz potężniejszym złocistym płomieniem. Nieokiełznana siła Carla oszołomiła ją. Przyciskał ją do siebie w miażdżącym uścisku, a jego stalowe lędźwie poruszały się niestrudzenie miarowym rytmem. Serena krzyknęła, nie mogąc opanować ognia, który trawił jej łono.
Wyciągnęła ramiona, plecy wygięła w łuk i kołysząc się płynęła nad otchłanią swojego pożądania szepcząc niezrozumiałe słowa. Nagły spazm sprawił, że znów krzyknęła, czując, jak jej ciało eksploduje, rozdzierane nitkami niewypowiedzianej rozkoszy, która ogarnęła jednocześnie złączone z nią ciało Carla. Krzyknęła znów, tym razem z rozpaczy, bo nagle poczuła, że to cudowne uczucie mija, ulatuje w nicość. Policzki miała mokre od łez.
Skończyło się i znów byli sobą. Na dobre i złe, radość i smutek – wszystko, czym zdecydują się obdarzyć siebie nawzajem.
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Kiedy Carlo odzyskał przytomność umysłu, stwierdził, że leży na wąskim łóżku, obejmując skuloną Serenę. Gdyby tylko doskonała jedność, jaką osiągnęły ich ciała, miała odbicie w ich sercach, byliby idealną parą. Teraz jednak zapragnął nagle krzyczeć z rozpaczy. Kiedy on jej pożądał, Serena odrzucała go. Wystarczyło jednak, by skinęła palcem, a znalazł się w jej ramionach. Udowodniła, że może z nim zrobić, co tylko zechce, i świadomość tego napełniła go przerażeniem.
Nie śmiał na nią spojrzeć, obawiając się rozbawienia i szyderstwa, które ujrzy w jej oczach. Nie mogła jednak gardzić nim bardziej, niż on sam pogardzał swoją słabością. Ostrożnie uwolnił się z jej objęć i usiadł na łóżku.
– No cóż – powiedział najbardziej cynicznym tonem, na jaki mógł się zdobyć. – Czy zdecydowałaś już, które z nas zostało przed chwilą wykorzystane?
– Z ogromną ulgą stwierdził, że wypowiedział te słowa normalnie brzmiącym głosem. Wewnątrz cały dygotał.
Po chwili ciszy Serena odparła:
– Och, sądzę, że tym razem to był remis. Żadne z nas nie spodziewało się przecież niczego innego?
Carlo zdążył już włożyć kombinezon. Odwrócił się ku niej i ujrzał, że przygląda mu się z chłodnym uśmiechem, wspaniale opanowana, podczas gdy jeszcze przed chwilą…
– Oczywiście – odrzekł. – Nasza wojna trwa nadal.
Powoli zasuwał zamek. Serena siedziała bez ruchu.
Najwyższym wysiłkiem woli zdobywała się na uśmiech. Dzięki Bogu, odezwał się, zanim zdążyła wypowiedzieć słowa miłości, które cisnęły się na usta. Lecz ból, wywołany przez odrzuconą miłość – choć przecież Carlo nie wiedział, ile dla niej znaczy – był tak ogromny, że przez chwilę nienawidziła go gorąco.
Wstała i ubrała się pospiesznie. Teraz chciała jedynie znaleźć się jak najdalej od niego. Nagle Carlo obrócił się ku niej i spytał szorstko:
– Czemu, u diabła, nie wyniesiesz się stąd?
– To znaczy?
– Wracaj do Anglii.
– Mam zostawić Louisę tobie?
– Czemu nie? W końcu jestem jej ojcem.
Poczuła, jak czerwona mgła przesłania jej oczy, mgła nienawiści i rozpaczy. I zanim zdążyła się powstrzymać, wypowiedziała te straszliwe słowa:
– Nie jesteś jej ojcem. Louisa nie jest twoim dzieckiem.
Wstrzymała oddech, czekając na wybuch, albo może na gwałtowne zaprzeczenia. Zamiast tego uświadomiła sobie, że Carlo przygląda się jej z lekko przekrzywioną głową i ironicznym uśmiechem na ustach.
– A więc – stwierdził w końcu – wiesz. Zastanawiałem się nieraz…
– To ty wiedziałeś? – wyjąkała, wpatrując się w niego z niedowierzaniem.
– Oczywiście. Wiedziałem od dwóch lat.
Usiadła na łóżku.
– Ale… skąd?
Roześmiał się z goryczą.
– A jak myślisz? Dawn powiedziała mi o tym w ataku furii. Często jej się to zdarzało. Tak zazwyczaj dowiadywałem się o jej kolejnych wyskokach. Pokłóciliśmy się i wykrzyczała to wyłącznie po to, by sprawić mi ból, tak jak ty.
Patrzyła na niego uważnie.
– I co zrobiłeś?
– Wypadłem z domu, przysięgając, że nigdy więcej nie chcę widzieć ani jej, ani dziecka. Ale kiedy odzyskałem rozsądek, pojąłem, że muszę się z tym pogodzić.
Kocham Louisę i ona kocha mnie. To ważniejsze niż mściwe knowania Dawn czy – tu spojrzał na nią znacząco – twoje.
Westchnęła głęboko, próbując zaakceptować to wstrząsające odkrycie. Dawn powiedziała jej, że Carlo nie zna prawdy – ale skłamała. Jej uwielbiana Dawn okłamała ją, i to w tak ważnej sprawie. Co jeszcze było kłamstwem?
– Kiedy ci powiedziała? – spytał cicho Carlo.
– Tuż przed śmiercią. Mówiła, że ty o tym nie wiesz.
– Nagle wyczerpana, ukryła twarz w dłoniach. Carlo usiadł obok niej.
– Sereno – zaczął – czy zdajesz sobie sprawę z tego, że tak naprawdę zupełnie nie znałaś Dawn?
– Zaczynam to rozumieć – przyznała. – Odkąd tu przyjechałam, zauważyłam wiele rzeczy, drobnych szczegółów, ale te drobiazgi tworzyły obraz Dawn, której nie znałam. No i to, co Primo o niej opowiadał – szybko podniosła wzrok. – Czy on jest…?
– Ojcem Louisy? Tak – skrzywił się. – Ta informacja sprawiła Dawn szczególną przyjemność. Nie zauważyłaś, jak bardzo moja córka go przypomina? Nie z wyglądu, lecz ze skłonności do bezsensownego ryzyka, bez względu na konsekwencje. Primo w końcu się zabije, tak samo jak Louisa – jeśli jej nie powstrzymam.
– Z pewnością jednak kiedyś będzie musiała poznać prawdę.
– Jaką prawdę? – spytał gwałtownie. – Ona jest moją córką, ponieważ ją kocham. To jest cała prawda.
I jedyna, jaką usłyszy ode mnie i kogokolwiek innego.
Włączając w to ciebie.
– Czy zdołasz przez całe życie trzymać ten fakt w tajemnicy?
– Mogę zrobić, co tylko zechcę. Powziąłem takie postanowienie dwa lata temu i nie zmieniłem zdania.
– Jego oczy zwęziły się niebezpiecznie. – Czy chcesz mi w tym przeszkodzić?
Serena potrząsnęła głową, niezdolna wykrztusić słowa. Jakiej potrzeba wyrozumiałości i miłości, by zrobić coś takiego? Pragnęła ująć jego dłoń i powiedzieć, jak bardzo poruszył jej serce, lecz gdy szukała odpowiednich słów, Carlo ruszył do drzwi.
– Cieszę się, że się dogadaliśmy – oznajmił zwięźle.
– Teraz muszę już iść. I tak straciłem zbyt wiele czasu.

Tej nocy Serena nawet nie próbowała zasnąć. Dawn skłamała. Próbowała przekonać samą siebie, że zapewne Dawn nie wiedziała, co mówi. Ale nie potrafiła już w to uwierzyć. Odkąd tu przybyła, dostrzegła wiele rzeczy, które świadczyły o tym, że jej kuzynka nie była taką doskonałością, za jaką ją Serena uważała. Teraz poznała prawdę. Dawn ją oszukała, a ona, Serena, oszukała samą siebie.
Przede wszystkim była ślepa, jeśli chodzi o Carla. Tak źle o nim myślała, a on był na tyle szlachetny, by zignorować to, co powiedziała mu Dawn, byle tylko nie skrzywdzić małej dziewczynki. Carlo sprawił, że Serena zrozumiała, czym jest prawdziwa miłość. Leżała w jego ramionach i tam zaznawała rozkoszy, dając ją również jemu. Ich zjednoczenie nie stanowiło jedynie zaspokojenia fizycznej żądzy, lecz było również wyrazem największego uczucia w jej życiu. Nie chciała przyznać się nawet przed sobą, że go kocha, teraz jednak nie musiała już udawać i w głębi serca poddała się tej miłości. A przecież, jak teraz pojmowała, nie wiedziała nawet, jakim Carlo był człowiekiem. Jego uczucia w stosunku do niej pozostawały tajemnicą. Być może nawet dla niego.
Nagle usłyszała jakiś dźwięk. Wydawało się, że dobiega zza okna, toteż wychyliła się, wstrzymując oddech. Wreszcie znów to usłyszała – płacz dochodzący z sypialni Louisy.
Serena wybiegła na korytarz i wpadła do błękitno-białej sypialni. Nie było wątpliwości. Louisa płakała i to w sposób, jakiego Serena nigdy jeszcze nie widziała. Obiema rękami przyciskała do siebie poduszkę, tłumiąc szlochanie, nie mogła jednak całkowicie go uciszyć. W jej łkaniu brzmiał przeraźliwy żal. Wstrząsały nią dreszcze. Serena delikatnie dotknęła drżącego ramienia.
– Louiso – szepnęła – Louiso…
Próbowała przytulić ją do siebie, lecz dziewczynka jeszcze głębiej wtuliła twarz w poduszkę. Serena mogła zrozumieć tylko jedno słowo.
– Tato… tato… – powtarzała bez przerwy Louisa.
Serena nie traciła czasu. Natychmiast pobiegła do pokoju Carla. Zawahała się jedynie przez sekundę, po czym nacisnęła klamkę i wpadła do środka. W sypialni paliła się mała lampka, oświetlając puste łóżko. Carlo stał przy oknie, ubrany w piżamę i szlafrok, i wpatrywał się w dal. Słysząc jej kroki, odwrócił się szybko i ujrzała malującą się na jego twarzy rozterkę. Włosy miał w nieładzie i wyglądał teraz znacznie młodziej niż kiedykolwiek przedtem. W tym samym momencie uświadomiła sobie, że nie zdążyła nawet narzucić szlafroka, a jej nocna koszula jest niemal przezroczysta. Splotła ręce na piersiach.
– Szybko! – zawołała. – To Louisa. Coś jest z nią nie w porządku.
Zanim zdążyła dokończyć, Carlo był już na korytarzu. W sypialni dziecka z przerażeniem spojrzał na skuloną córkę, po czym ukląkł obok jej łóżka i spróbował ją przytulić. Ona jednak zwinęła się w kłębek, umykając przed jego dotknięciem.
–  Piccina - powiedział łagodnie. – Chodź do tatusia.
– Nie, nie – szlochała. Zaczęła szybko mówić coś po włosku. Serena nie zrozumiała ani słowa, lecz Carlo wzdrygnął się.
Przycisnął Louisę do siebie, ona zaś, nie mogąc bronić się dłużej, poddała się jego uściskowi, szepcząc coś przez łzy.
Wreszcie Carlo uniósł dłoń i powiedział:
– Louisa podsłuchała dziś wieczorem rozmowę dwóch mechaników i wpadła na szalony pomysł, że nie jestem jej ojcem. Oczywiście to tylko nieporozumienie – ponad ramieniem dziecka wpatrywał się w twarz Sereny, jego oczy patrzyły groźnie. – To nieporozumienie, prawda? – powtórzył z naciskiem. Serena usłyszała, jak odpowiada:
– Oczywiście.
– Nie, nie – płakała Louisa. – Powiedzieli…
– Cokolwiek powiedzieli, mylili się – przerwał stanowczo Carlo. – Jesteś moja, piccina. Zawsze byłaś i będziesz moja. Zostaniemy razem i będziemy się kochać na zawsze.
Louisa jednak uparcie potrząsała głową.
– Oni słyszeli, jak rozmawialiście z Sereną. Powiedziałeś, że zawsze wiedziałeś, że nie jesteś moim prawdziwym tatą…
– Nic podobnego – wtrącił natychmiast Carlo.
– Powiedziałem, że nigdy nie mogłem uwierzyć w to, że mogę być twoim ojcem, ponieważ taka córka jak ty to zbyt wielkie szczęście. Jesteś moim największym skarbem, piccina. Codziennie dziękuję za ciebie Bogu, bo jesteś słodka i kochająca, ale przede wszystkim za to, że należysz do mnie.
Louisa zesztywniała. Dwójka dorosłych wstrzymała oddech czując, jak w duszy dziecka słowa ojca zmagają się z okropnym podejrzeniem.
– To prawda, kochanie – dodała Serena.
Dziewczynka uniosła głowę znad ramienia ojca i spojrzała przez łzy na Serenę.
– Naprawdę? – szepnęła.
– Tak – Serena usiadła na łóżku obok tamtych dwojga. Dokładnie wiedziała, co musi zrobić. – To jest twój ojciec, który kocha cię bardziej niż kogokolwiek na świecie. Nic nie może tego zmienić.
– Przysięgasz, że to, co powiedziałaś, jest prawdą? – spytała Louisa – Dasz mi słowo honoru?
– Daję słowo honoru, że mówię prawdę.
Louisa westchnęła radośnie i mocno objęła szyję Carla, wyraźnie zyskawszy pewność, której jej brakowało. Ojciec przytulił ją swymi mocnymi ramionami i oboje trwali tak w milczeniu. Serena wymknęła się do swojego pokoju. Czuła, jak coś ściskają w gardle. Miłość Carla do dziecka objawiła jej się wreszcie w całej pełni, przysłaniając wszelkie inne aspekty tej strasznej historii.
W końcu usłyszała pukanie do drzwi. Otworzyła je i cofnęła się, wpuszczając Carla do środka.
– Czy mała dobrze się czuje?
Zanim odpowiedział, dokładnie zamknął okno.
– Nie będę ryzykował, że znowu usłyszy coś, co nie jest przeznaczone dla jej uszu – oznajmił. – Kiedy wychodziłem, spała. Chyba uspokoiła się już – spojrzał na Serenę. – Uspokoiła się dzięki tobie. Wierzy, że mówię prawdę, ponieważ ty potwierdziłaś moje słowa – dodał zdumionym, gniewnym głosem.
– Nie potrafię tego wyjaśnić. Może wierzy mi dlatego, że potrafimy znaleźć wspólny język.
– W przeciwieństwie do mnie?
– Nie, nie chciałam…
– Wysłuchaj, co mam ci do powiedzenia – przerwał jej, jego oczy płonęły. – Louisa jest moją córką w każdym znaczeniu tego słowa. Do diabła z Primem Viareggim. To ja nauczyłem ją chodzić, ja uspokajałem ją, kiedy miała koszmarne sny, ja rozmawiałem z jej nauczycielami i organizowałem przyjęcia urodzinowe. Ja. Nie jej matka, która zazwyczaj była gdzieś daleko, tylko ja. Dlatego jest moja. Dlatego walczyłem z tobą wszelką dostępną mi bronią, bez żadnych skrupułów.
– Wiem o tym – odparła, bardzo blada. – Już cię nawet o nic nie winię. Nie miałam pojęcia, że Louisa tak bardzo cię kocha. Gdybym wiedziała, nie próbowałabym ci jej odebrać.
– Lecz uczyniłaś to dzięki czemuś, czego nie potrafię zrozumieć. Ledwie cię zna, a jednak tobie ufa najbardziej. Dlaczego?
– Może dlatego, że jestem kobietą, a dziewczynki potrzebują matki. Jesteś dla niej wspaniałym ojcem, ale Louisa potrzebuje czegoś więcej.
– I to jest największy paradoks! Gdyby tylko wiedziała. Bo to ty sprawiłaś jej największy ból.
Zraniłaś ją, wyciągając na światło dzienne coś, czego nawet nie podejrzewała. Bądź przeklęta za swoje wścibstwo!
– Carlo, przykro mi, naprawdę. Gdybyś tylko…
– Nie proś, abym ci wybaczył. To niemożliwe – odparł beznamiętnie. – Nigdy nie wybaczam tym, którzy skrzywdzili moje dziecko.
Przetarła dłonią oczy.
– Rozumiem, co czujesz. Uwierz mi jednak, zrobiłabym wszystko, by to naprawić.
Spojrzał na nią dziwnym wzrokiem.
– Mówisz serio?
– Oczywiście. Czegokolwiek by potrzebowała.
Dam jej to, jeśli tylko będzie to leżało w mojej mocy.
– Wiesz przecież, czego jej trzeba – stwierdził, nadal nie spuszczając z niej wzroku. – Sama to powiedziałaś.
Louisa potrzebuje matki.
– Ale…
– A ty jesteś matką, którą sobie wybrała. To bardzo proste. Im szybciej się pobierzemy, tym lepiej.
– Pobierzemy się? Zwariowałeś zupełnie?
– Bynajmniej. Robię po prostu to, co według mnie jest konieczne dla zapewnienia szczęścia mojej córce.
– Ale ty mnie nienawidzisz – zauważyła sucho.
Uśmiechnął się.
– Cóż, zdaje się, że podzielasz to uczucie. Oboje o tym wiemy. Ale muszę cię tu zatrzymać, ponieważ jesteś niebezpieczna. Znasz moją tajemnicę, więc chcę mieć na ciebie oko. Louisa cię kocha. Bóg jeden wie, dlaczego, ale tak jest. Straciła już prawdziwą matkę I zamierzam uczynić wszystko, by nie utraciła tej, którą pragnie za matkę uważać. W ten sposób mogę zyskać pewność, że zachowasz milczenie. Jeśli spróbujesz jakichś sztuczek, uciszę cię, choćby siłą.
– Nie strasz mnie – warknęła Serena.
– Groźby to jedyny język, jaki rozumie twoja rodzina. Już się o tym przekonałem. Byłem miły dla Dawn, a ona odpłaciła mi nienawiścią. Teraz czas czułych słówek minął. Nie proszę cię, rozkazuję ci – pobierzmy się.
– Chyba oszalałeś.
– Tak – zgodził się bez wahania. – Jestem szalony.
Tak jak ty.
Zanim zorientowała się, o co mu chodzi, pochwycił ją w ramiona i zaczął namiętnie całować. Jego wargi były twarde i gorące, a obejmujące ją ręce przypominały stalowe sztaby. Nie miał dla niej nawet odrobiny czułości i jej dusza zbuntowała się natychmiast.
– Czy w ten sposób chcesz mnie przekonać? – krzyknęła.
– Nie przekonuję cię – wyszeptał. – Decyzja została już podjęta. Nie wiesz jeszcze, jaki potrafię być uparty i nie zmuszaj mnie, bym ci to udowodnił. Uwierz mi na słowo. Zostaniesz moją żoną – w łagodnym świetle jego oczy lśniły dziwnym blaskiem. – To nie musi być złe małżeństwo, Sereno. W końcu coś nas jednak łączy, prawda?
Znów pochylił głowę i począł zadawać jej słodkie tortury. Jęknęła, oszołomiona. Nadal była wściekła, lecz żadna furia nie potrafiła zagłuszyć przyjemności, jaką sprawiały jej delikatne pieszczoty jego języka.
– Prawda? – nalegał schrypniętym głosem.
– Tak… tak… – szepnęła w zachwycie.
Jej umysł krzyczał, że popełnia szaleństwo. A jednak porwała ją fala pożądania, zagłuszająca rozsądek. Logika podpowiadała, że przyjęcie jego propozycji byłoby szaleństwem, lecz logika nie liczyła się wcale w wirze ogarniających ją uczuć. Kiedy dźwignął ją w ramionach i zaniósł na łóżko, instynktownie objęła jego szyję, a gdy położył się obok, była już gotowa. Zaledwie kilka godzin temu już raz leżeli obok siebie, lecz Carlo był tak rozpalony i gwałtowny, jakby minęły od tej chwili miesiące. Odpłaciła mu ogniem za ogień, a kiedy nadszedł szczyt, przez moment uwierzyła, że to wystarczy, by mogli szczęśliwie spędzić razem wiele lat.
Kiedy jednak cudowna chwila minęła, Carlo wstał i wyszedł, a Serena zrozumiała, że to, co ich łączy, nie może dać jej szczęścia. Dziś odkryła nowe oblicze Carla, lecz ukazał je nie jej, a małej dziewczynce, którą kochał. Tylko Louisie okazywał całą czułość i opiekuńczość, do jakiej był zdolny. Leżąc samotnie w ciemności Serena wiedziała, że musi zdobyć serce ukochanego mężczyzny. I że nie spocznie, póki nie zrealizuje tego zamiaru.
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Ślub miał się odbyć za miesiąc, bez rozgłosu, o ile, oczywiście, było to możliwe. Najbardziej cieszyła się z tego Louisa. Zawsze pragnęła, żeby Serena została z nią już na zawsze. Kiedy zaś Serena obiecała jej, że będzie druhną na jej ślubie, dziewczynka wydała z siebie tak przeszywający okrzyk, że Carlo zasłonił uszy. Lecz jego oczy śmiały się.
– Dziękuję ci – powiedział później do Sereny. Jeśli mieli jakiś wspólny cel, to było nim szczęście Louisy.
Niełatwo przyszło jej wybrać suknię ślubną. Pamiętała swą poprzednią kreację i minę Carla, kiedy ją w niej ujrzał. Nie miała pojęcia, co by mu odpowiadało, a nie miała odwagi, by go o to zapytać.
Pewnego dnia wróciła do domu, po kolejnej nieudanej wyprawie do sklepów i kiedy weszła do ogrodu, usłyszała głos, który wzbudził w niej nagły lęk. Był to zmysłowy głos pięknej kobiety, którą kiedyś widziała w towarzystwie Carla. Nie zaprosił chyba jej na ich ślub? Gdy podeszła bliżej, natychmiast ją poznała. Kobieta siedziała na tarasie. Miała szczupłą figurę nastolatki i twarz, która wyglądała niemal młodzieńczo. Lecz niezależnie od wieku, była oszałamiająco piękna.
Chłopiec, który tak bardzo przypominał Carla, był tu również. Kobieta położyła dłoń na jego ramieniu. Oboje śmiali się radośnie, a Carlo uśmiechał się do nich. Cała trójka stanowiła idealny obraz szczęśliwej rodziny.
I wtedy Carlo podniósł wzrok.
– Sereno, chodź tu i poznaj moją matkę – powiedział.
Serena rozejrzała się wokół w poszukiwaniu kogoś, kto mógłby być jego matką, nikogo jednak nie dostrzegła. Na widok jej zaskoczonej miny kobieta wybuchnęła srebrzystym śmiechem i podeszła do niej, wyciągając rękę.
– Och, cara, kocham cię za to, że się nie domyśliłaś.
– Pani? Pani jest matką Carla? – spytała ze zdumieniem Serena.
– Tak i przekonałam się właśnie, że wszystkie te diety, ćwiczenia, skandaliczne rachunki od chirurga, który zajmuje się moją twarzą, opłaciły się – dzięki tobie. Carlo, uwielbiam twoją nową żonę – ucałowała serdecznie Serenę. – Nazywam się Gita, a to mój syn, Tomaso – popchnęła chłopca naprzód.
Serena starała się pozbierać rozbiegane myśli.
– Nie mówiłeś mi, że masz brata – zwróciła się do Carla.
– Przyrodniego brata – poprawił z uśmiechem.
– Tomaso jest synem Gity z drugiego małżeństwa.
Wkrótce dołączyła do nich Louisa. Zachowywała się bardzo swobodnie, a Tomasa nazywała żartobliwie „wujkiem". Kolacja upłynęła w radosnym nastroju. Gita zeszła do jadalni we wspaniałej sukni, która sprawiła, że Serena poczuła się jak uboga prowincjuszka.
Kiedy kolacja dobiegła końca i dzieci udały się już do łóżek, Gita oznajmiła, że musi pójść i porozmawiać z Valeria.
– Obiecała dać mi pewien przepis – wyjaśniła – a poza tym musicie być sami, kiedy Carlo opowie ci o wspaniałym ślubnym prezencie, jaki dla ciebie przygotował.
Carlo odchrząknął lekko i Serenie wydało się, że jest zakłopotany.
– Moja matka to niepoprawna romantyczka – stwierdził. – Wszędzie chciałaby widzieć blask księżyca i róże.
– Wnoszę z tego, że twój prezent nie jest wcale romantyczny – odparła Serena. W głębi serca poczuła rozczarowanie i ból, ale zdążyła już do tego przywyknąć.
– Powiedzmy, że to przede wszystkim doskonałe posunięcie reklamowe. Postanowiłem nazwać nowy model sportowy twoim imieniem: Serena. Prasa zachwyciła się tym pomysłem.
Choć wiedziała, że nie ma to najmniejszego znaczenia, poczuła jednak odrobinę nadziei. To byłby naprawdę wspaniały prezent ślubny.
– Zawiadomiłeś już prasę?
– Nie, ale był jakiś przeciek. Moi ludzie na torze wiedzą, że zaręczyliśmy się w kilka godzin po wspólnej jeździe próbnej. Podobno miałem poprosić cię o rękę w momencie, gdy jechaliśmy z prędkością trzystu kilometrów na godzinę.
Zignorowała chłód w jego głosie i odparła z udanym rozbawieniem:
– Jak według nich miałbyś to zrobić i jednocześnie prowadzić samochód?
– To nieprawdopodobne, zgoda. Wiedziałem, że docenisz ten żart – uśmiechnął się i uniósł kieliszek, wznosząc toast.
Ciągle to samo. Carlo był teraz zawsze uprzejmy, czarujący, ale oddzielał go od niej niewidoczny mur, którego Serena nie umiała pokonać. Zmieniając temat, stwierdziła:
– Twoja matka jest cudowna.
– Niewiarygodna, prawda? – zgodził się natychmiast.
– Nic o niej nie wspominałeś.
Wzruszył ramionami.
– Rzadko się widujemy. Rzuciła mojego ojca dwadzieścia lat temu. Teraz jest żoną przemysłowca z Mediolanu.
– Ile miałeś lat, kiedy odeszła?
– Dwanaście, jeśli cię to interesuje.
– Oczywiście, że tak – odrzekła, nie bacząc na dziwny ton jego głosu. – To musiało być dla ciebie straszne. W końcu porzuciła cię matka.
– Nie porzuciła mnie – wyjaśnił szybko. – Doskonale rozumiałem, czemu to zrobiła.
– W wieku dwunastu lat?
Uśmiechnął się gorzko.
– W domu mojego ojca dojrzewało się bardzo szybko. A teraz, jak widzisz, nasze stosunki są wręcz wzorowe. Wszystko zostało wybaczone i zapomniane.
– To nieprawda – powiedziała natychmiast Serena.
– Co masz na myśli?
– Tak naprawdę nigdy jej nie wybaczyłeś. Próbujesz jedynie w to uwierzyć. Przecież ukrywasz jej zdjęcie. Znalazłam je kiedyś przypadkiem w twoim gabinecie. Czemu go nie postawisz na biurku?
– Musiałem o nim zapomnieć – w jego głosie wyczuwało się napięcie – czy to ważne?
– Przypuszczam, że nie – ustąpiła. – Po prostu chciałam ci powiedzieć, jak bardzo ją polubiłam.
Chyba poproszę, żeby pomogła mi wybrać suknię ślubną. Ciągle szukam odpowiedniej kreacji i nie mogę się na nic zdecydować.
– Pamiętasz tamtą suknię ślubną? – zapytał nagle.
– Tak – zarumieniła się lekko. – Okropnie ci się w niej nie podobałam.
– Nie. Suknia mi się nie podobała. Nie pasowała do ciebie, była zbyt elegancka. Widziałem cię jako nimfę, która wyszła prosto z lasu, z kwiatami we włosach.
Urwał i wydało się, że przebudził się z dziwnego snu.
– Na pewno wybierzesz coś wspaniałego – oznajmił uprzejmie. – Chodź, poszukajmy matki.
Przez resztę wieczoru Gita zajęła się oczarowywaniem swej przyszłej synowej. Nalegała, aby Serena zwracała się do niej po imieniu, podobnie jak Carlo.
– Mama brzmi tak dostojnie – dodała z uśmiechem.
Nawet Louisa nazywała ją Gitą.
Pod koniec wieczoru były już na tyle sobie bliskie, że Serena poprosiła ją o pomoc w wyborze sukni. Były same w sypialni Gity i Serena opisała, jak chciałby ją widzieć Carlo, nie wspominając jednak o wyrazie jego twarzy, gdy to mówił.
Gita skinęła głową.
– Ta szorstkość mojego syna jest tylko pozorna.
Pod nią kryje się naprawdę romantyczna dusza – oznajmiła z satysfakcją. – Wiem, dokąd cię zabrać.
Znam sklep, gdzie można kupić niezwykle skromną suknię za potwornie wysoką cenę. – Nagle, wyraźnie przypomniawszy sobie, że Serena pochodzi z niezbyt zamożnej rodziny, dodała: – To będzie prezent ode mnie.
– Dziękuję, ale stać mnie na to – odparła z uśmiechem Serena. – Właśnie sprzedałam dom w Anglii, niegdyś należący do moich dziadków.
W rzeczywistości odwlekała sprzedaż do ostatniej chwili. Agent zadzwonił jednak dwa tygodnie temu, mówiąc, że nabywca się niecierpliwi. Wtedy zdecydowała się na sprzedaż domu, nie chciała bowiem finansowo uzależnić się od Carla.
Następnego dnia Gita zabrała ją na Via Condotti, najelegantszą i najdroższą ulicę w całym Rzymie. Wydała kilka szybkich poleceń po włosku i na ladzie pojawił się stos sukien. Dwie pierwsze nie były dokładnie takie, o jakie jej chodziło, ale trzecia od razu zachwyciła Serenę. Była pozornie prosta i uszyta z kremowego jedwabiu ozdobionego delikatnymi haftowanymi listkami. Kiedy ją przymierzyła, zrozumiała, że znalazła to, czego szukała – suknia była przeciwieństwem bogatej kreacji sprzed pięciu lat. Była idealna, tak jak idealne powinno być jej małżeństwo, bowiem wychodziła za właściwego mężczyznę, człowieka, którego kochała ponad wszystko. Kiedyś może ośmieli się powiedzieć mu o tym.
Na dwa dni przed ślubem odbył się pokaz prasowy „Sereny" Valettich i podczas tego pokazu, w świetle setek fleszy, Carlo Valetti z dumą wręczył swej narzeczonej ślubny prezent – kluczyki do pierwszego wozu z tej serii. Był to znakomity chwyt reklamowy.
Ślub odbył się w znacznie mniejszym gronie, w niewielkiej kaplicy nie opodal willi Valettich. Serena powoli szła w stronę ołtarza w swej wspaniałej, powiewnej sukni. W jej długie, rozpuszczone włosy wpleciono kwiaty, w dłoni trzymała jeden kwiat, jak chciał Carlo. Louisa, nareszcie w roli druhny, skupiła się całkowicie na dotrzymywaniu jej kroku.
Serena jednak nie zwracała uwagi na nikogo prócz Carla. Nie spuszczała oczu z jego twarzy i choć jej wyraz nie zmienił się, oblicze Carla lekko złagodniało. Instynkt podpowiedział jej, że Carlo jest zadowolony z przebiegu ceremonii. Wyciągnęła ku niemu dłoń i po pół godzinie była już jego żoną.
Potem odbyło się przyjęcie, na którym większość gości stanowili ludzie związani z rajdami samochodowymi. Państwo młodzi odlecieli wkrótce do Paryża, skąd już po trzech dniach mieli udać się do Prowansji, aby zdążyć na Grand Prix Francji.
– Czy nie czujesz się zmęczona? – spytał Carlo nocą, nalewając jej szampana w pokoju hotelowym.
– Ani trochę. Uważam, że wspaniale wszystko zorganizowałeś – odparła z uśmiechem.
– A jednak nie jesteś zadowolona. Nie mogę cię zresztą za to winić. Poczekaj jednak, aż zobaczysz mój prezent.
– Przecież już go dostałam.
– Nie, to była jedynie pokazówka dla prasy.
– To znaczy, że nie mogę zatrzymać samochodu? – spytała z prawdziwym rozczarowaniem, bowiem zdążyła już pokochać swój piękny pojazd.
Carlo uśmiechnął się szeroko.
– Nie, samochód należy do ciebie. Masz na to dokumenty. A oto inne dokumenty, które chciałbym ci dać – podał jej dużą kopertę. Zdumiona Serena zajrzała do środka i wyciągnęła kilka papierów. Nagle jej oczy rozszerzyły się ze zdziwienia.
Trzymała w ręku akt własności swego starego domu.
– To byłeś ty – westchnęła. – Agent powiedział mi, że zakupu dokonała jakaś firma.
– Chciałem cię zaskoczyć. Powiedziałem już, że nie chcę, byś go sprzedała. Zatrzymamy go i zabierzemy tam kiedyś Louisę. Sereno – dodał wolno. – Dziś w nocy pamiętajmy tylko to, co było dobre.
– A… jutro? – nie mogła powstrzymać pytania.
Uśmiechnął się lekko.
– Kto wie. Jutro może znów będziemy nieprzyjaciółmi. Ale dziś – wstrząsnął nim dreszcz – dziś niechaj będzie jedynie to! – jego wargi dotknęły twarzy Sereny i nagle wszelkie obawy prysły pod wpływem tej pieszczoty. Carlo trzymał ją w swych ramionach po raz pierwszy od dnia, gdy zdecydowali się pobrać i jej ciało pragnęło go równie gorąco jak serce.
Zwiewna koszula nocna upadła na podłogę. To samo stało się z piżamą Carla. Oboje zrozumieli, że muszą natychmiast być razem, w tej właśnie sekundzie. Nie wiadomo, kto zrobił pierwszy ruch w stronę łóżka, nagle jednak znaleźli się tam, spleceni w uścisku, wymieniając gorące pocałunki i pieszczoty do chwili, gdy znów stali się jednym ciałem. Serena poczuła desperacką ulgę, gdy się z nią połączył. Przynajmniej to jej pozostało! Miała po co żyć do czasu, gdy odnajdzie drogę, prowadzącą do jego serca. Nie potrafił się jej oprzeć i wiedział o tym. Może nawet budziło to jego niechęć. Lecz póki tak było, miała jeszcze jakąś szansę.
Gdy znalazł się wewnątrz niej, poczuł się, jakby oboje wrócili do z dawna wytęsknionego domu. Teraz mógł uwierzyć, że nie liczy się nic innego poza ich miłością. Razem przeżywali coś wspanialszego niż rozkosz fizyczna – wznosili się ku niebu na podobieństwo bogów.
Lecz bogowie zsyłają swe łaski jedynie po to, by zaraz je odebrać i moment ten niebawem nadszedł. Gdyby istniało między nimi zaufanie, a nie tylko żądza, mógłby złożyć głowę na piersi Sereny i usnąć, słuchając bicia jej serca. Lecz nie mógł tego uczynić, jeszcze nie teraz. Uśmiechnął się i pocałował Serenę, świadom tego, że wyczuła jego rezerwę i że sprawił jej ból.
Z ulgą przyjął to, że nie próbowała go powstrzymać, gdy wstał z łóżka i usiadł obok okna. Trwał tam bardzo długo, póki nie upewnił się, że Serena śpi. Wtedy cicho wrócił do łóżka i długo leżał, wpatrzony w ciemność. Raz tylko wsparł się na łokciu i spojrzał w twarz śpiącej Sereny. Nie miał zamiaru jej całować, a przecież uczynił to i zdumiał się, czując na jej policzku wilgotną smugę.

Sezon wyścigowy trwał dalej, zawody odbywały się co dwa tygodnie w różnych krajach: Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, Francji, Anglii, Niemczech. Do Grand Prix Węgier Primo prowadził w klasyfikacji mistrzostw świata, jednak podczas tego wyścigu rozbił się na piątym okrążeniu, całkowicie niszcząc swój samochód. Nie odniósł żadnych obrażeń, lecz stracił prowadzenie. Samochody Valettich zajęły dwa pierwsze miejsca.
– A w przyszłym miesiącu jedziemy do Monzy – zawołała radośnie Louisa.
– W przyszłym miesiącu będziesz już w szkole – oznajmił Carlo, próbując okazać stanowczość.
– Och, tato…
– Czemu od razu nie ustąpisz? – spytała rozbawiona Serena.
Uśmiechnął się w odpowiedzi.
– Rzeczywiście, przecież i tak mnie pokona.
Kiedy Carlo, Louisa i Serena przybyli do Monzy, zespół Valettich już tam był. Giulio, główny mechanik, czekał na nich w boksie. Witając się oznajmił zatroskanym głosem:
– Mamy poważny problem. Bernardo chyba złapał jakiegoś wirusa. Właśnie bada go lekarz.
– Cholera! – jęknął Carlo. – Pójdę, sprawdzę, co się dzieje.
W czasie jego nieobecności Serena obejrzała dokładnie imponujące pojazdy o aerodynamicznych kształtach, potężnych silnikach zamontowanych tuż za plecami kierowców i ogromnych kołach na długich osiach. Wreszcie Carlo wrócił, kręcąc głową ze smutkiem.
– Bernardo ma grypę. To nic poważnego, ale doktor twierdzi, że nie będzie mógł startować w wyścigu.
– Ale przecież mamy jeszcze Ferranda.
– Tak, ale to nasz drugi kierowca – w każdym znaczeniu tego słowa. Utrata Bernarda to prawdziwy cios. Dlaczego musiało się to zdarzyć akurat tutaj?
Zagłębił się w rozmowę z Giuliem, więc Serena postanowiła zwiedzić miasto, pozostawiając Louisę z ojcem. Spędziła urocze popołudnie, a kiedy wróciła do hotelu, zastała tam Gitę i Tomasa.
– Czy już zanudziłaś się na śmierć? – spytała współczująco Gita, kiedy znalazły się w jej pokoju.
Matka Carla wyciągnęła się na łóżku, z maseczką z plasterków ogórka na twarzy. Dwugodzinna jazda klimatyzowaną limuzyną źle wpłynęła na jej wygląd.
– Niezupełnie. Samochody mnie fascynują. Ale choć mój włoski jest coraz lepszy, nadal nic nie rozumiem, jeśli rozmowa dotyczy szczegółów technicznych – przyznała Serena. – Zostawiłam ich, bo miałam wrażenie, że jestem piątym kołem u wozu.
– Emilio nigdy nie pozwalał mi odejść ani na krok – zwierzyła się Gita. – Twierdził, że żona szefa musi zawsze stać u jego boku. Mój Boże, jak bardzo znienawidziłam wyścigi. Przyjechałam do Monzy wyłącznie ze względu na Carla.
– Musisz być znakomicie zorientowana w tym sporcie – zaryzykowała Serena.
– Znacznie lepiej niż bym chciała – przyznała żałośnie Gita. – Wiem, że Carlowi tak naprawdę zależy na nagrodzie przyznawanej konstruktorom. Otrzymuje sieją za najlepszy samochód. Wiem, ze nie wygramy mistrzostw. Jeśli nie zdarzy się żaden wypadek, wygra neapolitańczyk. Ale powinniśmy zdobyć nagrodę dla konstruktorów.
– Co miał na myśli Carlo mówiąc: „akurat tutaj"?
– To Grand Prix Włoch. Dla Valettich to najważniejszy wyścig. Powinniśmy tu wygrać. Jeśli nie, tifosi mogą się zbuntować.
– Oto słowo, którego jeszcze nie poznałam. Kim są tifosi!
–  Dosłownie oznacza to wielbicieli, ale w rzeczywistości to rozjuszony tłum fanatyków. Po wyścigu tifosi wpadają na tor i chwytają wszystko, co im wpadnie w ręce – na pamiątkę. Pewnego razu niemal rozebrali na części samochód zwycięzcy. Ściągnęli mu nawet jego kask, niemal razem z głową. Tak dzieje się, kiedy są zadowoleni. Ale jeśli Valetti przegra… ajajaj! Wtedy musimy szybko poszukać sobie schronienia, zanim nas dopadną.
Następnego ranka tor roił się od ludzi. W boksie mechanicy sprawdzali samochód i testowali nadajnik zamontowany w kasku kierowcy. Ferrando, miły, lecz niezbyt bystry młody człowiek, wydawał się zdenerwowany ciążącą na nim odpowiedzialnością.
Ku zdumieniu Sereny ogromne opony były owinięte materiałem.
– To koce elektryczne – wyjaśnił Giulio. – Rozgrzewają opony tak, że na torze samochód będzie mógł od razu rozwinąć najwyższą prędkość.
– Nie spodziewałam się, że na trybunach będzie dziś pełno ludzi – zauważyła Serena.
– To koneserzy. Wyścig odbywa się wprawdzie dopiero jutro, ale oni wiedzą, że jego wynik może być znany już dziś. Kierowca, który uzyska dziś najlepszy czas, startuje jutro z uprzywilejowanej pozycji, co oznacza, że będzie startował pierwszy. Właśnie dlatego mamy dziś specjalne opony. Są bardzo miękkie, doskonale trzymają się podłoża i pozwalają na uzyskanie odpowiedniej prędkości. Niestety szybko się zużywają, więc nie możemy korzystać z nich podczas wyścigu, w czasie eliminacji jednak są niezastąpione.
Pierwszy kierowca wyruszył już na trasę, pozdrawiany okrzykami tifosich. Był to jeden z mało liczących się kierowców i pokonał pięcioipółkilometrowe okrążenie w czasie jednej minuty i dwudziestu dziewięciu sekund, co wywołało pogardliwe gwizdy w boksie Valettich.
Wreszcie nadeszła kolej Ferranda. Blady ze strachu, wśliznął się do samochodu. Mechanicy zabrali koce elektryczne i bolid ruszył na start. Po pokonaniu przez pojazd połowy trasy Carlo skrzywił się lekko.
– Minuta dwadzieścia siedem – powiedział. – Viareggi go pobije.
Ferrando powrócił do boksu niezadowolony z siebie.
– To nieważne – uspokajał go Carlo. – Masz jeszcze jedną próbę – w tym czasie mechanicy zmieniali już koła w samochodzie, otulając kocami nowe opony.
Primo ukończył okrążenie w minutę dwadzieścia trzy sekundy, po czym oznajmił, że nie zamierza podejmować drugiej próby.
– Nie ma się co dziwić, biorąc pod uwagę fakt, że właśnie ustanowił nowy rekord toru – zauważył gorzko Ferrando.
– Nie ma sensu rozpaczać – upomniał go Carlo.
– Nie przejmuj się.
Ale Serena dostrzegła na twarzy kierowcy ogromne napięcie. Przeczuwała, że chłopak może mieć wypadek i stało się to niemal zaraz po starcie. Wchodząc w ostry zakręt Ferrando stracił kontrolę nad pojazdem, który uderzył w krawężnik i wyleciał w górę, przy wtórze rozpaczliwego wycia kibiców.
– Ferrando! Ferrando! – krzyknął Carlo do mikrofonu.
Ku ogromnej uldze wszystkich zebranych Ferrando odpowiedział natychmiast solidną wiązanką włoskich przekleństw. Carlo wyskoczył z boksu i pobiegł na miejsce wypadku. Na monitorze telewizyjnym Serena ujrzała młodego kierowcę gramolącego się z rozbitej kabiny i rozcierającego ramię.
Carlo wrócił w pół godziny później.
– Ma złamany obojczyk – oznajmił. – Karetka zabiera go do szpitala. Proponował, że jutro pojedzie, ale nie mogłem na to pozwolić.
Serena ze współczuciem położyła mu dłoń na ramieniu.
– Gita wyjaśniła mi, jak ważny jest ten wyścig – powiedziała cicho. – A teraz nie wystartuje w nim ani jeden z twoich samochodów. Tak mi przykro, Carlo.
Spojrzał na nią zdumionym wzrokiem.
– Ależ oczywiście, że wystartuje – stwierdził. – Sam pojadę.
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– Nie! – wykrzyknęła gwałtownie Serena, nim zdążyła uświadomić sobie, co mówi. Gwałtownie protestowała przeciw temu pomysłowi. – Już od tak dawna nie uczestniczyłeś w wyścigach. Wyszedłeś z wprawy.
– Jestem przyzwyczajony do dużych prędkości, a tor w Monzie znam jak własną kieszeń – odparł Carlo. – Giulio, przygotuj samochód Bernarda.
Giulio wydał kilka pospiesznych poleceń i kilkunastu mechaników natychmiast przystąpiło do pracy. Serena złapała Carla za rękę i odciągnęła na bok.
– Carlo. Proszę cię…
– Musisz zrozumieć, Sereno. Nie przekonasz mnie.
To zbyt ważne. To coś, co muszę zrobić.
– Dlaczego?!
– Ponieważ tak mi nakazuje honor – odparł. – Ponieważ w naszym kraju honor nadał się liczy. Zapytaj ich – machnął ręką w kierunku trybun, pełnych rozwrzeszczanych tifosi. – Powiedz im, że Grand Prix Włoch odbędzie się bez udziału Valettich, a zobaczysz, co się stanie.
– Jeśli chcą kibicować Włochowi, to mają przecież Prima – nalegała.
Carlo roześmiał się ponuro.
– O tak, neapolitańczyka, jadącego holenderskim samochodem. To nie to samo. Poza tym, chcę zdobyć nagrodę dla konstruktorów, a jeśli ani jeden mój wóz nie wystartuje w tym wyścigu, stracę zbyt wiele cennych punktów.
Uniósł wzrok, bowiem w wejściu do boksu pojawiła się czyjaś postać. To był Primo. Przystanął w drzwiach, niedbale wsparty o framugę, na jego twarzy pojawił się szyderczy uśmiech.
– Hej, Valetti! – zawołał. – Wygląda na to, że odpadłeś.
– Chciałbyś, aby tak było – odparł Carlo. – Miałbyś wtedy pole do popisu.
Primo wzruszył ramionami.
– Tak czy tak, wszystko mi jedno. Twoi kierowcy nie potrafią sobie ze mną poradzić tak samo, jak kiedyś ty.
Usta Carla zacisnęły się, jego oczy błysnęły groźnie. Serena położyła mu dłoń na ramieniu, obawiając się, że rzuci się na Prima jak wtedy, w kasynie. Jej mąż stał jednak bez ruchu. Primo pomachał im ręką i odszedł.
– Temu człowiekowi należy się porządna lekcja pokory – stwierdził Carlo cichym, niezwykle cichym głosem.
– To o to chodzi, prawda? – wybuchnęła Serena.
– Wszystko inne to jedynie pretekst. W rzeczywistości chcesz, aby udławił się własnymi słowami. – Carlo milczał, wpatrując się w nią. – Czemu nie chcesz się do tego przyznać?
– A czy sprawi ci to jakąkolwiek różnicę?
Była zrozpaczona. Jego spokój świadczył najdobitniej, że nie zdoła go powstrzymać.
– Odpowiedz coś – błagała. – Dlaczego?
– Czemu chcę wyrównać rachunki z Viareggim?
Naprawdę nie wiesz?
– Czy chodzi ci o Dawn? O Louisę? Albo…
Wzruszył ramionami.
– Czy to ważne? Wystarczy, że przekroczę linię mety przed nim, a odzyskam mój honor.
– Honor? Czy dumę?
– A jest tu jakaś różnica?
– Tak! – odparła gwałtownie.
– Sereno, jesteś Angielką. Nie jesteś w stanie tego zrozumieć. Ale ja jestem rzymianinem, a tu są Włochy.
Tutaj te pojęcia znaczą to samo.
Nadszedł Giulio i oznajmił, że wóz jest gotowy do startu. Carlo zniknął za drzwiami przebieralni i pojawił się po kilku minutach, odziany w biały kombinezon. Serena patrzyła bezradnie, jak wślizguje się do wnętrza pojazdu i nakłada na głowę wielki kask. Po kilku minutach samochód ruszył na start, a cały zespół Valettich zebrał się wokół monitora.
– Nie spieszy się z pierwszym okrążeniem – zauważył Giulio. – Przypomina sobie tor. – Po chwili Carlo wrócił do boksu, pokonawszy trasę w minutę dwadzieścia dziewięć sekund.
Wkrótce wystartował po raz drugi. Tym razem wszystko odbyło się inaczej. Carlo znał już tor, a czas na rozwagę i ostrożność minął. Samochód ruszył z maksymalną prędkością i dotarł do mety po minucie i dwudziestu czterech sekundach, witany ekstatycznymi okrzykami widzów i radosnymi wrzaskami całej grupy. Tylko Serena pozostała z boku, nadal trzęsąc się ze strachu. W końcu, nie mogąc już tego znieść, uciekła z boksu, nie bacząc na to, dokąd idzie – byle dalej od zapachu oleju i palonej gumy. Kiedy Carlo zaczął jej szukać, była już daleko.
Gdy zdołała wreszcie zmusić się do powrotu, w boksie nadal panowała radosna atmosfera. Carlo zdobył drugą pozycję startową. Serena starała się wyglądać na uradowaną, w rzeczywistości jednak była przerażona tym, co miało nadejść. Tylko ona wiedziała, że nie będzie to zwyczajny wyścig. Obaj mężczyźni nienawidzili się śmiertelnie, a duma nakazywała im wygrać za wszelką cenę. Któż potrafiłby przewidzieć wynik podobnego starcia?
Zostawiła Carla doglądającego dokładnego ustawienia silników i samotnie wróciła do hotelu. Kolację zjadła w towarzystwie Gity i Louisy, zupełnie nie przejmujących się wyścigiem. Gita wiele razy widziała syna na torze, a Louisa uważała to wszystko za zwykłą zabawę. Nikt nie podzielał obaw Sereny.
Nawet w sypialni nie mogła uwolnić się od czarnych myśli. Widziała, jak jeździ Primo i doskonale wiedziała, że nie przejmował się on niczyim bezpieczeństwem – ani swoim, ani innych kierowców. Carlo również był tego świadom. Gdzieś w głębi serca czuła, że gdyby ją kochał, wysłuchałby jej błagań. Ale on jej nie kochał.
Nigdy nawet nie udawał, że tak jest. Do niej należała cała miłość – i rozpacz, gdyby zginął.
Carlo wrócił późno, zmęczony i podniecony. Czekała w łóżku, podczas gdy on zmywał z siebie smar. Kiedy jednak znalazł się obok niej, wzdrygnęła się gwałtownie.
– Przepraszam… – powiedziała żałosnym tonem.
– Nie mogę…
– Masz zupełną rację – stwierdził po chwili. – Jutro czeka nas ciężki dzień. Lepiej zaśnijmy.

Następnego ranka Carlo oznajmił:
– Niedawno wybudowano tu nową trybunę. Zobaczysz, że loża należąca do naszej firmy jest bardzo wygodna.
– Czy nie mogłabym raczej pójść z tobą do boksu? – spytała.
– Lepiej nie. W loży będą Gita i Louisa. Myślę, że powinnaś zostać z nimi. – Była to bardzo uprzejma odprawa, ale jednak odprawa.
Chciała coś powiedzieć, ale on stał już przy drzwiach.
– Carlo…
– Pospieszmy się – rzucił z martwym uśmiechem.
Nie pozostawało jej nic innego, jak wyjść na korytarz i zejść schodami na dół, gdzie czekał już cały zespół. Od tej chwili wszelkie szanse na chwilę prywatnej rozmowy zniknęły. A kiedy ujrzała, jak odchodzi, jej serce zamarło na myśl, że może nigdy już nie powie mu tego, co chciała mu powiedzieć. Teraz mogła jedynie modlić się, by znów się spotkali.
Prywatna loża Valettich była największa i najelegantsza na całej trybunie. Kiedy Serena przybyła na miejsce, wokół tłoczyło się mnóstwo ludzi. Większości z nich nie znała. Szampan lał się strumieniami, a Gita radośnie pełniła obowiązki gospodyni. Serena mechanicznie krążyła wokół gości i wymieniała uprzejme słówka, lecz myślami była przy Carlu. Podczas gdy wskazówka zegara zbliżała się do godziny drugiej, Serena wyobrażała sobie, jak jej mąż dokonuje ostatniego przeglądu, wsiada do samochodu, nakłada kask – i nie myśli o niej.
Na ścianie wisiała mapa toru. Przyjrzała się jej, z trudem powstrzymując przerażenie na widok ciasnych zakrętów, gdzie kierowcy zwalniali do dwustu kilometrów na godzinę, i długich prostych, pokonywanych zazwyczaj z prędkością co najmniej trzystu trzydziestu kilometrów.
Nadszedł czas. Samochody ustawiały się na starcie. Pierwszy stał błękitno-żółty pojazd Prima, po lewej i nieco z tyłu piękny, biało-zielony bolid Carla. Starter opuścił chorągiewkę i trzydzieści samochodów runęło naprzód, rozpoczynając pierwsze z pięćdziesięciu jeden okrążeń. W loży lał się strumieniami szampan, wokół rozlegały się głośne okrzyki. Primo wysunął się na prowadzenie, Carlo jechał tuż za nim. Przez pierwsze cztery okrążenia utrzymywali tę kolejność, po czym rozpoczęła się walka. Przed ostrym zakrętem Carlo ruszył naprzód i na prostej wyszedł na prowadzenie. Stadion szalał z radości. Serena zaczęła się modlić, aby Carlo zwiększył przewagę, uniemożliwiając Primowi atak.
Jednak, choć Carlo utrzymywał się na prowadzeniu, nie mógł powiększyć przewagi. Primo bezustannie ponawiał próby wyprzedzenia rywala, jak dotąd bezskutecznie.
– Viareggi zaczyna tracić cierpliwość – stwierdził jeden z obecnych w loży mężczyzn, spoglądając na tor ponad ramieniem Sereny. – To dobrze.
– Dlaczego? – spytała ostro Serena.
– Bo teraz prawdopodobnie zrobi jakieś głupstwo – wyjaśnił, jakby to było oczywiste.
Strach ściskający jej serce jeszcze się wzmógł. Primo nie cofnie się przed niczym, byle tylko wygrać ten wyścig.
Jeszcze trzy okrążenia. Przed wejściem w zakręt kolejność samochodów nie zmieniła się, nagle jednak Primo ostro ruszył naprzód. Po pierwszym zakręcie wozy zrównały się ze sobą.
– Niedobrze – stwierdził krótko mężczyzna. – Niebezpieczna jazda. Powinna się tym zająć komisja techniczna.
Serena ledwie go słyszała. Wstrzymała oddech, gdy oba samochody, jadące łeb w łeb, weszły w drugi zakręt. Samochód Prima zbliżył się do samochodu przeciwnika i dla wszystkich stało się jasne, że jest to próba zepchnięcia go z toru. W loży zapadła cisza. Serena zacisnęła palce aż do bólu, błagając w duchu, by Carlo ustąpił.
Wiedziała jednak, że tego nie zrobi. Jechał dalej, nie okazując strachu. Obserwując ekran odniosła wrażenie, że Primo odwrócił głowę, jakby zaskoczony, że jego taktyka zawiodła, i w tym samym ułamku sekundy jego pojazd znalazł się o jeden fatalny centymetr za blisko wozu rywala. Koła obu bolidów sczepiły się i samochody wyleciały z toru, kilka razy obracając się w powietrzu.
Serena błyskawicznie chwyciła w objęcia Louisę, zasłaniając jej twarz. Kiedy znów spojrzała na tor, dostrzegła jedynie chmurę kurzu. Personel biegł w kierunku miejsca wypadku, ludzie krzyczeli, ktoś wymachiwał chorągiewkami, próbując zatrzymać wyścig. Serena zamarła w szoku. Zamknęła oczy, nic jednak nie mogło wymazać tego strasznego obrazu: samochodów wirujących w powietrzu niczym na zwolnionym filmie.
Siedziała bez ruchu, tuląc do siebie szlochającą Louisę. Instynkt nakazywał jej biec do Carla, rozsądek jednak podpowiadał, że najszybciej dowie się prawdy, czekając przy telefonie. W głębi duszy była jednak pewna, że już ją zna. Nikt nie mógł przeżyć podobnego wypadku. Za chwilę zadzwoni telefon i jej życie legnie w gruzach.
To Gita podniosła słuchawkę. Wszyscy dostrzegli, że na jej twarzy pojawił się wyraz ogromnej ulgi. Wreszcie szepnęła:
–  Grazie al cielo – i odłożyła słuchawkę, po czym oznajmiła: – Carlo żyje. – Podnosząc głos, aby przekrzyczeć radosne okrzyki, dodała niemal natychmiast – ale jest ciężko ranny. Zabierają go do szpitala.
Portierzy wyprowadzili je na zewnątrz, odpychając paparazzich, z determinacją usiłujących zdobyć dobre zdjęcie młodej żony Carla Valettiego, która wkrótce może zostać wdową. W samochodzie, przez całą drogę do szpitala, Serena wpatrywała się niewidzącym wzrokiem w okno, starając się o niczym nie myśleć. Jedyny kontakt z rzeczywistością stanowiło dziecko w jej ramionach.
Oczekiwanie w bezbarwnej szpitalnej poczekalni zdawało się nie mieć końca. Louisa, wyczerpana płaczem, w końcu usnęła. Obie kobiety: żona i matka, czuwały. Starannie konserwowana młodość Gity gdzieś zniknęła.
Wreszcie pojawił się lekarz. Później Serena nie mogła przypomnieć sobie jego nazwiska, wyglądu, czy w ogóle czegokolwiek poza tym, co powiedział.
–  Signor Valetti ma połamane żebra, mnóstwo stłuczeń i skaleczeń. Stwierdziliśmy jednak również ciężki uraz głowy. Nadal jest nieprzytomny i nie ma żadnych oznak powrotu świadomości. Obawiam się, że to zły znak.
– Czy mogę go zobaczyć? – spytała cicho Serena.
– Tylko na chwilkę.
Kiedy weszła do pokoju Carla, z najwyższym trudem powstrzymała okrzyk zgrozy. Z obu stron jej mąż był podłączony do skomplikowanych aparatów, jednego wspomagającego oddychanie, drugiego monitorującego pracę serca i kilkunastu innych, których przeznaczenia nie umiała odgadnąć. Jego twarz, w miejscach, gdzie nie pokrywały jej ciemne sińce i zadrapania, była śmiertelnie blada. Zapragnęła ją ucałować, lecz aparatura utrudniała dostęp do łóżka. Po kilku minutach wyszła na zewnątrz. W poczekalni całkowicie straciła poczucie czasu. Światło za oknem przygasło, wreszcie zastąpiła je ciemność. Zjawił się chirurg, prosząc o podpis na licznych formularzach. Usłyszała słowa: „krwotok wewnętrzny…, ucisk mózgu…, konieczna szybka operacja". Podpisała i lekarz zniknął.
Serena nie miała nadziei. To wszystko jedynie opóźniało nadejście nieuniknionego. Gdyby choć Carlo wyruszył na tor wiedząc, że go kochała! Ale odwróciła się od niego, kiedy jej zapragnął, a rano nie zdobyła się na odwagę, by z nim pomówić. Teraz on umrze, a ją do końca życia będzie prześladowała myśl, że była przyczyną jego śmierci. Serce ciążyło jej w piersi niczym kamień.
Przyszedł Giulio i powiedział jej, że Primo zginął na miejscu. Wysłuchała go bez najmniejszego zainteresowania. Teraz liczył się wyłącznie Carlo.
Noc przeszła w dzień. Chirurg wrócił. Operacja okazała się prawdziwym sukcesem. Ucisk na mózg ustąpił i stan Carla uległ znacznej poprawie.
– Chcę go zobaczyć.
– Tylko przez chwilę.
Tym razem całe jego ciało pokrywały bandaże, a wokół stało jeszcze więcej urządzeń. Rozpaczliwie wpatrując się w twarz męża, Serena odniosła wrażenie, że jego cera jest nieco mniej blada, a oddech trochę lżejszy. Nadal jednak leżał nieruchomo.
Kiedy wróciła do poczekalni, Louisa już się zbudziła.
– Czy tatuś czuje się lepiej? – spytała natychmiast.
Serena próbowała znaleźć jakieś słowa pociechy, lecz jej twarz zdradziła całą prawdę. Tym razem Louisa nie rozpłakała się, lecz mocno objęła swą opiekunkę.
– Mamo… – powiedziała – och, mamo, mamo…
Serena przytuliła ją do siebie.
– Uspokój się, piccina - szepnęła. Nagle zrozumiała, że nie może się poddać. Louisa przed chwilą nazwała ją matką i tuli się do niej jak do matki. Gdyby nawet stało się najgorsze, nadal pozostawało dziecko, które jej potrzebuje. Zawsze dotąd myślała o niej jedynie jako o córce Dawn, teraz jednak po raz pierwszy uświadomiła sobie, że jest to również dziecko Carla. Jeśli będzie trzeba, zachowa wszystkie siły – dla Louisy. Być może będzie to jedyną rzeczą, którą będzie mogła zrobić dla mężczyzny, którego kocha.

Valeria zabrała Louisę do domu, obiecując zapewnić jej należytą opiekę. Upływały godziny.
– Nie chcesz tam wejść, Gito?
– Nie, cara. To twój przywilej. Ja nie mam prawa.
– Ale przecież jesteś jego matką.
Gita uśmiechnęła się smutno.
– Tak. Jestem jego matką. Ale nie byłam matką dla niego. Opuściłam go.
– Ja czuję się podobnie.
Gita potrząsnęła głową.
– Nie, ty nie. Ty bardzo go kochasz. To dlatego potrzebuje właśnie ciebie. Ci, którzy powinni go kochać, nie dali mu zbyt wiele miłości.
Nagle Serenę poruszyło pewne wspomnienie. Postanowiła porozmawiać z Gitą, by zająć czymś myśli.
– Zauważyłam, że wszystkie nagrody, które przechowywane są w domu, należą do jego ojca. Nie ma tam ani jednej zdobytej przez Carla, jakby ojcu zupełnie na nim nie zależało.
– Myślę, że Emilio kochał go po swojemu. Była to jednak bardzo dziwna miłość. Nigdy nie okazywał synowi ani cienia czułości, ani razu go nie pochwalił.
Carlo starał się zostać sławnym kierowcą, bowiem tylko takie osiągnięcia zwracały uwagę ojca, lecz i to nie wystarczyło. Tak bardzo pragnął, by ojciec go pokochał – Gita westchnęła. – Czy mówił ci coś o mnie?
– Powiedział, że odeszłaś, kiedy miał dwanaście lat – odparła z wahaniem Serena.
–  Si. Odeszłam – powtórzyła cierpko Gita. – Porzuciłam mojego syna, bo byłam nieszczęśliwa i zbyt samolubna, by dostrzec, jak wielką robię mu krzywdę.
Pisałam do niego, ale listy wracały zapieczętowane. Aż pewnego dnia po prostu stanął na progu mojego domu. Miał dwadzieścia lat. Wybaczył mi, bo nie miał nikogo, do kogo mógłby pójść. Tak bardzo czuł się samotny. Prosiłam, żeby został, mój mąż przywitał go z radością, ale właśnie urodził się Tomaso i we trójkę stanowiliśmy rodzinę. Carlo był obcy. Stosunki między nami były poprawne, ale minęło zbyt wiele czasu, bym zdołała odkupić swą winę. Z ogromną nadzieją powitałam jego małżeństwo z Dawn, ale – wybacz mi, wiem, że to twoja kuzynka, lecz była to chciwa, pozbawiona serca kobieta. Poślubiła go dla pieniędzy i nigdy nie okazała mu miłości ani ciepła. Teraz jesteś ty. Wiem, jak bardzo go kochasz. On nie wie, aleja tak.
– Wiele dostrzegasz, prawda?
Gita skinęła głową.
– Widzę, że Carlo boi się miłości. To moja wina, a także jego ojca i Dawn. I widzę jedyną osobę, która może pomóc mu przełamać ten lęk. Tą osobą jesteś ty.
– Ale jak mam teraz do niego dotrzeć?
– Nie wiem, cara. Ale jeśli ty nie zdołasz tego dokonać, to nie uda się to nikomu.

Pierwszy dzień stał się drugim, trzecim i wreszcie czwartym. Lekarz oznajmił, że jest zachwycony postępami w leczeniu Carla. Pacjent znakomicie zniósł operację i z każdym dniem stawał się coraz silniejszy. Stopniowo odłączano aparaturę. Oddychał już samodzielnie, a jego serce biło mocno i regularnie. Nadal jednak nie odzyskiwał przytomności.
Gita i Tomaso wrócili do domu. Minął drugi tydzień. Najpierw usunięto bandaże, potem szwy. Włosy Carla odrosły, pokrywając bliznę tak, że wyglądał teraz niemal zupełnie normalnie, poza tym, że był bardzo wychudzony. Wciąż jednak był w stanie śpiączki. Lekarz przestał zapewniać, że pacjent wyjdzie z niej lada chwila.
– Czy są jakieś ślady wskazujące na uszkodzenie mózgu? – spytała Serena z odwagą, wynikłą z rozpaczy.
Stali przy łóżku Carla i, zanim odpowiedział, doktor wyprowadził ją z pokoju.
– Testy nie wykazały żadnych uszkodzeń – zapewnił ją. – W sensie fizycznym nie ma żadnego powodu, dla którego nie miałby się obudzić. Ale tych rzeczy nie da się przewidzieć. To może nastąpić za chwilę, albo… – wzruszył ramionami.
– Albo nigdy? – wykrztusiła Serena.
– To zbyt ponure proroctwo. Jestem pewien, że obudzi się, gdy tylko będzie mógł, ale jedynie on może nam powiedzieć, kiedy to nastąpi.
– Dlaczego nalegał pan, abyśmy wyszli z pokoju?
On nas przecież nie słyszy?
Lekarz zawahał się.
– Może i słyszy. Wiemy, że słuch znika jako ostatni i jako pierwszy powraca. Zdarzało mi się, że pacjenci pozostający w głębokiej śpiączce odzyskiwali przytomność i powtarzali mi moje własne słowa.
Kiedy doktor odszedł, Serena wróciła do pokoju Carla i zbliżyła się do łóżka. Leżał nieruchomo, oddychając cicho. Mogła wyciągnąć rękę i dotknąć go, pocałować, tak jak wiele razy przedtem. A przecież był tak daleko i jedynie siła jej miłości mogła sprowadzić go tu z powrotem. Pochyliła się nad nim.
– Carlo – powiedziała cicho. – Kochany… czy mnie słyszysz?
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W marzeniach ujrzał twarz, której obraz prześladował go od lat: twarz młodej kobiety o jasno-brązowych włosach i wielkich, poważnych oczach.
Niemal natychmiast jednak wyraz twarzy młodej kobiety uległ zmianie, stała się chłodna, wroga i oskarżycielska, a za chwilę znów uśmiechnięta, z radosnym uniesieniem w błyszczących oczach. Zdawało się, że twarzy tych jest kilkanaście naraz. Teraz miała polne kwiaty we włosach i prostą, zieloną muślinową sukienkę. Ujrzał ją wirującą w walcu. Była niczym promyk słońca w jego ramionach, gdy tańczyli razem, nagle jednak muzyka ucichła i znaleźli się przy sobie, nadzy, a ona szeptała gorące słowa miłości.
Kiedy jednak wyciągnął ręce, aby przytulić do siebie to cudowne zjawisko, wizja zniknęła, pozostawiając go samotnego pośród księżycowego krajobrazu.
Nagle panującą wokół ciszę rozdarł ogłuszający hałas. Przestrzeń zamknęła się wokół niego, otoczył go gorący metal i usłyszał pisk rozpędzonych opon. Świat przelatywał obok. Niebezpieczeństwo zbliżało się z każdą sekundą. Wreszcie ujrzał przed sobą twarz swego nieprzyjaciela. W tym momencie pojął, że Primo Viareggi zrobi wszystko, aby zepchnąć go z toru. Wygrana była dla niego wszystkim, musiał zwyciężyć – za wszelką cenę. Jednocześnie Carlo zrozumiał, że dla niego samego zwycięstwo jest nieistotne. To nie był jego świat. Powinien znajdować się teraz w ramionach kobiety, której miłość wciąż miał nadzieję zdobyć.
Zamierzał właśnie nacisnąć hamulec, przepuścić go, pozwolić, by Primo zdobył bezwartościową nagrodę. Było już jednak za późno. Poczuł potworny wstrząs, kiedy ich samochody zderzyły się. W ułamku sekundy wyleciał z toru, świat zawirował wokół niego. Carlo uświadomił sobie, że zaraz umrze i już nigdy nie powie Serenie, że ją kocha. Gdyby mógł, błagałby ją o przebaczenie, że tak starannie ukrywał przed nią swą miłość.
Znów ujrzał jej twarz, uśmiechniętą wprawdzie, nie do niego jednak, lecz do Louisy. W jakiś sposób między nimi dwiema od razu powstała silna więź – w której on nie uczestniczył. Przez całe życie był „poza". I nagle pojął, że śni, bo usłyszał jej głos, miękki, niski, przepojony miłością.
– Kochany, czy mnie słyszysz?
Był pewny, że krzyknął:
– Tak! – i zaczął jej szukać. Bez skutku. Jedynie jej głos dobiegał z otaczającej go mgły.
– Wróć do mnie. Potrzebuję cię. Kocham cię. Co pocznę bez ciebie?
Słyszał jej płacz i pragnął pocieszyć ją, powiedzieć, że przecież nic się nie stało, skoro ona go kocha. Jednak z jego ust nie wydobył się żaden dźwięk. Znów ogarnęła go pustka. Przez długi czas nie czuł zupełnie nic, a potem znowu tu była. Starała się, żeby jej głos brzmiał pogodnie, gdy opowiadała o zwyczajnych rzeczach.
– Bernardo wyzdrowiał na czas, by wziąć udział w wyścigu w Portugalii. Wygrał go i obiecał, że zwycięży również w Hiszpanii. Pytano mnie, czy wycofamy samochody Valettich. Powiedziałam, żenię. Zdobędziemy nagrodę konstruktorów, tak jak tego chciałeś.
Pragnął wyjaśnić, że już o to nie dba, wiedział jednak, że nie zostanie usłyszany. Leżał więc spokojnie. Słuchał tylko tego ciepłego i słodkiego głosu.
– Louisa przychodzi tu codziennie, żeby cię zobaczyć a kiedy jesteśmy same, opowiada mi o sobie.
Opowiedziała mi również wiele o tobie i wydaje mi się, że powoli zaczynam cię rozumieć. Szkoda, że nie stało się to wcześniej, kochany, ale jeśli… kiedy wyzdrowiejesz, wszystko się zmieni. Doktor twierdzi, że wkrótce wrócisz do domu. Może pomoże ci pobyt w twoim własnym pokoju. W znajomym otoczeniu poczujesz się lepiej i… – jej głos zniżył się do szeptu. – W każdym razie, będę cię miała przy sobie.
Musiała odejść, bo otoczył go mrok. Wkrótce jednak wróciła.
– Jesteś już w domu. Louisa bardzo się ucieszyła, bo dziś są jej urodziny. Dałam jej srebrny naszyjnik, wykonany filigranem, i powiedziałam, że to od ciebie.
Tak bardzo za tobą tęsknię, kochany. Mimo że trzymam cię w ramionach, okropnie mi ciebie brakuje. Cały czas myślę o tym, co będziemy robić, kiedy już wyzdrowiejesz. Mam mnóstwo planów i muszę wierzyć, że pewnego dnia zrealizujemy je razem. W końcu jednak wszystko sprowadza się do jednego – chcę ci powiedzieć, jak bardzo cię kocham. Zawsze cię kochałam i będę cię kochać. Czasami, w ciągu tych ostatnich kilku lat, ośmielałam się mieć nadzieję, że może i ty mnie kochasz, a tylko nie chcesz się do tego przyznać.
Czy pamiętasz ten dzień, kiedy spotkaliśmy się w moim starym domu w Anglii? Wydaje mi się, że tamtej nocy byliśmy sobie naprawdę bliscy. Może pewnego dnia znów to poczujemy. Tylko ta nadzieja utrzymuje mnie przy życiu. Poza tym nic się nie liczy. Po prostu powinieneś mnie kochać i nie bać się tego okazać.
Znów zaczęła płakać, a on poczuł się strasznie, nie mogąc jej pocieszyć. Wtedy jednak znowu zapadł w nicość. Mogło to trwać chwilkę albo całe lata. Potem otworzył oczy.
Jego umysł był kompletnie pusty. Ujrzał pokój, który wyglądał jak jego pokój i kobietę stojącą przy oknie. Jej twarz kryła się w cieniu, toteż nie dostrzegł, jak w jej niespokojnych oczach zabłysła nadzieja. Po sekundzie, na widok jego obojętnego spojrzenia, nadzieja w jej spojrzeniu zgasła. Kobieta podeszła bliżej.
– Carlo?
Przez chwilę nie poznał jej. Ta twarz nie przypominała żadnej z tych, które nawiedzały go we śnie. Była smutna i zmęczona, całkiem pozbawiona wyrazu.
Wtedy raz jeszcze wyszeptała jego imię i w nagłym przebłysku rozpoznał ją. Chciał pochwycić ją w ramiona, wypowiedzieć słowa pełne czułości, w tym momencie jednak otworzyły się drzwi i do pokoju wpadła Louisa. Na widok ojca krzyknęła i skoczyła ku niemu. Przytulił ją do siebie, lecz jego oczy nadal wpatrywały się w obserwującą ich kobietę.
Po chwili rozczarowanie ścisnęło mu gardło, zapiekło w przełyku niczym żółć. W jej wzroku nie dostrzegł nawet śladu miłości. Spoglądała na niego chłodno i rozważnie, zaś uśmiech nie zdradzał żadnych uczuć. Carlo był nadal zbyt oszołomiony, by zastanawiać się, czy może i ona oczekuje jakiegoś znaku z jego strony. Nie wiedział przecież, że jego pierwsze, puste spojrzenie zwarzyło w niej wszelką nadzieję. Wiedział jedynie, że ze wszystkich sił pragnie, by byli dwojgiem ludzi z jego marzeń i snów. Tymczasem nadal byli sobie obcy.
– Lepiej opowiedz mi wszystko – powiedział ostrożnie. – Niewiele pamiętam.
– Miałeś wypadek w Monzie – wyjaśniła. – O mało nie zginąłeś. Przez cały miesiąc byłeś nieprzytomny.
Tydzień temu pozwolili mi zabrać cię do domu.
Zmarszczył brwi.
– Nie przypominam sobie tego wyścigu.
– Doktor twierdzi, że taka chwilowa utrata pamięci jest czymś zupełnie normalnym.
– Tak – roześmiał się z zakłopotaniem. – Ostatnio mój umysł płatał mi najdziwniejsze sztuczki. To zabawne. Wszystko zdawało się tak realne, a przecież – przez cały czas – była to tylko moja wyobraźnia.
Spróbował wstać z łóżka i poczuł, że brakuje mu sił.
– Cholera! – zaklął, wściekły na własną słabość.
– Potrzebna ci będzie odpowiednia terapia, żeby rozruszać mięśnie – stwierdziła Serena.
– Zatem wezwij terapeutę. Im prędzej tu dotrze, tym lepiej.
Niemal natychmiast pokój wypełnił się mnóstwem ludzi. Sprawy zawodowe, a także konieczne zabiegi wypełniały mu cały czas. Z radością powitał ów natłok zajęć, bowiem dzięki temu mógł oderwać myśli od gorzkiego rozczarowania, którego doznał po odzyskaniu przytomności. Po tygodniu mógł już wstawać z łóżka na kilka godzin dziennie. Po dwóch zaczął normalnie chodzić. Sezon zawodów samochodowych dobiegł końca i drużyna Valettich zdobyła nagrodę konstruktorów. Carlo udawał zachwyt, w istocie jednak nie liczyło się dla niego nic poza tym, że przepaść między nim i żoną z każdym dniem stawała się większa.
Nocą czekał, aby przytuliła się do niego, ona jednak leżała nieruchomo, zaś Carlo nie potrafił błagać o miłość. Pamiętał, jak ostatnim razem odepchnęła go ze wstrętem i wspomnienie to paraliżowało go.
Zauważył mimochodem, że Louisa zaczęła nazywać Serenę mamą i ucieszyło go to. Lecz widok łączącego je uczucia zwiększył jeszcze poczucie izolacji, jakie często odczuwał. Kiedy nastały chłody i uświadomił sobie, że nadchodzi zima, zdziwił się. W jego sercu zima panowała od dawna.
Od czasu do czasu jednak wspominał wiosnę, od której dzieliły go wieki, choć minęło zaledwie kilka miesięcy. Wiosnę w Delmer, gdy stali pod drzewami, spoglądali sobie w oczy i wiedzieli, że odnaleźli się – na zawsze. Tyle, że to nie było „na zawsze".
Czasami w nocy przypominał sobie usłyszane we śnie: „Poza tym nic się nie liczy. Po prostu powinieneś mnie kochać i nie bać się tego okazać". Mój Boże, gdyby mógł usłyszeć to na jawie! Musiał jednak pogodzić się z faktem, że w rzeczywistości nigdy z jej ust takich słów nie usłyszy. Wszystko to było jedynie złudzeniem, zrodzonym z nadziei i miłości.
Któregoś dnia Serena oznajmiła:
– Powinnam wrócić do Anglii i zobaczyć się z Julią.
Mówiła, że chce kupić ode mnie agencję.
– A ty masz zamiar ją sprzedać? – spytał z iskierką nadziei. Zerwanie więzów z Anglią sprawiłoby, że stałaby się mu bliższa, bardziej Jego".
– Jeszcze nie wiem – odparła ostrożnie. – Podejmę decyzję na miejscu.
I może już nigdy nie wrócisz, pomyślał. Nie pozwolę ci pojechać. Nie odważę się puścić cię samej. Głośno rzekł:
– Powiem sekretarce, żeby zarezerwowała ci bilet na samolot.
W dniu jej odjazdu zaproponował, że odwiezie ją na lotnisko, ona jednak podziękowała grzecznie, lecz stanowczo. Przez cały dzień w pracy czekał na telefon, na wiadomość, że szczęśliwie dotarła na miejsce. Do biura nie zadzwoniła. Carlo wcześniej niż zwykle wyszedł z pracy i pospieszył do domu.
– Dzwoniła mama – oznajmiła Louisa, gdy tylko stanął w drzwiach. – Prosiła, żeby ci powiedzieć, że dotarła na miejsce bez problemów.
Przywołał na twarz wymuszony uśmiech.
– To miło z jej strony. – A zatem zadzwoniła wtedy, kiedy wiedziała, że nie będzie go w domu.
Podczas kolacji udawał, że wszystko jest w porządku, czynił to jednak wyłącznie dla Louisy i miał wrażenie, że córka również stara się stłumić niepokój. Ubrała się odświętnie, włożyła też naszyjnik, jakiego jeszcze nigdy u niej nie widział i przez cały czas podtrzymywała rozmowę z determinacją godną dorosłej osoby.
Jest równie przerażona, jak ja, pomyślał. Ale Serena nie porzuciłaby Louisy. Mnie nie kocha, ale dziecko – na pewno. Wróci do niej. Oczywiście, że wróci.
W nocy nie mógł zasnąć. Leżał na łóżku, zatopiony w myślach. Coś go niepokoiło, jakiś szczegół, którego nie umiał określić. Stało się coś ważnego, a on to przegapił. Gdyby tylko…
Nad ranem zapadł wreszcie w niespokojny sen i niemal natychmiast przypomniał sobie to „coś". Kiedy się obudził, cały drżący z nadziei i podniecenia, narzucił na siebie szlafrok i pobiegł do pokoju Louisy.
–  Piccina, obudź się!
– Co się stało, tato?
– Pokaż mi ten naszyjnik, który miałaś wczoraj na sobie – niecierpliwie potrząsnął córką. – Gdzie on jest?
Louisa sięgnęła do szuflady przy łóżku.
– Włożyłam go specjalnie dla ciebie – stwierdziła obrażonym tonem. – A ty nie zauważyłeś.
Carlo wziął od niej naszyjnik i obejrzał go. Srebrne, staroświeckie filigranowe cacko.
– Skąd go masz? – spytał z ogromnym napięciem.
– Mama dała mi go na urodziny. Powiedziała, że to od ciebie, ale ty ciągle spałeś i myślę, że chciała po prostu zrobić mi przyjemność.
„Dałam jej srebrny, wykonany filigranem naszyjnik i powiedziałam, że to prezent od ciebie".
Znów usłyszał jej głos, tak wyraźny, jakby stała tuż za nim. Słowa te wypowiedziała kobieta z jego snów. A jednak były prawdziwe. Nie przyśniły mu się. A inne słowa? Czy naprawdę mówiła mu to wszystko?
Zerwał się jak szalony i popędził do najbliższego telefonu. Louisa podreptała za nim, obserwując go bez słowa. Kiedy spytał o rozkład lotów, wtrąciła natychmiast:
– Następny samolot do Anglii jest dzisiaj o jedenastej, tato. To ten sam, którym odleciała mama.
– Oczywiście – odparł szybko. – Dzięki Bogu, że choć jedno z nas zachowało zdrowy rozsądek. Halo, proszę mnie połączyć z rezerwacja.
– Czy przywieziesz nam mamę z powrotem? – spytała pełnym nadziei głosem, gdy odłożył słuchawkę.
– Tak – odparł i poczuł ogromną ulgę pomieszaną z radością. – Przywiozę ją z powrotem.

Wiedział, że Serena zrezygnowała z londyńskiego mieszkania, toteż gdy tylko wylądował, udał się do jej biura. Tam zaś, za biurkiem, siedziała Julia.
– Serena? – powtórzyła Julia, wyraźnie zdumiona.
– Nie, nie widziałam jej. Mówiła, że wkrótce przyjedzie, ale nie wymieniła jakiejś konkretnej daty.
– Ale przecież musiałaś się z nią widzieć! – nalegał rozpaczliwie.
–  Signor Valetti, nie wiedziałam nawet, że Serena w ogóle jest w Anglii.
Spojrzał na nią z przerażeniem. Wtedy jednak dotarła do niego jedyna możliwa odpowiedź na pytanie, gdzie jest Serena.
– Dureń! – wykrzyknął.
– Słucham?
– Nie pani, signorina, tylko ja. Dureń, idiota, cretino, imbecille. Po co tu przyjeżdżałem, skoro od początku znałem prawdę?
Późnym popołudniem dotarł do Delmer i skręcił w kierunku domu. Zapadał już zmierzch i Carlo z daleka dostrzegł światło w oknie. Drzwi frontowe były otwarte, więc natychmiast wszedł do środka, wkrótce jednak stwierdził, że w domu nie ma nikogo. Nagle zauważył kogoś w ogrodzie i wybiegł przez tylne, oszklone drzwi.
Serena stała pod drzewami, w miejscu, gdzie po raz pierwszy odnaleźli się kilka miesięcy temu. Wtedy panowała wiosna i gałęzie uginały się pod ciężarem pączków, gotowych lada dzień ukazać światu piękno ukrytych w nich kwiatów. Teraz nadeszła zima i drzewa były równie nagie, jak pustynia, w którą zamieniło się jego serce od czasu przebudzenia. Jednak ona czekała tutaj i kiedy spojrzała na niego, dostrzegł w jej oczach to, za czym tak bardzo tęsknił – podobną jego własnej miłość i nadzieję.
Wolno ruszył w jej stronę.
– Co tu robisz? – spytała nieśmiało, jakby obawiała się odpowiedzi.
– Przyjechałem, ponieważ jest coś, co muszę ci wyznać. Kocham cię – wyciągnął ku niej ręce. – Kocham cię tak bardzo, że już się nie boję. Chcę usłyszeć, jak mówisz, że i ty mnie kochasz, tak jak robiłaś to w mych snach. Powiedz, że to nie były jedynie marzenia.
Drżące ciało, miękkie usta całujące jego twarz, oczy i dłonie Sereny udzieliły mu wystarczającej odpowiedzi.
– Nie – szepnęła po chwili. – To nie były tylko marzenia. A jeśli nawet, to i ja musiałam marzyć.
Kiedy byłeś nieprzytomny, otworzyłam przed tobą serce, jak nigdy przedtem. Nie wiedziałam, czy mnie słyszysz…
– Słyszałem wszystko, ale kiedy się ocknąłem, byłaś taka obca.
– Tylko dlatego, że ty sprawiałeś wrażenie zupełnie obojętnego. Byłam zrozpaczona, myślałam, że coraz bardziej oddalamy się od siebie. Przyjechałam tu, bo było to jedyne miejsce, gdzie wciąż mogłam czuć twoją bliskość.
– Zawsze będę blisko ciebie – przyrzekł, całując ją raz za razem. – Od tej chwili aż do końca życia… i dalej.
Kropla deszczu spadła z gałęzi wprost na jej twarz, jak wtedy, wiosną. Delikatnie osuszył jej policzek i cicho powtórzył słowa, które wtedy wypowiedział.
– Chodź, ukochana. Chodź ze mną do domu… na zawsze.



Lucy Gordon
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